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E D W A R D

CZ I  LI

S K U T K I  n i e d o ś w i a d c z e n i a :

.ECdward * * * miał lat 20. bezieriny* 
zdrowy i wesoły , od natury odebrał 
dobry humor i wiele dowcipu, miat 
przyiacioł tak długo, dopóki przy do­
brym bytie nie zdawał się o nich sta­
rać * wszyscy znaydowali w nim to , czego 
w iednym człowieku razem żńalfść nie­
podobna; lecz to, iak powiedziałem, by­
ło skutkiem dobrego powodzenia. —  
Szczęśliwe położenie w iakiem się źnay- 
dował, nie zostawiło mu czasu,* do 
pomyślenia, źe się wszystko kiedyś od- 
ftiieńic może, a tak omamiony blaskiem 
fałszywego szczęścia, sądził że iest stwo­
rzony dla całego świata. Tak myślał
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Edward, i tak mu się marzyło w słod- 
kiem nawet uśpieniu; gdy traf ieden 
zniszczył całą iego spokoynośc, którey 
doznawał. —  Po kilkodniowey zabawia 
w  gronie dobranych przyiaciof prze-' 
pędzoney, powrócił do domu na spo­
czynek , który mu dla pokrzepienia
sił koniecznie był potrzebny. Napi­
wszy się herbaty z rumem , wzią'
książkę i zasnął w nayroskoszniey 
szych myślach. Pamięć pięknych twa­
rzyczek, dowcipne żarty , wino, bo­
ston, wszystko to z kolei przechodziło 
przez iego głowę, czaruiącemi zachwyca- 
iąc powaby: spał więc smacznie, odu­
rzony szczęściem które go na krok ną- 
wet we śnie nieodstępowało^ Służący 
iego maiący podobne iak pan skłonnością 
to iest: który lubił życ wesoło i bawić 
się bez przestanku, korzystaiąc z dobrey 
chw ili, bez namyślenia zamknął go na 
klucz i zasunąwszy drzwi ryglem od 
środka pokoiu, poszedł wyręczac pana, 
pewnym będąc iż po takiem . unużeniu 
dospi drugiego dnia szczęśliwie. •—  Spał 
Edward, a sen balsamiczną mocą wzma­
cniał i zasilał osłabione ciało, i gdyby

i  i  * >
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ftie pragnienie które go w  różnych prze* 
btidzało chwilach, drżym ałby ieszcze 
wśród szczęścia i rozkoszy , którą tw o ­
rzy  moc wyobraźni. Przebudził się na- 
k o n ie c , a otarłszy snem* ieszcze ob­
ciążone p o w ie k i, westchnął i przewrócił 
się na drugą stronię. Pragnienie iednak 
nie pozwoliło mu dalszego używ ać spo­
czynku , zawołał aby mu podano w o d y, 
¿i gd y  nikt tego nieUskutecznił * zw lókł 
śię z łóżka, a papiąe bez porządku co 
mu myśl w  odurzeniu poddaw ała, porwał 
butelkę z atramentem stoiącą pod stołem, 
i odwilżył spragnione podniebienie. O nie­
ba ! zawołał idąc ku  łó ż k u , to nie iest 
burgundzkie, cierpkie iak stołowy ailstry- 
a k ,  a pali iak świecamb.... Porw ał szla­
frok a Opasą w szy  się tęcznikiem, poło­
ż y ł  się na ziemi. Acll bon D ie i l ! co to 
za męka nie mieć służącego. —  Zaczął gwi­
zdać i zasnął. W  tern położeniu zosta­
w ał E d w a rd , gdy z wieczora usłyszał 
pod oknami mOzykę (b y ła  to k a ta ryn k a ), 
pew nym  będąc ze ieszcze iest na balii, 
wrzasnął: sfrigidise, schw ycił Obok sie­
bie stoiące k rzes ło , na którem stała ka- 
fafinka z wodą i oblał się zupełnie! A ch

c. i *
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co to za impertynencya oblać mnie’ 
winem, a ieszcze na frak od L eu g él 
prawdziwie Hrabio iesteś niegrzecznym; 
to mówiąc zatoczył się na łóżko woła- 
iąc na przemiana: to A n g la ise, to Qua­
drille i znowu zasnął naysmaczniéy. —  
Noc późna i ciemna przyprowadziła go 
cokolwiek do przytom ności, przebudzo­
n y  zaczął macac w  około siebie, aby' 
poznać gdzie się znayduie: tym sposobem 
błądząc po całym pokoiu, w lazł w ko­
m in , a pew nym  będąc że wychodzi za 
d rzw i,  tak  silnie uderzył głową o róg 
pieca, że padł bez zmysłów. W  tém 
położeniu znaydował się kilka m in u t, 
przyszedłszy zaś do siebie, na czworakach 
szukał łóżka na którem, iak sobie p rzy ­
pomniał położył się. Szczęśliwy tra f  do­
prowadził go do tak pożądanego mieysca, v 
związał ted y  głowę i położył się znowu na 
ziemi. W  tém nagle dał się słyszeć sze­
lest około okien, zerwał się powtórnie 
a poprawiaiąc posłanie rzekł: ol przeklę­
te wino, że cię tak trudno pozbydź z gło­
w y  choc z taką wciskasz się lubością.- 
Niech przepadnie szampan i p o n ta k ,
o.słaini raz w moiém życiu upiłem się;

»
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tak mówił w ychylaiąc ostatki z karafk i, 
w  śród przeklęctw i złorzeczeń.

W  tym stenie znaydował się, gdy czuyni 
7(łodzieie zbliżali się do okiennicy, uma- 
wiaiąc się między sobą który z nich nay- 
pierw ey wleźć ma po zdobycz, Ten > 
gwar ocucił E d w a rd a , na głos k tóry  
zdaw ał mu się b yd ź  znaiomym, zbli­
ż y ł  się do okna i zawołał: moi panowie 
nam wszystkim  potrzeba spoczynku, iu- 
tro o 11 . czekam was u C h o v o t , a ten 
nie wart naszey p rzy ia źn i, kto słowa 
nie dotrzyma.... Dobrze, dobrze, odpo­
wiedział ieden zsto iących  za oknem przed 
11 .  będziemy się widzieli, za to ręcze- 
m y honorem.,.. W ię c  adieu, rzekł E d­
w a rd , pozwólcie mi ieszcze spokoynie 
zadrzym ac, iutro palniem w ę grzy n a, 
i ziemy dwie k o p y  ostryg.... Dobra noc. 
Dobra noc powtórzyli mniemani przy i a- 
ciele czekaiąc dopóki znowu sen go nie 
umorzy. Edw ard chociaż mocny czuł 
ból g ło w y , tak z niewywczasu , iak z ro­
żnych przygód , zasnął spokoynie, pe­
w n ym  będąc, źe iutro iako parolista 
dotrzyma danego słowa swoim przyja­
ciołom , liczył tylko ostatki pozostałych

(  5 )
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pieniędzy, i tę w raz  z zegarkiem i lory* 
nettą położył obok siebie na stołku. —  
Jutro tedy iestem u Chovot na śniadaniu;

' w y b o rn ie ,  ślicznie znowu dzień spędzie* 
my. Niech żyią przyiaciele! to mówiąc 
chrapnął upoiony szczęściem , iakie so* 
bie zd o b rey  zabaw y i śniadania iutrzey- 
szego rokował. W  tern mniemani p rzy ­
iaciele z właściwą sobie zręcznością do*? 
stali się do pokoiu, w  którym  b y ł  Ed^ 
w ard  , a przetrząsnąwszy naytrosldiwiey 
w szystkie  za k ą tk i, wynieśli się oknem 
i przym knęli za sobą okiennicę. —  Już 
zegar w y b ija ł  5. godzinę, gdy się ocknął 
E d w a r d , a dzień tak dobrze rozwidnił 
p o k ó y ,  że każdy obiekt łatwo było  
można rozpoznać. E d w ard  szukaiąc 
w o d y, napróżno zgrzytał zębąmi i prze­
klinał niesfornego Macieia. —  W  tern zblj- 
iaiąę się do mieysca na którein z w y ­
k le  kładł różne drobiazgi spostrzegł żę
ani zegarka ąęi pieniędzy niebyło .
Zgin ąłem ! k rzyk n ął głosem przerażaią- 
cym , odskoczyw szy w  t y ł  kilka kro* 
k ó w , pewnie mnie okradziono, wrze^ 
szczał z całe y m ocy , biiąc rękami w stół 
i targaięc w łosy na głowie, która i tak
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ze zb ytk u  napoiów nayboleśnieysze spra* 
wiata mu udręczenia. O przeklęte w i­
no!.. Niegodziwy Macieiu! teraz widzę że 
ieden moment zniszczyć może nay większe 
szczęście człowieka. — - Usiadł, a po kró- 
tkiey chwili rzekł tonem spokoynieyszym: 
Może mi figla zrobiono dla tego, abym 
nie b y ł  u Chovot, lecz to nic nie szko­
dzi 5 ieżeli tak jest, poydę w  szlafroku aby 
dotrzymać danego słowa. Gdzie bowiem 
idzie o dotrzymanie parolu , tam w szy ­
stko zrobić należy, g d y b y  się nawet 
człowiek w ystaw ił  na śmiech publi­
czny. —  Ale moie d u k aty!  zegarek......
lorynetta.... A ch  co to za lorynetta 
W  tych  w yrzekaniach chodził po po- 
koiu miotany naprzemian różnemi m y­
ślami, iak zw y k le  człowiek w  takiem zo- 
staiący położeniu, gdy nagle usłyszał 
głos pieszczony i słodki, a razem mocne 
ruszanie klamki: kto tam? zawołał. M y 
iesteśmy, co się ośmielamy prosie o w spar­
cie dla cierpiącey ludzkości (  b y ły  to 
kwestarki żebrzące dla ubóztwa ) ,  Day- 
cie mi pokóy odezwie się E d w a rd , od- 
daycie raczey móy zegarek , moie suknie 
i iorynettę.... Ja sam iestem teraz mó­
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w ił daley, w  stanie politowania godnym, 
bom zamknięty..... W ie rzę m y , odezwał 
się głos za drzw iam i, ( ale iak się mógł 
domyśleć ze męzki ) ,  zapewrie g o ły , 
iak cała nasza młodzież w  stolicy... Nie.. 
Nie... Nie... ale iestem w  niemożności do- . 
stania się zą drzwi.... W ięc  przeprasza­
m y żeśmy zrobiły subiekcyą, a tak smie- 
iąc się odeszły w śród nayuszęzypliwszych 
żartów i ucinków. '

Corąz smutnieysze m nożyły się wgło- 
wie Edwarda w yobrażenia, dręczony na- 
przemian niespokoynością, to chodził, 
to siadał, to się k ła d ł,  oczekuiąc nay- 
niecierpliwiey służącego, b y  go przynay- 
mniey uwolnił z tak  przykrego więzie­
nia. —  W  tern usłyszał szmer z nay- 
gwałtownieyszem kołataniem do drzwi 
pokoiu.... Niech Pan otw orzy, krzyczał 
piiany Maciey (  imie służącego ) , bo się 
oba nie zmieśćieray.... Nie mam klucza 
rzecze E d w ard , a ty*ieżeli go zgubiłeś 
w leź oknem , bo drzwi zaryglowane.... 
To nic nie szkodzi, odpowiedział podchmie­
lony sługa, i tak otworzyć można, b y ­
le tylko Pan wiedział , sposób iak się 

, zamki otwieraią} to mówiąc podważył
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fłrzwi p lecam i, i w  tłoczył się do poko­
ju ,  cisnąc się z całey mocy na tarczan 
który stał pod piecem.... A  gdzież iest 
drugi coś o nim wspomniał?.. Ja , i Ma- 
c ie y ,  odpowie nakrywaiąc głowę derką 
którą była  na posłaniu, to nas z łaski 
Pana Boga dwóch p rze c ie .. Rozśmiał 
się E d w a r d , a widząc że i on ma także 
rozum pomięszany, przym knął drzwi 
i usiadł spokoynie, czekaiąc co się da- 
iey dziać będzie.

Już si  ̂ też zbliżała i godzina śniada­
nia , iuż  Edw ard pew nym  b y ł  że p rzy­
jaciele nażarto w a w szy  się do w o li,  od­
niosą mu zabrane suknie, wraz z zegar­
kiem i pieniędzmi; gd y  otw orzył okno 
i spostrzegł na ulicy iednego. z tow arzy­
szów balowych.... Przyiacielu ! zawołał, 
racz się pofatygować do m nie, mam bo­
wiem pilny interes pomówienia z tobą.... 
Daruy, odpowie, nie mam ani momentu, 
do stracenia,—  stryi móy za półgodziny 
odieżdia, nie chciałbym go w ypuścić  na 
sucho , stoi w  hotelu Angielskim... Zoba- 
czerny się w  teatrze; to m ów iąc, wsiadł 
w  dorożkę, pokłoniwszy się nayniżey.... 
W estch n ął E d w a rd , wziął lulkę i zno­
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wu usiadf w oknie, czy  przypadkiem kogo 
ze znajomych nie zobaczy. W  tém nawi­
nął się Major * * * także ieden z.dobrych 
przyiacioł zabaw i balów. Panie Majorze, 
proszę do siebie, mam maleńki interes... 
Przepraszam że nie mogę, iadę w  ten 
moment do rogatek, wieczorem czekam cię 
u H ra b in y , tam się nagadamy dowoli} 
dał ostrogę, zwrócił w  bok konia , i iak 
błyskaw ica zniknął z  oczu Edwarda. 
Przeklęte intéressa! krzyknął i zamknął 
okno w  naywiększym  gniewie. Długo 
nie wiedział co robie, wtém porwał 
skrzypce i zaczął grac, lecz tak niepo- 
rząd nie, iak nieporządnie plótł wiersze 
szukaiąc nieszczęśliwcy karafinki... Ma- 
ciey leżał n ayspokoyniéy, czasem ty lk o  
mruknął sobie pod nosem, lecz gd y  po 
nudnych adażyach nagle usłyszał mazu* 
ra , zerwał się iak oparzony i tak ska* 
kac zaczął w ysoko, iż Edw ard b y ł  w  oba-’ 
w i e ,  aby głową nie przebił sufitu na 
drugą stronę. W  tém Edw ard grac prze* 
s ta ł ,  a wierny Maciey podskoczywszy 
ieszcze razy  kilka, powalił się naposła-i 
nie, nucąc niezgrabnie ulubionego naro* 
dowca. —  Edw ard chciał nayusilniey
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przyprowadzić do przytomności Macieia, 
usiadł więc przy  nim, i zaczął opowia* 
dać nieszczęśliwy przypadek iaki go spo- 
tkał w  nocy przez niepilność i zupełne ie- 
go opuszczenie się w służbie.... Ź artu y  Pan 
zdrów ( r z e k ł  M a c ie y )  odwracaiąc się 
do ściany, nie b y ł  tu nikt k iedy mnie 
nie wzięto, wszakże ia bliżey drzwi, iak 
pański zegarek i lo ry n e tta , a potem c z y  
słyszał Pan żeby k iedy złod/ieie kradli 
loryn etty , k iedy oni i tak dobrze widzą? 
W szy stk o  się znaydzie , ty lko  poczekay- 
m y do rana.... Co, do rana i krzyknąłzgnie- 
wem Edw ard, wszakże to iuż blizko po­
łudnie.... Co się panu dzieie? odpowie 
wpółspiący M aciey, przed godziną bę- , 
bnili c za p strzy k , słyszałem powrącaiąc 
z pod murzynów... W ierzę , odpowiedział 
Edw ard, że m urzyn y musieli ci zupełnie 
wzrok zasłonić, zgrzytnął zębami i od­
szedł zostawiwszy go rozruconego na 
tarczanie. -—  Długo Edward nie wiedział 
co czynić d a ley , a im dłużęy oczekiwał 
na zwrot utraconych rz e c z y ,  tem bole- 
sniey czuł całą okropność nieszczęść, któ­
re go c z e k a ły ,  nie widząc żadnego spo-» 
sobu ratowania się w  tak fatalnym przy*
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padku. Z  całey garderoby został mu 
tylko  szlafrok, tym  sposobem pomimo 
danego sfow a, nie mógł się stawie na 
śniadaniu , czuł on to naydotkliwiéy, i iuż 
zamyślał rozebrać wiernego Macieia z sur­
duta, lecz na szczęście przypomniał sobie, 
i i  guziki herbowe p rzy  surducie Macieia 
będące, n ieprzystałyby do wytw ornego 
i eleganckiego śniadania; tym  sposobem 
ocalenie swoie winien b y ł  surdut her­
b ow ym  guzikom , a Maciey zyskał upra­
gnioną snu spokoyność.

W  tym stanie b y ły  rzeczy , kiedy 
pała banda wesołych przyiacioł po 
śniadaniu w  humorze iak zw y k le  do­
b r y m , z naywiększym  pędem, wpada do 
Edw arda, wyrzucaiąc mu nie dotrzyma­
nie danego słowa; lecz iak zostali zdzi- 
w ion em i, g d y  zamiast przyiacielskiego 
przyięcia, znaleźli go siedzącego w łóżku 
z zawiązaną głową, i w  nayw iększym  po­
grążonego smutku. Cóż to znaczy? za­
w o ła ł ieden z przybyszów", iakaż to zmia­
na?... Vraiment, poznać go nie można, 
a pokręciwszy się do koła, nie czekaiąc 
żadnóy odpowiedzi w y s z l i , czyli raczóy 
wybiegli zostawiaiąc nieszczęśliwego Ed-.

V
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warda w  tak  smutnem położeniu. — - 
W s ta ł  z łó żk a ,  a zatrzasnąwszy drZwi 
za gośćmi, rzek ł z westchnieniem: -„ te ­
raz przekonywam  się, że przyiaźń iesfc 
tylko  uroionem bożyszczem , i że ludzie 
tak długo urnieią byd ź  przychylnemi, iak 
długo,,..; Tu łz y  przerw ały mu głos pe­
łen boleści, a Maciey obudził się sły­
sząc ięki i wyrzekania swoiego pana. — • 
Po długiem przeciąganiu się w  różne stro­
n y ,  zapytał tonem iak naywolnieyszym , 
za pozwoleniem pana, musiiuż b y c ź  pół­
noc , kiedy tak widno, J że czytac można 
bez świecy... Bardzo widno, odpowie E d ­
w a rd , łkaiąc i zasłaniaiąc oczy, ale ża­
dne światło nie pomoże nam do zoba­
czenia p ien ięd zy, zegarka, i garderoby. 
Jak to? wrzasnął Maciey zerw aw szy * się 
równemi nogami z tarczana, iakto ? mie­
liby więc złodzieie?.. Tak niestety! okra­
dziony iestem zupełnie, a szlafrok ty lko  
został mi \y puściznie.... Twoia nieostro­
żność i gnuśność iest skutkiem moich 
cierpień, które nie zaraz, a może i ni­
gd y nie zdołaią nagrodzie poniesioney 
straty.-.. W  Bogu nadzieia, rzekł Maciey, 
czas nam wszystko nagrodzie potrafią

% )
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w  miesiąc naydaléy powetuiemy naszéy 
k r z y w d y ,  a będziemy drugi raz ostroJ 
źnieyszemi.... Jaki znayduiesz sposób ra­
towania się w  takim przypadku, rzecze 
E d w a r d , k iedy nic nam niezostawio- 
no?.. W s z y s tk o  mamy, odpowie rubaszny 
M aciey, k iedy nam głów niewzięto* 
cierpliwość w szystko nagrodzi. *—  Roz- 
śmiał się E d w a rd , a Maciey pokiwa­
w s z y  g ło w ą , w y  szedł ż domu, poleciwszy 
Edw ardow i ab y  się zamknął i nikogo 
do siebie nie wpuszczał. Usłuchał E d ­
w ard  rad swoiego sługi, sam zaś cze­
k a ł  na to co mu w ierny zwiastować bę­
dzie M aciey k tóry  odchodząc wiele pię­
k n y c h  uczynił mu nadziei.

Już cztery blizko miiało godzin, a Ed­
w ard  nayniecierpliwióy oczekiwał iego 
p r z y b y c ia ,  w  tern nagle otwieraią się 
drzwi , wrchodzi upragniony Maciey, nio­
sąc pod pachą ogromne zawiniątko su­
kien i b ie liz n y , a rzucaiąc cały ten ba­
gaż na stół , rzek ł obracaiąc się do Ed­
warda: otoż widzisz P a n , ze Maciey
chociaż lubi z a b a w y , pamięta zawsze 
że trzeba mieć coś wzapasie. —  Te su- , 
knie i ta bielizna iest to pozostała gardę-?

i
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roba po ś. p. przeszłym moim panu* 
który pow róciw szy z wód Karlsbad/kich 
umarł na wrzód w  gardle ; móy dobry 
przyiaciel, miał ią u siebie, a to z taką 
k o n d y c y ą : a b y  mi w  tenczas dopie­
ro oddał, k iedy się w naysmutnieyszym 
znaydować będę stanie — * rozumiem że 
iuż gorzey b y d ź  nie m oże, a zatem nie 
tracąc czasu, zrzucay pan szlafrok ip rz y -  
mierzay fraki i spodnie.... Usłuchał E d ­
w ard wiernego Macieia, a nie myśląc nad 
wyborem , w y b ra ł  czarny f r a k ,  i żółte 
kaźmirkówe spodnie: szło tylko  o b óty  
i o kam izelkę, lecz i temu spraw ny za­
radził M a cicy , gdy w yp ad łszy  na ulicę 
za szlafrok Edw arda przyniósł dwie man- 
szestrowe staroświeckie kamizelki i ogro­
mne b ó ty  z zelaznemi ostrogami 5 tym  
sposobem p rzy  gorliwey u s łu d z e , sta­
nął Edw ard ubrany w  czarny frak, żół­
te spodnie , i aż za kolana długie bóty. 
Pozbieraw szy Maciey szczątki pozosta­
ły ch  rupieci, zostawił takie ty lko  iakich 
z sobą wziąśc nie można b y ło  , a obró­
ciw szy się do E d w a rd a , który  przed 
zwierciadłem swoiey się p rzy p a try w a ł 
figurze, rzekł: teraz poydźm y w  imie
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B oga, szukać szczęścia pod innem nie* 
bein, może przecie zuaydziemy taki za­
kątek ziem i, gdzie ludzie ludzi nieokra- 
daią z zegarków , sukien i pieniędzy..... 
"Westchnął na to E d w a rd , a ścisnąwszy 
za rękę Macieia wyszli zdom u, zostawi­
w sz y  klucze stróżowi kamienicznemu, 
wciskaiąc mu z serdecżnem uściśnieniem 
złotówkę. Szedł E dw ard  sm utny i za­
myślony za Macieiem, nie wiedząc gdzie 
go prowadzi, przeklinaiąc niezgrabne ostro­
g i,  które nielitościwie k łu ły  go w p ię ty  
nieprzyzwyczaione do takiego ciężaru: 
nareszcie rzekł rozgniewany Edw ard, że 
wszystko b y  oddał, aby tylko można 
się pozbyć ty ch  k o lc ó w , które go do 
niecierpliwości p rzyprow ad zaią , i że na- 
koniec rzuci ie wraz z botami. Zrobi się 
to, rzekł M aciey, ale za rogatkami, gdyż 
na ulicy niepodobna.... Zamilkł E d ­
w a rd , a po krótkiey  pauzie zapytał Ma- 

«cieia gdzie go prowadzi? i iaki iest cel 
ich podróży? "Wszystko panu powiem 
na pierwszym spoczynku który będzie
0 milę drogi, a teraz bądź spokoynym ,
1 niemyśl o marnościach świata.  Szli
więc spokoynie, i g d y b y  nie ostrogi nicby

(  »6 )
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na ieden moment nie przerywało mil­
czenia } lecz prawie co kilkanaście kro­
ków  , zataczał się E dw ard , gdy go nie­
zgrabne kolce aż do krw i k a leczyły  po 
kostkach. —  W y s z l i  nakoniec za roga­
tki y  a E dw ard  postanowił żdiąc b o ty  
i nieść ie w  r ę k u , gd y  szczęśliwym tra­
fem Maciey zobaczył przed iednym do­
mem piłuiących drzewo w yrobników : w ziął 
za rękę Edw arda', a przyprow ad ziw szy 
go do pracuiących rzekł: tu  zrobimy 
maleńką o p e ra cy ą , która bez naymniey- 
szego bólu skróci cierpienia, a mało ko­
sztować będzie} to mówiąc odpiłowat 
obiedwie ostrogi, d aw szy za to kilka gro­
szy robotnikom* A co? z ły  ze mnie ope­
rator ? wszakże mówiłem, że bez bólu 
i za małe pieniądze.... Praw da, odpowie 
Edward śmieiąc się z takiego w ynalazku 
Macieia, ale niespodziewałem się za ro­
gatkami stracie zaraz ostrogi...* To nic, 
odpowie ucieszny Maciey, wieleż to lu­
dzi za rogatkami straciło g ło w y  1 ręce..* 
D ob ry humor i wesołość M acieia, roz­
weseliły zasępione czoło Edwarda^ za­
czął więc myśleć iak filozof i postano­
wił nigdy iuż nie wspominać o przeszło-
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ścn... Spostrzegł to przenikliw y Maciey, 
a chcąc go w tem  zostawić postanowie­
niu , że w  nayw iększey biedzie , trzeba 
b yd ź  w esołym ; wryiął butelkę ze skórza- 
ney torby i rzek ł:  day nam Boże zdro­
wie i cierpliwość, i nachylił do poło­
w y .  Nieprzyiemny zapach zaleciał E d ­
warda nieprzyzwyczaionego do podobne­
go napoiu, zatrząsł się, i pokazał wido­
czne obrzydzenie. Skosztuy pan tylko 
rzek ł M aciey , a przekonasz się, że to 
go w prow adzi w  dobry humor.... K iedy 
nam było  lep ie y , pan piiał burgundz- 
kie, szam pańskie, a Maciey pestków kę, te­
raz w  biedzie został przy  swoiem, a panu 
ty lk o  została pamięć , która mu dotkliwero- 
bi cierpienia, chcąc ią więc zatrzeć, życzę 
poznać się z p e stk o w ą , i wierzyć że 
i ona ma swoie dobre własności i skutki. 
Śmiał się E dw ard  z pięknych uwrag i per- 
sw azyi Macieia, a chcąc się o tey  prze­
konać p raw d zie , którą w ierny sługa 
iak naygorliw iey popierał, w ziął butel­
k ę  i ta k  gracko p rzew rócił, że ty lko  dno 
zostało, tu Maciey krzykn ął z całego gar­
dła ciesząc się z tak dobrego początku —  do­
brze póydzie, rzekł daley , p rzy  moiey

(  »8 )
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pomocy pan się do wszystkiego p rzy ­
zw yczaić  potrafi, a potem iak po nitce 
trafiemy do kłębka.... Schował próżną 
butelkę nazad do t o r b y ,  a dostawszy 
chleba, który kupił na drodze, rzekł da- 
iąc go Edwardowi: to iest piernik nay-
z d ro w szy , i chociaż nie widział Torunia, 
dobrym iest bo zziarn oyczystey  ziemi. 
Praw da, rżekł E dw ard, dobry Mącieiu, 
w szystko iest świętem, co iest naszem, 
ale dla czegóż nie mamy szampaha, 
i ostryg? dla czego! przerw ał M aciey, 
oto dla tego; że nam Bóg dał dobry 
chmiel i w o ły  ukraińskie, które bez po­
równania są smacznieysze, iak wszystkie 
ślimaki i ostrygi.... Masz racyą, odpowie­
dział E dw ard  , i znowu szli w  milczeniu* 

Już słońce nachylało się ku zacho­
d o w i, gdy nasi podróżni, blizkiemi byli 
mieysca oznaczonego spoczynku. D zw on 
kościoła w małem oddaleniu od w si,  u w ia­
damiał ich, iż zbliżaią się do celu zamie- 

i rzonego noclegu ; gdy idąc nie mogli się 
zgodzić, gdzieby spokoynie i wygodnie 
noc przespać ,rk tó ra  iuż b y ła  b l i z k ą .—  
E d w ard  chciał o b e rży , a Maciey zaką­
tka  , gdzieby zieść i w yspać się bez w y ­

http://rcin.org.pl



datku. Po długich z óbódwóch stron 
sprzeczkach, Maciey całą w ym ow ą 
skłonił E d w ard a, afby iśc na plebanią, 
i u tamteyszego proboszcza szukać schro­
nienia. Przystał E dw ard  i tak weszli do 
pokoiu w  którym  sam ieden siedział 
starzec , czytaiąc wieczorne m od litw y, 
b y ł  to p le b a n , k tó ry  spostrzegłszy w ch o­
dzących, powitał ich z wrodzoną so^ie do­
brocią , zapytuiąc łagodnie, co b y  b y li  za 
ludzie i czego potrzebuią. Zmieszał się 
E d w ard  na takie zapytan ie , lecz śmiały 
M aciey nie tracąc przytomności rzekł i 
iesteśmy a k a d e m ic y , prosiemy o no­
cleg 1 małe pożywienie. Dobrze, odpo­
wie szanow ny p leb an , wszystko miec 
będziecie, ale uprzedzam że p rzy  poście 
chleb z serem i szklanka p iw a ,  skła- 
daią całą moię w ieczerzę, sk rzyw ił  się 
E d w a r d ,  a M aciey nizkim ukłonem dał 
p o zn a ć , że w ięcey  niepotrzebuią. 
Cieszę się, mówił daley szanowny starzec 
i e  mam w  moim domu ludzi Uczonych, 
pomówiemy z  sobą coś o Teologii i Prawie 
rzymskiem. Bardzo chętnie mości xięże 
plebanie, odpowiedział M aciey, lecz 
chciey naypierw ey nakarmić n a s , bo iak

i  *0 )
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mówią; głodny wierszów nie klei  To
prawda rzekł poczciw y pleban lecz i jp/e- 
nus venter, non studet libenter. Nic te­
go nie zrozumiał M a cie y , a Edw ard lu­
bo także nie wiele umiał po łacinie , za­
tyk a ł usta wstrzym uiąc się od śmiechu.

Służący przyniósł wieczerzę, i dzban 
piwa na stole postaw ił, pleban prosił 
aby się rozgościli i beż ceremonii poży­
wali dar boży. Nie dał się długo prosić 
M acie y , a skłoniw szy się n izko , usiadł 
z Edwardem do stołu. —  E d w ard  
iadł mało, pił m n ié y , i b y ł  ciągle zamy­
ślonym: przeciwnie Maciey iadł dużo , pił 
w ięcey , a gadał za o b ó d w ó ch ;— słuchał 
pleban siedząc poważnie w  szerokiém 
aksamitném krześle lecz nie wiele rozu­
m iał, nareszcie rzekł do E d w a rd a: w i­
dzę iż chorym b y d ź  musisz młodzień­
c z e ,  nie masz bowiem apetytu.... T ak  
ieśt odpowie Maciey, 5 blisko miesięcy le­
żał na zgniłą gorączkę, i dotąd mo­
cno iest słabym... W  takim p rzypad ku  
rzekł dobry p le b a n , mogę ci dać d y s­
pensę, mam kaw ałek  kurczątka, możesz 
ie zieść bez sk ru p u łu , ieżeli prawdziwie 
tylko  słabym  się czuiesz. Podziękował
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Edw ard, a Maciey prosił nayusilniey aby 
mu dać k a z a ł ,  Zaręczaiąc że iest bardzo 
osłabionym^ E dw ard gryzł usta słysząc 
pustoty  Macieia, lecz b y ł  coraz cieka­
w szym  iak się na zapytania znaydow ać 
b ę d zie , które mu X. Pleban po wiecze­
rz y  czynić postanowił ta k  z Teologii 
iak Historyi i Praw  rzym skich. W s t a ­
li od sto łu , a po wielu ukłonach i dzięk­
czynieniach, prosili o przeznaczenie miey- 
sca noclegu. Z a r a z , zaraz odpowiedział 
d obry  starzec, ale nasze dyspu ty  teo­
logiczne/ Te zostawm y na iutro do śnia­
dania, rzekł M aciey, dziś bowiem chcie­
libyśm y po trudach podróży spoczynku. 
Nie chcę wam więc przeszkadzać, rzekł 
P le b a n , skłonił się i życząc dobrey no­
c y  odszedł do swego pokoiu , zamawia- 
iąc sobie' iednak p rzy  śniadaniu filozo­
ficzne i teologiczne dissertacye.

G d y  iuż sami zostawali, zapytał E d ­
ward co zamyśla daley przed sięw ziąć , 
i c z y  całe życie maią b y d ź  tylko  woia- 
iuiącemi żebrakami? Nie, odpowiedział 
M aciey , w  krótkim czasie staniemy 
w  m ie y scu , w  którem nas stały los 
1 szczęście oczekuie... C z y  ty lko  znowu
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nie na p lebanii, zaw ołał śmieiąc się EcD 
ward.... N ie , n ie , nie, odpowiedział Ma­
ciey i chrapał iak zabity. E d w a rd  za­
palił lu lk ę , a pochodziw szy pół godziny 
zam yślony nad smutnem przeznacze­
niem w  iakiem się zn a y d o w a ł, położył się 
i w  kilka minut zasnął smacznie.

Nazaiutrz, g d y  nasi podróżni ieszcze 
b yli  w  łóżku , w szedł szanow ny P leb a n  
zapytuiąc się iak noc przepędzili ? W y ­
bornie rzekł Maciey , lecz sen miałem 
o krop n y, śniło mi się bowiem, żem w i­
dział moiego dziadka w  ogniu czysco- 
wym.... Jak dawno umarł zapyta ł Ple­
b a n ?  Niepamiętam odpowie M a cie y , lecz 
iak mi moia powiadała babka że za pano­
wania Ka7imierza. Polec go Bogu, rzekł 
szanowny starzec, i day za iego duszę: 
ale dodał Pleban, to dawna bardzo epo­
k a ,  prędzey zapewne za A u g u s ta ,  bo 
Kazimierz... T a k , tak, za Augusta Sobie­
skiego.... Ale co mówisz? przerwie Pleban, 
w szak  Jan III. b y ł  przed Augustem.... 
Otożem się pomylił rzekł M a c ie y , bo 
iak sobie teraz przypom inam , że August 
b y ł  przed Sobieskim... E d w a rd  niemógł 
dfużey wstrzym ać się od śmiechu, a chcąc,
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Macieia z tak przykrego w yratow ać po­
łożenia, rzekł do Plebana: Mości X. Ple­
banie, móy kollega b y t  rok ieden żołr 
nierzem, strzat nieszczęśliwy pomięszaf 
mu cokolwiek w  gtowie, z tey więc przy­
c z y n y  myli się cokolwiek w  historyi.... 
T a k ,  dodał Maciey, dw a kartacze które 
dotąd noszę w  tylney części g ło w y, od­
bierają mi szczęśliwą pamięć , z iaką się 
urodziłem. Jakże, przerwie Pleban, w szak­
że panowie akadem icy? Tak ie st ,  odpo­
wiedział Maciey^ lecz ia także bytem żoł­
nierzem , i odbyłem  kampanią w  r.... 
W  tem przyniesiono k a w ę ,  a X .P le b a n  
na szczęście nieuważat na czem skoń­
c z y ł  M aciey, ten też zamilkł zupełnie, 
i nie prowadził daley zaczętego dyskursu, 
korzystaiąc z roztargnienia Plebana. —  
Szan ow n y starzec napełnił filiżanki, a po- 
daiąc ie podróżnym  rzekł: Orate fra tres. 
E d w a rd  k tó r y  zrozumiał słowa plebana, 
przeżegnał się i w ziął filiżankę do u s t , 
M aciey nie wiedząc co Pleban w y rze k ł,  
w zią ł w  obiedwie ręce, i w y ch y lił  z n a y -  
w ięk szym  pośpiechem... A  gdzie pacierz, 
rzekł z uśmiechem szanow ny starzec kle­
piąc po ramieniu Macieia, w szakże iesteś
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chrześcianinem? T a k ,  iestem prawowier- 
nym  chrześcianinem odpowie M aciey , 
lecz od dzieciństwa mówię pacierz po 
śniadaniu,.. Rozśmiał się p leb an , a Ma- 
cięy spokoynie doiadał sucharki,—  Po 
śniadaniu rzek ł Maciey do E dw arda, pa­
nie kollego, czas nam ruszać d a le y , za­
spaliśmy d łu g o , ieżeli tak iść będzie­
m y ,  to i za rok nie doydziem y do me­
ty.... A  iak daleko zamyślacie moie dzie­
ci, rzekł pleban swoią podróż? nie wiem 
rzekł z westchnieniem E dw ard , a Maciey 
tonem pow ażnym  dodał, ż e , ieżeli Bóg 
szczęśliwie doprowadzi iego życzenia do
s k u tk u , to do L ip sk a , Halli a może.....
Zapew ne rzekł pleban, zechcecie tam koń­
czyć  kurs Prawa i Filozofii ?... Nie odpo­
wiedział M aciey, nieznamy tam żadney 
Zofii, ale mamy dobfych zn aiom ychktó­
rzy  nam wiele pomogą..,. Edw ard t u ­
szył ramionami, a pleban życząc naypo- 
m yślnieyszey podróży i wciskaiąc im m ały 
w  rękę papierek rzekł; idźcie dzieci mo­
i e , w  imie B o g a , nic wam nad błogo­
sławieństwo dać nie mogę, a ieżeli kie­
d y  powracać tędy będziecie, nie zapo- 
raniycie o p rzy ch yln ym  w am  przyiacie-
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Iu... Ucałowali ręce szanownego starca 
i po wielu ukłonach opuścili plebaniią.

G d y  się iuż o kilka stay znaydowa- 
li od mieysca, w którem tak gościnny 
i ludzki znaleźli nocleg, rzekł Maciey do 
E d w a rd a ;  zobaczmy teraz nasz fundusz 
i rachuym y się z wydatkami p o d ró ż y ,  
to m ów hc dostał papierek dany od ple­
bana, w  którym zawinięty b y ł  stary ta­
la r ,  i dwie złotów ki  Mamy więc
z Opatrzności Bozkiey cokolwiek na w y ­
datki naszego woiażu, mówił Maciey przy­
ciskając papier do serca.... Trzeba iednak 
nam żyć  skromnie rzekł Edward bo nie­
wierny qzy znowu znajdziem y człowie­
ka, k tó ry b y  umiał litować się nad nie­
szczęściem.... W szędzie  iest B óg; od­
pow iedział M aciey, a i w nayod!egley- 
szym  zakątku świata można znaleśc lu­
dzi z uczuciami ludzkości... W estch n ął 
E d w a r d , i przypomniał sobie d aw n y ch  
przyiacioł balowych..’.. Po krótkiem mil­
czeniu zapytał E dw ard  tonem naytkli- 
w szey boleści, gdzie znowu będziemy noco­
w a li,  dodaiąc że iuż nie ma nadziei aby 
znaleśc tak  dobry iak w czoray spoczy­
nek.... W  Bogu nadzieia odpowie Ma-
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c ie y ,  a ieżeli nam ludzie odmówią schro­
nienia, pod niebem znaydziemy w yg od n y  
nocleg a dobre sumienie będzie nas strzedz
od przypad ku   Mówisz iak filozof
rzekł smutny E d w a rd , ale zawsze ie- 
dnak iest wygodniey spać pod strzechą. 
W ierze  źe iest w yg od n iey , ale w takiem  
iak m y iesteśmy położeniu, trzeba się 
do koniecznych stosować okoliczności. 
Milczał Edw ard a łzy  boleści skropiły 
twarz iego od cierpień i zgryzot pożół­
kłą  i wybladtą. Spostrzegł to M aciey 5 
( w z r o k  iego bowiem na każde porusze­
nie Edw^arda b y ł  bacznym  )  a czuiąc 
na) dotkliwiey iego położenie rzekł, w zno­
sząc ręce ku  niebu: cierpliwość iest to 
d rzew o, którego korzeń g o rzk i,;  ale
owoc sm aczn y, i słodki  Smaczny
i słodki pow tórzył Edward z westchnie­
niem , lecz iak długo potrzeba, aby doy- 
rzał zupełnie? Tak długo rzekł M aciey , 
iak wiele potrzeba czasu aby doświad­
c zy ć  mocy rozumu i duszy... Umilkł E d ­
ward a Maciey zapalił lu lk ę , i podał ią 
smutnemu Edwardowi.

Szli więc obadwa zamyśleni, a gęsty 
dym k tó ry  w ychodził z lulki rozśmie­
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sz y ł  Macieia, pokazuiąc go Edwardowi 
rze k ł;  oto iest szczęście człowieka, któ­
re tak  prędko znika lak te k łęb y  w  po­
wietrzu —  E dw ard  nie słyszał co mówił 
Maciey , a pogrążony w  głębokich m y­
ślach coraz mocnieyszym dymem zacie­
mniał swoiego wdernego towarzysza —  
Po krótkiey chwili rzekł Maciey trąca- 
iąc zwolna Edwarda, pal pan lżey, przed- 
tym  albowiem przeklętym  dymem nie 
zobaczym y punktu na którym  mamy sta­
nąć , a może nie iedną pominiemy auste- 
ryą... Nie chcę austeryi rzekł Edw ard, 
wiesz bowiem że nieczystości znieść nie 
m ogę, a ta iest właściwa ży d o m , któ­
rzy  w  nich mieszkaią.,.. W ię c  będziemy 
szukać spoczynku, u iakiego poczciwego 
rolnika rzekł Maciey, lecz i tam nieznay- 
dziemy tego porządku iakiego W P a n  
wym agasz. Dadzą nam rzekł Edw ard 
przynaym niey s p o k o y n y , i ochędożny 
k ą t ,  w  którym choć moment odetchnie­
m y. - L

To mówiąc zbliżaią się do dworu przed 
którym  spostrzegli natłok osób i powo­
zów lecz całe zgromadzenie w  naysmu- 
tnieyszym pogrążone smutku —  Nie mo-
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gąc wiedzieć cob y  znaczyło tak wielkie 
mnóztwo zebranych lu d z i , Maciey zo­
stawiwszy E dw arda o kilkanaście kro­
ków  Za sobą, pobiegł zapytać o p r z y ­
czynę , a iako obrotny i przebiegły dw o­
r a k ,  w moment przybiegł z doniesieniem 
E d w a rd o w i, iż to b y ł  pogrzeb zmarłe­
go wsi tey E kon om a, k tóry  p rze ży w szy  
lat 80. po krótkiey chorobie życie zakoń­
czył» W y p y t a w s z y  się o naymnieysze 
szczegóły iako i inne dla siebie wiadomo­
śc i, całą siłą wcisnąłsię do pokoiu w któ­
rym  leżał n ieboszczyk, a zb liżyw szy  się 
do otaczających rzekłi Mości panow ie! 
Jesteśmy akademikami, mamy zamiar zo­
stania duchownym i , ia (  pokazuiąc na 
s iebie) miałem iuż kilkanaście ex0rt nad 
różnemi cia łam i, ieżeli więc zysk ać  
potrafię zau fan ie , raczcie pozw olić 
abym i dziś w ystąpił z mową pogrzebo­
w ą ,  za którey dobroć ręczyć  mogę mo­
ją osobą... Ktoż W P a n o w ie  iesteście, rzekł 
zapłakany i sm utny młodzieniec ( s y n o ­
wiec zm arłego) 1 zkąd dowiedzieliście 
się że dziś w  tak wielkim iestem pogrą­
żony sm utku, co większa że właśnie po» 
trzebtiię cz ło w iek a , k tó ry b y  w  czułym
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głosie potrafił uczcić pamięć ś. p. moie* 
go drogiego stryia? Jesteśmy iak na 
wstępie powiedziałem, podróżuiącemi aka­
demikami, ( tu  kiw nął na Edwarda któ­
r y  stał w  oddaleniu )  a ze móy kollega, 
nie zna ieszcze tych  w szystkich formal­
ności iakich podobny obrzęd w y m a g a , 
więc ia po tylu  szczęśliwych prób ach , 
pokażę światu gruntowne przym ioty ś< 
p. stryia pańskiego.... Mocno dziękuię 
rzekł smutny synowiec, nagrodzić iegn 
dobre c h ę c i, będzie dla mnie n ayprzy- 
iemnieyszą powinnością.—  Ja się małem 
kontentuię rzekł grzeczny M a c ie y , ale 
nim drogie zw łoki wyniesionemi zosta­
ną w  mieysce wiecznego sp oczyn k u , pro­
siłbym  o buteleczkę w in a , a to dla na­
dania wym owie potrzebney w e n y ,  iak 
a b y  przysposobić się w  dobre.... E d w ard  
śmieiąc się podszepnął do ucha thematy* 
a Maciey nie zrozumiawszy tego w yrazu  
dodał z naywiększą szybkością , konie­
czne w  tym przypad ku  ceraty....* E d ­
ward który nie mógł dłuźey w strzym ać 
się od śmiechu , uderzył w  bok Macieia, 
ten też usiadł i z a m ilk ł , myśląc ty lko  
nad m ow ą, którą w  pocie czoła kompo-
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nował na uczczenie zw łok  nieboszczy­
ka. —

W  takiem zostawał położeniu M aciey, 
g d y  dano znad że nadszedł karaw an: 
iuż pobożne śpiew y wznosiły się pod 
górne niebios sklepienia, a płacz i ięki 
przytom nych zagłuszały spokoyne pow ie­
tr z e ,  gdy iakh y z długiego przebudzo­
n y  letargu zerw ał się M a cie y , a po­
ch w yciw szy  stoiącą p rzy  trumnie świe­
c ę ,  leciał iak oparzony krzycząc prze­
raźliwym  głosem i rozpychaiąc t łum y 
przytom nych widzów , aby zrobili miey- 
sce dla ś. p .-e k o n o m a  który  iuż w y ­
chodzi , i na wieki ten padół płaczu i nę­
d zy  porzuca. W s z a k  on b y ł  waszym do- 
brodzieiem i oycem, mówił d a le y ,.sp ra ­
wiedliwie mu więc i na tamten świat na­
leży  się pierwszeństwo... Nikt tych nie- 
zdawał się uw ażać niedorzeczności któ­
re paplał Maciey, lecz Edw ard boiąc się 
aby większych nie mnożył, b y ł  zawsze 
p rzy  n im , strzegąc iak m ożn a, ab y  
nie w padał w  grubsze coraz zapomnie­
nie. -—  Stanęli nareszcie na cmentarzu, 
widok tylu smutnych wspomnień b y ł  
dla przytom nych obrazem naokropniey-
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szey przeszłości, tu oyciec nad grobem 
sy n a , syn o y c a c ó r k a  rn atki, bolesne 
w y d a w a ły  lęki, gd y  nasz Maciey obróciw­
szy  się do E dw ard a rzekł i to iest miey- 
s c e , które oczom moim naypiękniey- 
szy w ystaw ia  w id o k , bo tu tylko 
iest prawdziw a równość   Niena­
w id zę mówił d a le y , płaczów i narze­
k a ń ,  czuię .b ow iem  że te uronione 
łz y  nie ożyw ią iuż raz zgasłych po­
piołów , lepiey więc dopóki żyiem y, 
skraplać ie dobrym napoiem, to mó­
wiąc , wydął butelkę którą mu dał 
syn o w iec  nieboszczyka i łyk n ął do po­
ło w y. Reąurescat in p a c e , k rzyk n ął 
z całego gardła , a E dw ard  odbieraiąc mu 
b u te lk ę ,  a b y  zupełney nie stracił p rzy­
tomności , śpiew wesołego Macieia ( za- 
tykaiąc usta od śmiechu )  poboźnem za­
k oń czy ł amen. —

Po ukończeniu ceremonii duchow nych 
i odśpiewaniu żałobnych psalmów, cia­
ło postawiono nad grobem , tu płacz 
i k r z y k  w iernych  sług 1 poddanych, co­
raz bardziey przerażały p ow ietrze, nie­
utulony w  żalu synowiec szukał tylko 
w  tłumie zgromadzonych w ym ow nego

(  5* )
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Macieia, k tóry  w  małey odległości tak 
spokoynie rozmawiał z Edw ardem , iak 
żeb y  nie B y ł  w  mieyscu tak  smutnego 
przeznaczenia. —  Znalazł gó hakoniee, 
a całuiąc wsrzód łkania i westchnień 
w  f ę k ę , r z e k ł : póy dź W P a n  kochany
prż} iaeielu ostatnią stryiowi moiemu zro­
bić ludzkości przysługę. Co mu pó słu- 
g*ac.h rzekł M aciey , kiedy nie żyie.. Ale 
miałeś miec ntiowę, przerwie smutny mło­
dzieniec, wszakże*** Co to , rzekł Maciey, 
to- naychętniey zaraz uskutecznię : to mó­
wiąc wziął smutnego synow ca za rękę, 
i pośpieszał z mową p ogrzeb ow ą, którey 
w szyscy  z nay większą oczekiwali niecier­
pliwością. —  ̂ f  \

P r z y b y w s z y  na mieysce żapytał to­
nem poważnym  smutnego synowca iakie 
miał imie ś. p. nieboszczyk stryi iego ? 
Z  westchnienieni odpowiedział zapytanym, 
że miał d w a , to iest Piotr Paweł... Tem 
lepiey odpowiedział Maciey * będę o nich 
pamiętał gd yż  obyd w a zączynaią się na Rj 
a co w ięcey są imionami SS* Apostołów». 
Tu odkasznlął, i prżybravzszy minę ora­
tora , tak  do otaczaiących przemówił s

3
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Szanowni Słuchacze!
. . •' »u ¡: ...

G d y  iuł nieboszczyk ś. jp. Piotr Pa* 
w eły a wasz oyciec i dobrodziej y co 
większa szanowny wsi t e j  Ekonom y iak 
się sami przekonać widocznie mozeciey nie 
żyie; nie pozostaie mi nic więcej y iak 
tylko wyliczyć wam szlachetne przymio­
ty y któremi go opatrzność udarowałćt. 
PTziąwszy od urodzenia ś.p. Piotr P a ­
weł dobrą duszę y wiek młody naypier- 
wey strawił na naukach w mieście D u -  
bniey zkąd po ukończonych szkołach 
otrzymawszy iak naychlubnieysze świa 
dectway wiat 10 został Regentem zie­
mi Łuckiey y z tamtąd znowu ( tu nie wie­
dząc iak d a le j zokończyć)  rzekł: za­
ciągnął się do półku Pancernych 
w którym po  3oto* letniej y i niezmordo­
w anej pracy y został aktualnym Rot- 

*mistrzem chorągwi y która stała na ten 
czas w Białymstoku.... Spoyrzyiciewtem  
zgromadzeniu zebrani słuchacze y na ten 
wąs y na którym ieszcze są pozostałe 
ślady odniesionych zwycięztw 9 zoba­
czcie blizny iakiemi iest okrytyy a na 
ten czas przekonacie się ze ś. p. Piotr
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Paw eł, koniecznie się do wieczności prze* 
nieść musiały czego i PPPaństwu Do- 
brodzieystwu szczerze iy czą c) zosłaie 
nayobowiązańszymi naynizszym sługą.

S k o ń c zy ł,  a płacz złączony z nay- 
w iększym  k rzyk ie m ; głuszył całą prze­
strzeń cm entarza, echa w  dalekie strony 
niosły smutną wieść zgasłego wsi tey  
Ekonoma* Już E d w ard  , nie mógł dłu* 
żey  w ytrzym ać od śm iechu, u d aw szy  
nagły  ból g ło w y ,  w yszedł z koła zgro­
madzonych , i w  oddaleniu czekał na ma­
jący ukończyć się sm utny obrzęd pogrze­
bowy* —

W  pół godziny spostrzegł E dw ard  
rozchodzące się w  różne strony zgroma*

' dzone k u p y  lu d z i , z czego wniósł że srali* * 
tna ceremoniia ukończoną została; zbli* ' 
ż y ł  się więc do p ow racających , lecz iak 
zastał zdziwionym gd y wym ownego Ma- 
cieia zobaczył niesionego na ręku po­
zostałych sług nieboszczyka?.... Ten spo­
strzegłszy E dw arda rzekł tonem p o w a ­
żnym: oto widzisz laury co zdobią skroń 
śmiałego Macieia: winszuię tże k ł  E d w ard  , 
ale gdzież są naypięknieysze iego ozdoby? 
Jak to zawoła M a cie y , cży  nie widzisz , że
vr '  " s *
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ci wierni służalce maią potężne uszy?..* td 
mówiąc ściskał serdecznie now ych przy* 
iacioł* targaiąć ich zwolna za nosy. Ed* 
ward śmiał się Z szczęśliwego oszukania* 
ci zaś unosili się nad pięknością pogrze** 
b o w e y  m o w y ,  którą miał Maciey p rzy  
zw łokach  zgasłego ich pana. —

Już się zbliżali do folwarku przed 
którym  smutny synowiec , wraz z zebra** 
nymi nieboszczyka przyiaciołmi oczeki­
w ał ich p rzy b y c ia ,  g d y  nagle otworzo­
no d rz w i,  zapraszaiąc do przygotowane- \ 
go obiadu: synowiec iako gospodarz do** 
mu w ziąw szy  pod rękę Macieia rzekł 
wprowadzaiąc go do pokoiii: dozgonna 
wdzięczność dla osoby W P a n a * wiecznie 
w y r y tą  została w  m ey duszy, cieszę się 
źe g o B ó g  sprowadził w dom móy, w ch w i*  
11, k ied y  sądziłem że upadnę pod ciężą* 
rónri z g r y z o t ,  i smutku.../» Mocno żałuię 
rzekł roztargniony M aciey, zrobiłem co 
m ożn a, a teraz siadaymy do sto łu — to 
mówiąc usiadł, nie czekaiąc ab y  i dru­
dzy to samo z robili* i iadł Z nieporówna­
nym  apetytem, W s z y s tk o  było  w  nay- 
wuększem milczeniu, i nikt nie ośmielił 
się p rze ryw ać  smutku który  na każd ey

(  36 )
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malował się t w a r z y ,  gd y  nagłe zapyta ł 
Maciey: za pozwoleniem szanownych go ­
ści! chciałbym  wied/ieć czy  fu iest z w y -  
czay mieć pragnienie przy  obied/ie? nikt 
na to nic nie od powiedział, a gospodarz 
natychmiast postaw ił dzban z piwem 
przed Macieiem. —  Roz śmiał się M aciey 
a biorąc go wr obied wie ręce .pow staw szy 
rzek ł;  niech żyie Piotr Paweł pochowa­
n y  dziś n ie b o szczy k , a szanow ny wsi 
te y  E kon om ! E dw ard dąi znak aby mil­
czał , lecz pocieszny Maciey spełniał to- 
asta za zdrowie nieboszczyka aż do 
ukończenia obiadu. —̂

Po skończonym sto le , zbliżył się E d ­
ward do gospodarza mówiąc: przepraszam 
za nieprzyzwoite obeyście moiego kolle- 
g i ,  iest to skutek z b y tk u  dobrego p rz y ­
jęcia WPana.M Ukłonił się zaambarasso- 
w an y  gospodarz a Maciey ieszcze raz 
spełnił kielich za zdrowie pogrzebanego 
Piotra Pawła. —

G d y  się iuż ku  wieczorowi zbliżało, 
rzekł Edward do Macieia, bądź gotów, 
trzeba szukać spoczynku, nie chciałbym 
bowiem nocować w  m ieyscu , gdzieśmy 
b yli  świadkami, tak smutnego widoku.

(  s 7 )
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Dobrze odpowiedział Maciey , iestem zu­
pełnie g o tów , lecz muszę wprzód sam 
na sam pomówić chwilę z nowym  tego 
domu gospodarzem : a więc czekam cię 
na drodze, lecz pośpieszay, bo nie wie- 
m y gdzie nam nocleg w yp ad n ie, to mó­
wiąc pożegnał Edw ard smutnego gospo- 
darza, zostawiaiąc resztę przebiegłości 
swoiego towarzysza. G d y  E dw ard od­
szedł, korzystaiąc zd o b re y  chwili, Ma­
ciey  widząc się, bez świadków rzekł 
tonem pokornym do smutnego gospoda­
rzą: żegnam pana kochany synowcze ś, 
p. Piotra P a w ła ,  lecz nie racz nigdy za­
pominać o swoim dobrym i - p r z y c h y l­
nym  słu d ze, który  do grobu poniesie 
stratę, iaką w nieodżałowanym dzisiay 
poniosłeś s try iu ,  to mówił z taką ukła- 
dnoscią 1 gestam i, że młody gospodarz 
wśród nayserdecznieyszych uściśnień wsu­
nął mu sakiewkę z pieniędzmi, dzięku- 
iąc nayczuley tak-za  m o w ę , którą miał 
nad zwłokami kochanego s try ia , iak ró­
wnie za przyiażń z którą mu się tkliwie 
przy  pożegnaniu oświadczał, —

C zekał Edw ard z upragnieniem Ma­
cieja • ?.dięty ciekawością co zrobi , i iak
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się znaydzie przy pożegnaniu, gdy na­
gle uyrzał go nie idącego, lecz z wyniesioną 
w górę ręką lecącego iak strzała ku niemu. 
Oto, k r z y k n ą łN dobiegaiąc do Edwarda , 
widzisz zadatek wieczney przyiaźni od 
szanownego synowca nieoboszczyka Pio­
tra i Pawła, który iest skutkiem wybor-  
ney m o w y, iaką miałem nad ciałem.... 
Szczęśliwy iesteś (rzekł śmieiąc się E d ­
ward )  trafiłeś na poczciwego, inny bo­
wiem wypędził b y  cię z całą wymową 
uczy6 żaków pacierza.... Prawda odpo­
wiedział Maciey, lecz i w  naygorszym  
razie nie trzeba, iak mówiłem, tracie od- 

’ wagi, przekonałeś się iuż o tem dosta­
tecznie , a potem wie Maciey iak z ogniem
ale tam niebyło się czego obawiać....
Powiedź mi iednak, przerwał Edward  

v z kąd wyczerpałeś biografiią nieboszczy­
k a ,  i • zkąd wiedziałeś ie  b y t  uczniem 
w  D ubnie, Regentem ziemi Ł u c k ie y , 
a nakoniec Rotmistrzem pancerney cho­
rągwi? W szystk o to rzekł Maciey bra­
łem ze źrzódła własnego dom ysłu, wie­
działem ie  są szkoły w  Dubnie, po 
ubiorze iak widziałeś staroświeckim i pier­
ścionku z krwawnikiem, który miał na
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p alcu , zrobiłem go Regentem, a po ogro* 
mnych wąsąch które mu poważnie na 
dół spadały, musiał kuniecznie zostać 
Rotmistrzem pancerney chorągwi. W y ­
bornie rzekł E d w a r d , życzy łb ym  iednak 
b y d ź  ci ostrożnym? nie wszędzie bowiem 
znaydziesz tak poczciw ych synowców} 
to mówiąc zapalił lu lk ę , i szedł śmieiąc 
się z wesołego podróży towarzysza*

Różne na przemiany iak zw yk le  w  dro­
dze, następowały zapytania i odpowie­
dzi ; gdy idąc napotkali siedzących pod 
drzewem dwóch dobrze ubranych lu­
dzi. —  Spostrzegł ich E d w a r d ,  a nim 
zdążył pokazać ich Macieiowi, iuż ten 
rozmawiał z nimi tak poufale, iak gdy-» 
b y  się znał od lat k ilk u , potem woła­
jąc ną Edwarda który kilka kroków po­
został rzekł; (pokazuiąc ną siedzących) 
M am y now ych  tow arzyszów , którzy 
także są podróżującymi..., C z y  nie awan­
turnikam i, szepnął cicho Edward i usiadł 
na stronie ciekaw ym  będąc dalszey ich 
Z Macieiem rozmowy, — ?

Długo opowiadali przypadki swoiey 
podróży, lecz że te nie maią nic nad- 
zw yczaynego wracam więc do Macieia,
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k tóry  czekał tylko ch w ili,  i różne nasu* 
w at zapytania ęhcąc się dowiedzieć, kto 
są właściwie, —- Jeden z nich powsta^ 
w s z y  rzekł do siedzącego kolleg i, póydź^ 
m y bracie , wiesz że za dni 3 zaczyna 
się iarmark , trzeba więc pośpieszać" 
z towarami.,.. Jak to rzekł E d w a rd , mie* 
liby panowie bydź, kupcam i? Rozśmiali 
się z prostoty Edw arda ,  a pokazuiąc ogro^ 
m ny pakiet kart różnego rodzaiu rzekli do 
Macieia (pokazuiąc na E dw ard a) zapewne 
tow arzysz W P a n a  nie b y ł  nigdy w  By* 
w a lic a c h , k iedy dotąd zrozumieć nas 
n ie  może , to mówiąc odeszli śmieiąc się 
Z niewinnego iak nazyw ali baranka.

G d y  iuż o kilkanaście oddalili się ' 
k roków  rzek ł E d w ard : prawdziwie ie- 
steś stworzonym  do robienia sobie p rzy ­
ja c ió ł, bo nie wiedząc co za ludzie , w ie- 
dnym momencie pozyskałeś ich zaufanie. 
Tak rzekł M aciey, lepiey się grzecznie 
d ow iedzie , iak w p a ś ć  w ręce oszustów 
I b yd ź  zgranym do grosza.,..,. Prawda 
rzekł E d w a rd , masz i teraz raeyą, widać 
żeś b y ł  w dobrey szkole doświadczenia. 
W  b ardzo dobrey odpowiedział Maciey 
i dla tego umieąi poznawać ludzi, znam
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ich prawdziwą wartość, to mówiąc w sta­
li z mieysca, a ruszywszy gościńcem, któ­
rym udali się faraonowe kupcy na jar­
mark obrócili się małą drogą na lewo,  
prowadzącą do wsi, o cwierc mili 
od gościńca odległey, gdzie postanowili 
nocować. Po krótkiey chwili przyszli 
do mieysca zamierzonego noclegu, lecz  
gd y b y  nie deszcz który dość gęsto kro­
pie zaczyn ał, byliby się do drugiey gra- 
niczącey udali wioski gdyż w  tey po­
mimo wielu tu i owdzie rozrzuconych 
chałup nie mogli upatrzyć dogodnego 
dla siebie spoczynku. —  W eszli więc do 
k a rczm y, która zdawała się bydź nay- 
porządnieyszą, chociaż Edward wido­
czne z tego pokazywał nieukontentowa- 
nie. —  Na wstępie obił się o uszy ich 
gwar i krzyk tancuiących chłopów ( b y ­
ło to wesele córki tamteyszego w oyta)  
a nayniezgodnieysza muzyka złożona 
z dwóch lichych skrzypców, i potłuczo- 
ney basetli, ieszcze bolesniey dręczyła 
słuch Edwarda nie przyzwyczaionego do 
podobney orkiestry. Spostrzegł to Ma- 
ćiey , a niechcąc inszego szukać noclegu 
rzekł do Edwarda, bądź cierpliwym
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i nie iąday tego, co bydź nie może, 
w  podróży trzeba przyiąc' iak się tra- '  
fi. —  Milczał Edw ard, a Maciey prze­
darłszy się przez tłum wesołych rolni­
ków , usiadł za stołem, ciesząc iak mo­
żna smutnego swoiego towarzysza — *G d y  |  
iuż Edward cokolwiek się uspokoił, a śpie­
w y  wieyskie w  dobry go wprowadziły  
humor, rzekł do Macieia który pił piwo 
i takt wybiiał nogami pod stołem —  
Prawda że ci ludzie nie znaią żadney 
e ty k ie ty ,  która iest tak potrzebną na 
wielkim ś wiecie, ale co tu prawdziwey
1 otwartey między niemi szczerości?......
Prawda odpowiedział Maciey , nie są po­
dobnymi do W P an a balowych przyiacioł 
a chociaż nie oświadczaią sobie wzaie- 
mney przyiaźni i komplementów, w każ­
dym  przypadku ratowaliby się szczerzey ■ 
iak W P an a przyiaciele...* Uczuł tę praw­
dę Edw ard, i kończył spokoynie lulkę,  
ciesząc się widokiem tak prostey i nie- 

f' winney poczciwych chłopków zabawy.
G d y iuż przeszło dwie godziny sie­

dzieli za stołem, znużony Edward snem 
i podróżą , wsparty na ręku tak mocno 
zadrzymał, że Maciey widział potrzebę
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obudzenia g o ,  dla znalezienia w ygodniey. 
szego m ieysca, zawołał na gospodarza, 
k tó ry  co moment krzątał się po brudney 
izbie i rzekł:  będziesz zapłaconym, racz 
tylko  dać moiemu kolledze spokoyny 
kąt że b y  mógł spać bez przeszkody,.... 
Bardzo chętnie odpowiedział ludzki arę- 
d a rz ,  ale zapłać W P a n  z góry...... Nic
na to nie odpowiedział M aciey , a wyią- 
w s z y  złotówkę dał ią ,  chcąc tylko iak 
naypręd zey w  spokoynem mieyscu zło­
ż y ć  utrudzonego Edwarda, Usłużny go­
spodarz przeciskaiąc się z naywiększą usil- 
nością pzzez natłok piianego chłopstwa 
zaprowadził E dw arda i Macieia do po- 
boczney kom o ry, gdzie na pęku sło­
my natychmiast zasnął E d w a rd , a Ma­
ciey szczęśliwy, ze potrafił dogodzić" 
tow arzyszow i podroży, wrócił do izby 
wesołych wieśniaków. — - Lubo i Maciey 
czuł konieczną potrzebę w yw czasy , wi­
dząc iednak iż w takim przypadku nie 
podobna go znaleść, postanowił przesie- 
dzić noc całą i p rzypatryw ać się dalsze- 

' mu wesela porządkowi. —
W szró d  riayhuozuieyszych śpiewów 

i tańców nagle usłyszano k r z y k ,  który
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się po Całey wsi coraz bardziey wzrna-» 
gaiąc, p rze la tyw ał iak piorun ź domu dd 
domu rzucaiąc postrach na pozostałe w do­
mach mieszkance, cała czereda biesadu- 
iących w eselnych gości w ytoczyła  się 
z karczm y, na y większe wydaiąc okrzyki 
gdy wtem obac/.orio oddział żołnierzy 
szukaiąćych po wszystkich domach dwóch 
z trarlśportu ubiegłych konskrypcyonistów  
którzy  podług opisu podofficyera maiące- 
go nad tym  oddziałem kom endę, mieli 
b y d ź  dość porządnie ubranymi i dobrego 
wzrostu. G d y  to usłyszał gospodarz, 
zb liżył się zkómicznemi gestami do pod- 
ofieyera , a biorąc gó zboiaźnią za rękę 
i odprow adziw szy parę k ro kó w  na bok 
rzek ł:  W ielm ożn y panie P odofficyerze, 
ia mam tych  ptaszków W  domu* ieden 
z nich śpi w  komorze * a drugi Całą noc 
siedzi za stołem czuwaiąc nad niebezpie­
czeństwem swoiego kollegi* W e ż  W P a n  
żołnierzy a ia ich Wydam z duszą i ciałem 
a b y  t y łk a  zapłacili za chleb piwo i no­
cleg. D obrze, dobrze, rzekł groźny pod- 
o ffieyer, żwrócę z wdzięcznością w s z y ­
s tk o , abym  tylko  ty ch  paniczów u ło w ił,  
zaw ołał na źołrtierzyr, a prow adzony przez
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usłużnego żyda wszedł do izby gdzie 
, nayspokoyniey siedział Maciey, piiąc pi­

wo za stołem. —  W itam  panie kollego 
rzekł podofficyer zbliżaiąc się do Macie- 
i a , iuż W P a n a  szukamy od dwóch go­
dzin, .prosimy zsobą: dosyć zapewne 
odpocząłeś.... Nigdzie niepóydę rzekł Ma­
ciey., a co się tycze odpoczynku, ten 
tak długo trwać będzie iak długo mi się 
spodoba.... Otóż nie, rzekł surowy pod­
officyer, bo ia chcę żebyś szedł daley; 
to mówiąc zawołał żołnierzy , nakazuiąc 
aby go strzegli, sam zaś z żydem po­
szedł budzie spokoynego Edwarda....* 
Niech sobie każdy w ystaw i, iaki strach 
ogarnął nieszczęśliwego Edwarda , kiedy v ' 
nagle obudzony, zobaczył przy sobie 
stoiącego żyda z wąsatym podofficerem, 
który nayniedelikątniey trącaiąc kolbą  
śpiącego Edwarda wołał tonem grożnyrn: 
wstań paniczu, o dwie mile ztąd znay- 
dziesz wygodnieyszy nocleg, bo tam stoi 
cały nasz oddział, a porucznik może ci 
da oddzielną kwaterę. Nie znam wasze­
go porucznika, i wiem żem nikomu nic 
nie w inien, nie chciey mi więc W P a n  
przeszkadzać, bo iestem podróżnym, a do
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tego słabym..... Nie sfatyguiesz się przy­
jacielu, bo siądziesz na podwodę, a co 
się tyczy zdrowia, to mamy takich lęka* 
r z y ,  którzy cię i po śmierci wskrzeszą 
ieżeli tego potrzeba będzie, tak mówił 
podnosząc go z posłania i wołaiąc żołnie­
rzy aby go wraz z Macieiem do paro- 
konney wsadzili pod w o d y , która stała 
przed karczmą, —  sam zaś z oddziałem 
ruszył naprzód ciesząc się z tak szczęśli­
wego połowu. Tu dopiero cała okro­
pność losu stanęła przed oczami naszych 
podróżnych , a Maciey chociaż nigdy nie 
tracił odwagi tak zbladł iak chusta sły­
sząc ięki i wzdychania Edwarda, złą­
czone z naydotkliwszemi wyrzutami. Mil­
czał długo Maciey, i siedział zamyślony 
gdy nagle obrócił się do obok siedzące­
go kaprala i rzekł: panie kollego! każ  
mnie rozwiązać, bo nie lubię tak cia­
snych sznurówek, rozśmiał się na taką  
proźbę stary zołnierz, i natychmiast go 
rozwiązał, trzymaiąc iednak mocno za 
połę od sorduta, żeby wesoły kantonista 
wie zrobił salto mortaie, ratuiąc się 
Ucieczką z tak przykrego położenia w ia- 

kiem zostawał.
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Już byli godzinę w  drodze , gd y  na* 
gle zatrzymał się wóż przed karczmą* 
w  którey podofficyer z oddziałem, po 
iedno milowym s p jc z y w a ł  marszu* cze- 
kaiąc na podwodę która tak dl& cięża­
ru różnych żołnierskich b a g a ży , iak ró­
wnie mniemanych d yźerterów , powoli 
zbliżała się. G d y  wóz stanął przed 
austeryą w yszedł kommendant i rzekł dó 
siedzących na wozie**..* Możecie wysiąść * 
mamy tylko milę do m ieysca, a obraca- 
iąc się do Edw arda i klepiąc go po ra­
mieniu r z e k ł : Piękny z W Parta kawaler 
będziesz ozdobą naszey grenadverskiey 
kompanii.. A ia zapy tał sięMaCiey gdziestac 
będę dla ozdoby całego regimentu? ńay- 
pew niey w stayn i p ó łk o w e y , rzekł pod­
officyer boś niezgrabny iak niedźwiedź* 
Nic t o ,  nic, odpowiedział Maciey, ki*y- 
guiąc się w  różne strorty, i ia potrafię 
b yd ź  ubranym za żołnierza. To nie do­
syć rzekł podofficer wyciągaiąc sążniste 
w ąsy , ale trzeba mieć serce i odwagę* 
Tego niepotrzeba rzekł Maciey^ bo ia 
znam tak ich , co nie maią ani pierwsze­
go ani drugiego, a są.*.* Podofficyer po­
ło ży ł  palec na ustach i dał znak aby mil-

(  48 )
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czat gadatliw y M aciey , ten też usiadł 
spokoynie, kazaw szy dla Edwarda i siebie 
dobrą zrobić zakąską* —

Po ukończonym spoczynku podoffi- 
cver zrachow aw szy ludzi oddział skła- 
daiijcy, rozkazał nowych kortskrypcyo- 
nistów wsadzie w  podw odą, a daw szy 
straż d op iln o w an ia , ruszyi naprzód ka­
zaw szy  wolno postąpowąe za sobą* Sie­
dział E dw ard  blady 1 s m u tn y , a im 
bliższym b y ł  mieysca, gdzie miał b y d ż  
oddanym , tern moeniey czuł całą okro­
pność swoiego losu 1 położenia. M aciey 
to wszystko dobrze uw ażał 1 iak b y  ¿ in ­
s ty n k tu  zaw sze p ow tarzał:  uspokoy się 
W P a n ,  daremnie nas w iozą, ieszcze mu­
szą nam powrocie koszta podróży* temi 
obietnicami ciesząc E d w a rd a , chociaż 
sam tylko na pozór b y ł  wesołym ¡gadatli­
w ym . G d y  się iuż o kilkadziesiąt kro­
k ów  zbliżali cfo wsi w  którey stał od­
dział nówozaciążrtych, dał sią słyszeć 
ogromny szmer i krzyk: właśnie to b y ł  
moment stawania do marszu (oddział bo­
wiem odebrał rozkaz prędszego pochodu), 
gdy nasz E d w ard  zupełną stracił ze stra* 
chu przytom ność, a płacząc iak dziecko

4
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pobudzał do śmiechu eskortuiących żoł­
nierzy. —  Maciey zaś w yskoczyw szy  
z wozu rzekł do otaczaiących: proszę 
mi pozw olić , ia póydę naprzód, mam 
bowiem nayszczerszą chęć pomówienia 
z Porucznikiem. Szedł więc śmiało i w e­
soło do stoiącego oddziału a zbliżaiąc się 
do officyera r z e k ł : ia i ten iegorność
który  siedzi na podwodzie mieliśmy ho­
nor b vd ź  złapanymi przez podofficyera 
pod pańską będącego kom endą, a że ani 
ia ,  ani pan Edw ard nie należym y do 
zbiegłych kantonistów , tylko iesteśmy 
podróżnymi , a zatem upraszam abyś 
nas uwolnić raczył, przykazuiąc swoim 
podwładnym  naysurow iey, aby  niewin- 
nych i śpiących nie zaczepiali ludzi......
Nic na to nie odpowiedział officyer, ale 
natychmiast kazał przyprowadzić E d w ar­
da, który  tak b y ł  zalęknionym , iż sam 
nie wiedział co czynić, lecz Maciey do­
dawał mu odwagi wrzeszcząc ^ całych 
sił ,, w ysiaday W P a n  prędko! wszakże do­
tąd nie iesteśmy ieszcze w  kamaszach^ 
spoyrzał E d w ard  na swoie i Macieia no­
gi , i szedł z naywiększą boiaźnią do offi- 
cyera który  go nayniecierpliwiey oczeki­
wał. —
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G d y  się Edw ard tak zbliżył iż mógł 
dobrze b y d ź  poznanym, rzekł głosem drżą­
c y m , iestem do usług pana Porucznika . ' 
i czekam dalszych iego rozkazów.... Kto 
W P a n  iesteś zapytał officyer zdaie mi się 
i e g o  widziałem w W a r s z a w ie  a podobno 
ostatni raz u Półkownika * * * Tak iest 
miałem honor b yw a ć  w  tym  d o m u ,g d y i  
iona iego iest moią blizką kuzyną... Ja­
ko? rzecze officyer W P a n  b yłb yś E d ­
wardem ? Tak iest odpowie z cięzkiem 
westchnieniem , a nieszczęście stawia 
mnie przed oczami W Pana.... Jakim spo­
sobem z.nayduię, i co go tu sprow a­
dza? zapytał officyer, a Edw ard wśród 
łez i westchnień szczerze opowiedział w szy-

i. stko co go od oddalenia s ię .z  W a rsza w y  
spotkało z Macieiem. Rozczulony officy­
er rzekł ściskaiąc go za rę k ę , iadney 
W  Panu niemogę dac pom ocy, a będąc 
w  marszu i niewiedząc iak prędko sta­
nę w  przaznaczonem m ieyscu , życzę mii 
ty lko  dobrego zdrowia i prędkiego do 
nas p o w ro tu , tymczasem ściskam ser­
decznie—  to mówiąc zakommenderował 
i ruszył z oddziałem na etap o 4 mile 
odległyr Maciey k tóry  w szystko  słyszał

4*
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co officyer z Edwardem m ów ił, zbliżył 
się i szepnął cicho do ucha towarzysza! 
w szystko to iest dobrze ale kto nam po­
wróci koszta fatvgi i podróży? Nic na 
to nie odpowiedział E d w a rd , ciesząc się 
z prędkiego u wolnienia.

Długi czas nie mogli się zgodzić iak 
sobie da!ey postąpić, Edward propono­
w ał ażeby naiąć w ó z ,  i dogoniwszy od­
dział powrócić do stolicy, lecz Maciey 
znaydow ał to niedorzecznem mówiąc! Bóg 
w ie iak długo ta komenda będzie w mar­
szu i gdzie dostanie przeznaczenie, mu­
sielibyśmy więc iak cygany w łóczyć się 
z mieysca na m ieysce, a to bez żadne­
go celu , co gorsza p rzy  szczupłym 
funduszu iaki nam pozostał. — * Uczuł 
tę  prawdę E d w a rd , i biorąc dobre ra­
d y  Macieia za zgodne z własnem prze­
konaniem rze k ł:  cóż więc zamyślasz do­
b r y  Macieiu ? co Zamyślam odpowie Ma­
c ie y ,  oto tak długo nie powracać do 
mieysca z któregośmy w y s z l i ,  aź nas los 
postawu na drodze dawnego szczęścia 
i bytu.... A  ieżeli go na całey naszey 
nie znaydziemy ziemi ? To poydziemy 
rzekł M aciey, gdzie nas oczy poniosą,

(  5» )

http://rcin.org.pl



C 53 )

choćby do krainy Liliputów ieźeli się ta 
na naszey znayduie powierzchni... W e s t ­
chnął E d w a rd , a posłuszny woli dobre^ 
go Macieia nic więcęy nie m ów ił, cze- 
kaiąc spokoynie co daley zrobić postano­
wi....—

Maciey szedł za m y ślo n y , a Edward 
zapaliw szy lulkę ( k tó r a  mu w  naywięk- 
szych utrapieniach była  u lg ą )  szedł nie 
przerywaiąc i na moment długiego mil­
czenia. —  W  tern Maciey obróciw szy 
się do Edwarda rzekłpokazuiąc mu w b liz-  
kości w ioskę, tam spoczniemy a m o­
że Bóg da że nam lepsze p rzy yd ą  
do głowry proiekta, po takiem bowiem 
przestraszeniu nie mogę ieszcze g łow y
uporządkować   W estch n ął E d w a rd ,
a Maciey szedł prosto do mieysca, któ­
re na spoczynek przeznaczył. —

Już się zbliżali do iednego z nędznych 
domów biednych tamteyszych rolników, 
gdy usłyszeli płacz dzieci, które bez 
żadnego okrycia siedząc na progu w z y ­
w a ły  ratunku przechodzących. C zuły  na 
nieszczęście Edward pośpieszył z Macie- 
iem dla dowiedzenia się o przyczynie 
ich p łaczu , w  tern naystarszy chłopczy-
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na rzekł do podróżnych: matka umarta 
nam przed rokiem, a oyciec który  catą 
naszą b y t  pociechą, bez pomocy ludzkiey 
w  krotce także nędzne zakończy życie^to 
mówiąc otw orzył drzwi izb y  w  którey 
leżał c h o r y ,  prosząc a b y  dla miłości Bo­
ga rato wali ich ca ły , Tak nazywali, drogi do- 
b y te k .  W e sz li  obadw a, a krztusząc się 

' od dymu , którym  napełnioną b y ła  izbą 
przyszli do łóżka na którem ięczał oy­
ciec te y  małey familii* Maciey biorąc 
za rękę chorego zapytał iak dawno sła­
b y m  się czuie ? od trzech dni rzekł cho­
ry  , lecz głosem tak cichym że go le­
dwie dosłyszeć było  można, nawięcey 
dodał na ból żołądka i głowy... Będziesz 
zdrów rzekł M aciey, lecz słuchay rad 
m oich, iestem doktorem a Bóg mnie spro- 

* wadza dla dania ci rychłego ratunku. 
G d y  to m ów ił, chory skropił łzami rękę 
Macieia jfrzyciskaiąc z całey mocy do ser­
c a ,  w te m  Maciey zawołał Edwarda, a b y  
mu pomógł wynieść go na świeże po- 
w  etrze a Edw ard z naywiększem ukon­
tentowaniem w ypełnił dane sobie polece­
nie. —
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G d y go w  cieniu drzew , w  mieyscu 
suchem na miękiem położono darniu, zo­
staw iw szy Maciey E d w ard a, poszedł 
prowadzony przez dzieci poszukać soli, 
którą zanayskutecznieyszą w  tym  p rzy ­
padku słabości osądził: powróciwszy
zagrzał w ody, a w sy p aw szy  znaczną iey 
ilość w  garnek dał w ypić  choremu zmu- 
szaiąc aby  to natychmiast uskutecznił, 
posłuszny chory w y p ił  lekarstwo a w  kil­
ka minut uczuł skutek tak  zbawień - 
ney pomocy: trzeba było  ty lko  ogrzać 
żołądek , lecz gdy nic w  domu znaleść 
nie rnożna b y ło ,  Maciey z Edwardem za 
własne pieniądze kupili kurę, z którey 
rosół zasilił i ogrzał chorego. W  kil­
ka godzin p rzy  nieodstępnym ratunku 
uczuł się zd ro w szym , a Maciey cieszył 
się z tak szczęśliwey kuracyi i odszedł 
z Edwardem wśród błogosławieństw, 
łez i w d zięczn ości, pełni tey wewnę- 
trzney pociechy, iaką tylko znać mogą 
ludzie czuli i tkliwi*....

G d y  odeszli, rzekł Edw ard do Ma- 
cieia: dobrze iest b yd ź  ludzkim, czło­
wiek po każdym  dobrym u czyn ku  zdą- 
ie się wolniey oddychać.... Prawda od­
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powiedział M aciey, dla tego też biedni 
są szczęśliwszymi, bo tę rzokosz znaią 
wuęcey od bogatych..,.. Jak to ? przerwie 
E dw ard  , wszakze i możni własnym ko­
sztem zakładaią instytuta dla wsparcia 
ludzkości ? Rozśmiał'się Maciey i dodał, 
te  instytuta muszą b y d ź  bardziey po- 
dobnemi do w ięzień , bo z nich nieszczę­
śliwi u ciekaią , co prostym iest dowo­
dem, że tam żadnych nie doznaią do- 
brodzieystw,.,,,

W śrzó d  różnych tym  podobnych roz­
m ów , szli wesoło ciesząc się z pomocy 
iaką przynieśli biednemu rolnikow i, 
gdy nagle spostrzegli p iękny wieyski 
dom, a przy oknach siedzące nad robo­
tą  kob iety  ; uprzeym y gospodarz sam 
w yszedł na ganek zapraszaiąc z wrodzo­
ną sobie gościnnością a b y  weszli do po- 
koiu. Nie robili żadnych trudności, a E d ­
ward widząc piękne twarze dał znak 
Macieiowi a b y  szedł naprzód iako star­
s z y  podróży to w a rzy sz ,  sam zaś cie­
szy ł się mocno z tak dobrey sposobno­
ści poznania, iak sję domyślał córek tam- 
teyszego dziedzica, k nadewszystko szczę­
ścia przyiemney w gronie pięknych dziew* 
cząt zabaw y. —
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G d y  weszli do pokoiu, po krótkich
ze strony gospodarza uczynionych kom ­
plementach , Edw ard iako młody i do­
brze ułożony kaw aler, zaraz na wstępie 
zwrócił oczy na siebie pięknych kobiet; 
a widząc że iest w  domu , w  którym trze­
ba się p okazać, rzekł do dam obecnych: 
łaska gospodarza d o m u , robi nam nay- 
większą przyiemnośc odpocznienia iako 
wojażerom w progach tak ślicznych bogiń 
które zdaie się że uleciały z Olimpu, dla 
ubóztwienia tak przyiemnych iak ta oko­
lic.... Na taki komplement nic nie u sły­
szał E d w a rd , a rumieniec który okrył 
pięk ne tw arze, b y ł  oclpowńedzią na po­
wiedzianą grzeczność. W  tern gospodarz 
k tó ry  szczególnie b y ł  zaięty dobrem 
przyięciem Macieia , (g d y ż  mi1 7 pier­
wszego podobał w eyrzenia) rzekł cło obu- 
dw óch: lubo nie wiem dotąd ieszcze kto 
W Panow ie iestcscie, oświadczam że czu- 
ię zupełne uknutentowanie z poznania 
tak szanownych k aw aleró w ; tymczasem 
nim się z kolei o wszystkiem dowiemy, 
proszę się rozgościć, i byd ź bez cererno 
nii...„ Tak naylepiey rzekł Maciey, na­
sza staropolska gościnność znana iest
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w  Całym , świecie , a gdzie me ma otwar­
tości, tam się dobrze bawić nie mo^na. 
Prawda rzekł gospodarz, kazaw szy służą­
cemu przynieść parę butelek węgrzyna. 
E dw ard zaś siedząc na taborecie b y ł  cią­
gle zatrudniony odpowiedziami na li­
czne zapytania d?iewcząt , które bez 
przestannie iedne po drugich następowały} 
spostrzegł to gospodarz, a obracaiąc się 
do Macieia rzekł smieiąc się, patrz W P a n , 
iakto każdy wiek szuka sobie stosownych 
z a b a w , kolloga W  Pana usiadł zaraz p rzy  
kobietach, a m y starzy z sobą; rozsmiał 
się Maciey z uwagi gospodarza, a Ed­
ward nie słysząc co o nim mówiono, 
z naywiększem uniesieniem opowiadał 
damom odbyte podróże , przypadki i zda­
rzenia , a to z taką układnością i gestami, 
że te w lepiwszy w  niego o c z y ,  zupełnie 
zapomniały o swoich tamborkach... W t e m  
podano w in o , a trzy  k^Jeyne kielichy 
z cyframi gospodarza, zdobiły dużą ma­
honiową ta c ę , na którey różne także 
b y ły  familiyne insignia. Ochoczy gospo­
darz pow staw szy z krzesła rzekł do po­
dróżnych , to zdrowie spełnimy na ucz­
czenie dnia dzisieyszego który mnie was
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do domu sprowadził...... Podziękowali
uprzeymie , a łącząc do tego zdrowie 
przytom nych dam, w ych ylili  duszkiem 
toasty.... Maciey którego poufała grze­
czność gospodarza ośmieliła rzekł: pozwol 
W P a n  dobrodziey aby  godne iego córki 
mogły także dopomódz nam maleńkiemi 
kieliszkami... D o b rze , odpowiedział sza­
nowny dziedzic, ieden koleyny obdzie­
li ie w o k oło , co w'yniesie trzy  małe kie­
liszki: przyznam  się mówił daléy, że 
nie mam z w y cza y n y ch  stołowych, a choc 
ty lk o  koleynemi p iiam y, nigdy iednak 
nałóg piiaństwanie skaził moiego domu, bo 
umiem/zachować przyzw oitą mierność, 
a ñadew szystko lubię byd ź  zdrów i w e­
soły   Bardzo sprawiedliwie, odpowie­
dział Maciey, zdrowie iest nieocenionym 
skarbem człow ieka, a zatem rozum każe 
ie naytroskliwiey szanować. W y b o rn e  
m axym y odpowiedział gospodarz, a E d ­
ward który  co moment przelatywał 
z mieysca na m ieysce, zbliżył się 
do fortepiano, k tó ry  stał W drugim po- 
k o iu ,  i zaczął ia k b y  od niechcenia brzą­
kać passaże, które mu się z różnych na­
su w a ły  autorów..*. G d y to usłyszał go-

http://rcin.org.pl



(  )

spodarz, obracając się do siedzących ko­
biet rzekt: wstań kochana Emmo, i za- 
gray moiego poloneza ; posłuszna syno­
wicą usiadła natychmiast, a Edw ard 
w ziąw szy sk rzyp ce, będące na stoliku, 
ahkompaniował tak zgodnie, że rozwe­
selony gospodarz całował na przemiany 
to Emmę to E d w a rd a , nie posiadaiąc 
się z radości, Maciey zaś siedząc zdale- 
leka , cieszył się z tak szczęśliwego po­
łożenia, —

Po ukończoney m uzyce , w  którey 
naprzemiany popisyw ały się d am y, 
śpiewając równie pięknie i harmoniynie, 
rzekł gospodarz do podróżnych, teraz 
póydźm y do ogrodu, a tymczasem na- 
kryią  nam do obiadu: to mówiąc w ziął 
Macieia pod rękę , a Edw ard wśrzód sko­
ków w yprow adzał - piękne dziew częta, 
kazdey wprzód powiedziawszy tysiączne
grzeczności  G d y przyszli do drzwi
ogrodu, zapukał mocno gospodarz, a sta­
ry  ogrodnik nizkim ukłonem powitał 
w chodzących; nie rnogł wytrzym ać Ma­
ciey widząc nie narodowy ubiór ogro­
d n ika, ażeby się nie zapytać gospoda­
rza skąd sprowadził czudzoziemca do
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utrzymania tak porządnie ogrodu ? C ały  
dw ór m óy , złożony iest z ludzi w ła­
snych i k ra io w có w , rzekł gospodarz, 
ten tylko  niemiec został mi przysłanym 
od moiego przyiaciela do uczenia moich 
ogrodniczków * 1 lecz skoro ci wydoskona­
lonymi zostaną, odeszlę go zaraz napo- 
wrót, bo w iem , że i moi za rok to sa­
mo co on umieć b ę d ą , a za połowę pła­
c y  iaką pobiera, służyć będą wierniey, 
1 przychylnie y. W  tem zbliżali się do alta­
ny', a E dw ard  nie mógł się poiąc z ukon­
tentow ania, widząc się w  kole tak do­
brego tow arzystw a; to go zaś nayw ięcey 
c ie szy ło , że Maciey przypadł do gu­
stu gospodarzowi, a tym sposobem, 
mógł się baw ić zdamami bez świadków. 
G d y  inż byli blizko altany , rzekł gos­
podarz do E d w a rd a , W Part młody ka­
walerze baw  teraz dziew częta, a ia 
Z W P a n a  towarzyszem  pochodzę trosz­
kę dla dobrego apetytu, i pokażę ma­
leńkie moie gospodarstwo. Skłonił się 
E d w a r d ,  a dziewczęta z tego rozkazu 
widoczne pokazały ukontentowanie. — > 

Odszedł gospodarz z Macieiem, zosta- 
wiaiąc Edw arda ¡upoionego szczęściem
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i rozkoszą. G d y  iuż damy na miękkich 
z darniu zasiadły sofach, Edw ard silił się 
na coraz n o w s z e , i dowcipnieysze £ar- 
t y ,  wiedząc dobrze że dziewczęta z przy- 
iemnością słuchaią w esołych pustot ka­
w a le ró w , aby  te tylko  nie w ychodziły  
za okres moralney przystoynnści... Śpie­
w ał, opowiadał zdarzenia, deklamował 
w iersze, grał na przyniesioney gitarze: 
nakoniec w ziąw szy  maleńkie n o ży cz k i, 
które z robotami kobiecemi na stole leża­
ły  , w y s tr z y g a ł  sylw etki, serca i kw iat­
ki , do każd ey rzeczy wosołe łącząc 
przy mówki.

Po półgodzinney przechadzce, gdy 
powracał do ogrodu gospodarz z Macie- 
iem, na śmiech który się głośno w  alta­
nie rozlegał rzekł: c iekaw y iestem co 
tam maią tak  śmiesznego, zapewna to­
w arzysz  W P a n a  musi byd ź  ieden z w e ­
sołych kaw alerów  i w y c h o w a n y  iak to 
mówią na wielkim świecie? tak iest, od­
powie M a cie y , iest d o w cip n y, a nade- 
w szystko młody , co iest pierwszą zale­
t ą ,  gdyż w  tym  iak on w ie k u ,  nawet
i głupstwa maią swoie przyiemności.....
Rozśmiał się dobry gospodarz, a zbli-
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ży w szy  się do wesofych rzeki, póydź- 
m y do pokoiu , bo iuż nas pewnie zu­
pa oczekuie na stole.

Natychmiast w szy scy  w  dawnym  po­
rządku powrócili do pokoiu , a po krót- 
k iey  chwili zasiedli mieysca przeznaczo­
ne. Podano l ik ie r y , gospodarz podiug 
zwyczaiu w y p ii  pot kiliszka, Maciey 
poszedł za iego śladem, a skromny E d ­
ward skłonieniem głow y podziękował. 
W szy stk o  było  ożywione naylepszym  h u ­
morem, a ięzyki w  nieustaiącym zosta­
w a ły  poruszeniu. Edw ard ciągle b y ł  za­
trudniony pięknościami które go w oko­
ło otaczały, a Maciey p rzy  dobrym a p e -; 
tycie, potakiw ał na wszystko co ty lk o  
w yszło  z ust gościnnego gospodarza. —  
W ś r z ó d  takiego zamięszania E dw ard  nie 
uważał co działo się na drugiey stronie 
stołu, a korzystaiąc zp o w szech n ey  w rza ­
w y ,  iaka z w y k le  p rzy  w esołych b y w a  
obiadach, praw ił damom tysiączne kom- 
plem enta, które iak naylepiey, ile że 
od pięknego i młodego chłopca zd aw ały  
się przyimowac. Tym  sposobem k ażd y  
b y ł  kontent ż siebie, a czas tak przyie- 
mnie u p ły w a ł,  iż iuż dopiero po skon-
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cfconym obiedzie spostrzegli, że u przy­
krzon ym i na p ierw szy raz są go­
śćmi. —  Po k aw ie , którą piękna nalewa­
ła Emma, Edw ard zbliżyw szy się do po­
całowania r ę k i , rzekł: w ten moment pi­
łem n ektar, co go bożka nalewała Hebe! 
Rumieniec o kry ł twarz niewinny Em m y, 
a spuszczone w  ziemię o cz y ,  dały po­
znać iż to zrozumiała doskonale..... Ma- 
ciey skłonił się zdaleka, ale dobrze 
tlw ażał, że tow arzysz iego pod róży, nie 
naygorzey w yćw iczon ym  iest w  szkole 
grz eczrtyeh modnisipw stolicy.... W  pół 
godziny po daney k a w ie , rzekł gospo­
darz do podróżnych: mocno przepra­
szam iż muszę na małą godzinkę poże­
gnać p a n ó w , idę bowiem na spoczy­
nek , do którego w iek móy daie zu­
pełno prawo.  Bardzo sprawiedliwie
rzekł jMaciey, ale m y pożegnamy W  Pa­
na D ib rod zieia , życząc mu snU nay- 
smacznieyszego • a sami póydziemy w  dal­
szą drogę.... N ie ,  n ie, n ie ,  rzekł dobry 
gospodarz, ia nie żegnam panów, bo 
wiem że mi leszcze zrobicie honor zieśc 
Ze mną gospodarską wieczerzę i to mo- 
wiąc skłonił się 1 odszedł do sypialnego
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pokoiu zostawiaiąc polecenie ciotce któ­
ra b y ła  gospodynią domu ( gd yż  b y ł  
wdowcem  )  aby iak można naylepiey ba­
wiła podróżnych. —  Zostawiona matro­
na , a razem przełożona nad młodemi 
dziew czętam i, sądząc , iż naylepiey po­
trafi ubawie młodego E d w a rd a , zapropo­
nowała maryiasza , a nie czekaiąc c z y  
on na to pozw oli, w yięła k a rty  ze stoli­
k a  i rzekła tonem skrom n ym , z nay- 
większą iednak powragą: młody k aw ale­
rze ! grac będziemy bezinteressownie, prze­
grany zmówi 3 pacierze za simple, a za 
dublę śpiewać będzie antyfony  Bar­
dzo dobrze odpowiedział E d w a rd , i usiadł 
złorzecąc w  m yśli za taki rodzay w y -  
nalezioney z a b a w y ,  dziewczęta zaś sie­
dząc p rzy  stole czułemi spoyrzeniami 
dały  uczuć E d w a rd o w i, iak cierpią nad 
iego smutnem położeniem. Maciey d łu ­
go siedział p rzy  oknie, nakoniec w ziął 
w  rękę kalendarz i zadrzymał smacznie 
zrob iw szy kilka u w ag nad obrotami na- 
szey eałey ziemi; E d w ard ' zaś pocił się 
z nudówr, graiąc iak można nayostro- 
źniey z nabożną domu ochmistrzynią. 
Szczęśliw y t r a f , a raczey sposób zrę-

5
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cznego oszukiwania pomógł Edwardowi 
ie  żadney nie przegrał party i, a to wła­
śnie było  dla niego naywiększem szczę­
ściem,“ gdyż iak mówił umiał ty lko  pa- 
cierz po francuzku , tym  więc sposobem 
uw olnił się od obowiązku mówienia pa­
cierzy , i śpiewania antyfonów, w czem 
go z n a y w k k sztm  ukontentowaniem w y ­
ręczyła podeszła ciotka gospodarza, pro­
sząc tylko  a b y  z attencyą słuchał i na 
moment nie p rzeryw ał kantaty , co iey 
E dw ard  p rzyrzek ł n a ych ętn iey , ciesząc 
się z uwolnienia własnego, Już głosem 
iak można naycieńszym nabożne zaczęła 
w yw od zie  t r e n y ,  a cała kompaniia słu­
chała ie y  z zadziwieniem, prócz poczci­
wego tylko Macieia k tóry  chrapał sma­
cznie, gdy wszedł gospodarz zapytuiąc 
się zaraz na wstępie o Macieia... Coź to b y ł  
m ówił daley za śp iew , k tóry  mmc* w n a y -  
smacznieyszem przebudził marzeniu ? E d ­
w ard pow staw szy rzekł z nayukładniey- 
szą twarzą: była  to pokuta Mości dobro- 
dzieiu za duble i simple które Jmość 
dobrodziyka (pokazuiąc na ciotkę gospo­
darza) z nieszczęśliwego przeznaczenia 
g r y  odebrała , a którą nayszczerzey z po-

(  66 )
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wszeclinym dla nas odprawiała priy« 
kładem.... Rozsmiał się gospodarz prosząc 
E dw arda ab y  iey k a r ę , ieżeli ieszcze 
nie zupełnie dopełnioną, na poznieyszy 
raczył odłożyć moment , na co Edw ard 
z  naywiększą pozwolił chęcią.... W  tem  
gospodarz zbliżaiąc się na palcach do 
śpiącego Macieia (którego przez żart sta­
rym  nazyw ał przyiacielem) rzekł trącaiąc 
go zwolna: W P a n  iesteś zazdrosnym,
bo nie chcesz abym  ia iedną roskoszą 
miał od niego więcey... Odetchnął Maciey 
a ściskaiąc rękę gospodarza odpowiedział: 
m y równe mamy p otrzeb y , bo W P a n u  
dobrodzieiowi w iek, a mnie podróż potrze­
bne odebrała s i ł y , które krótkim 
snem iak mogę krzepie się staram... Do­
brze przyiacielu odpowiedział gospodarz, 
nam starym w szystko  wolno co ty lko  
osłabione może u trzy m y w ać  ciało, ale 
młodzi (pokazuiącna E dw ard a, i młode 
dziew częta) powinni sypiać mało ic z u y -
riie  Nam się też spac nie] chce
odezwała się niewinna Kleosia, a dobry 
gospodarz głaszcząc ią pod brodę rzekł: 
wierzę temu moie dziecię, bo macie pię­
knego przy  sobie chłopca.... Niewinny
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rumieniec o k ry ł  twarze pięknych dziew­
cząt, a Edward podziękował za komple­
ment grzecznemu gospodarzowi.... Długie 
nastąpiło milczenie, gdy nareszcie gospo­
darz obróciw szy się do Macieia rzekł: 
w szystk o  W  Pan iuż w  moiem widziałeś 

1 gospodarstwie oprócz stayni , z którą się 
mogę pochwalić... Bardzo wierzę, odpowie 
Maciey, że m u s ib y d ź z  n aypięknieyszych 
dobrana k o n i,  ieżeli W P a n  dobrodziey 
iesteś ich rzetelnym amatorem.... Jestem 
wielkim odpowiedział gospodarz, a bio­
rąc pod rękę Macieia, w yszedł dla po- 
kazahia doboru wierzchowców.... Tym  
czasem E dw ard  zaproponował spacer, 
a  młode dziewczęta czekały  ty lk o  na 
pozwolenie ciotki, która na proźby E d ­
w a rd a , po wielu uwagach i namysłach 
nakoniec pozwolić r a c z y ła , zostaiąc w  do­
mu dla przygotow ania w ie c z e r z y , tym  
sposobem E d w ard  znow u b y ł  szczęśli­
w ym  , gd y  bez świadków widział się 
w  gronie pięknych dziew cząt, a co wię- 
cey  bez nudney ciotki, p rzy  którey trze­
ba b yło  koniecznie b yd ź  mniey mównym 
i w e s o ły m , gosdodarz zaś mocno b y ł  
uradow anym , gdy się przekonał że Ma-
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ciey dobrze sądził tak o w iek u , iak war­
tości pokazanych mu koni. Już też 
i Edward po półgodzinney przechadzce 
wrócił z damami do p o k o iu , a myśląc 
nad tern ty lko  zawsze, ia k b y  bawić pię­
kne dziewczęta, w ziął gitaęę i śpiewał 
różne w łoskie i francuzkie arietki, któ­
re nayprzyiem niey rozweselały hoże 
i niewinne dziewczęta.... Gospodarz trzy- 
maiąc zawsze za *rękę M acieia, pokaza­
w s z y  mu staynią udał się długiemi alle- 
ami które prow adziły do grąniczney wsi, - 
w  ciągłey z Macieiem zostaiąc konwersa- 
cyi. Nakoniec ściskaiąc go za rękę rzekł, 
widzę że W P a n  znasz dobrze świat i lu­
dzi , a doświadczenie ubieliło mu w łosy , 
które mu iednaią moie zaufanie zupełne, 
powiedz więc kto iesteś, i kto iest W P a -  
na przyiaciel, a ia iako człowdek uczci­
w y ,  przyrzekam  wiecznie zachować ta- 
iemnicę, ieżeli ta.... tu zamilkł patrząc 
wr oczy Macieiowi i czekaiąc odpowiedzi. 
Maciey któremu szczerość i otwartość go­
spodarza dobrą w różyła  nadzieię, nie 
daw szy się długo prosie rzekł: iesteśmy
lu d zie , tern samem politowania godni że 
koniecznie błądzić musimy.J  Piękny
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wstęp rzekí dobry gospodarz i usiadł 
w  cieniu drzew na n izkiey ła w c e ,  posa­
dziwszy obok siebie Macieia.... J cóż daléy ? 
T a  Maciey westchnął szczerze, a po 
kro/kiey pauzie nie opuszczaiąc nay- 
mnieyszego zdarzenia, wszystko opowie­
dział nayrzetelniey. —  Długo milczał go­
spodarz, a pow staw szy rzekł: póydźm y 
teraz ku d om ow i, resztę zaś zostawm y 
sobie na iutro.... Skłonił się ' M a cie y , 
a gospodarz zażyw aiąc co moment ulu­
bione m aroko, szedł zamyślony i w  nay- 
większem m ilczeniu, prowadząc za sobą 

w(iak m ów ił) skruszonego penitenta... G d y  
weszli do pokoiu znaleźli w szystko w  da­
w n ym  porządku, to iest, E d w a rd a  wśrzód 
pięknych d ziew cząt, a starą ciotkę p rzy  
krosienkach, całą zaś kompanią oczeku- 
iącą z naywiększą niecierpliwością gospo­
darza i Macieia —  W  moment zasiedli 
do stołu wśrzód n ay  weselszego humoru, 
a w szystko było  ukontentow ane, i szczę­
śliwe.... Po kolacyi młode dziew częta za­
siadły do fortepiano, nie zapominaiąc 
o ulubionym polonezie, k tó ry  musiał byd ź  
z kolei odegranym dla stryiaszka... W  go­
dzinę po tak przyiemney rozryw ce w  któ-

i
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rey m uzyka i śpiew y upízyiemniafy wie­
czó r, gospodarz, który  na smacznie drzy- 
maiącego spoyrzał Macieia, dał znak a b y  
kobiety odeszły, a tak  sam tylko  zo­
stał w  sali iadalnóy, która razem prze­
znaczoną b y ła  na nocleg dla podróżnych. 
W id zą c  się gospodarz sam bez świad­
k ów  w p a d ł  nam yśl a b y  korzystaiąc z mo­
cnego snu Macieia, w y  examino wac mło­
dego Edwarda, a porównywaiąc iego opo­
wiadanie z Macieia, rzetelną wynaleśc 
prawdę 5 zaczął więc od szczegółów nay- 
drobnieyszych ich p od róży, a z kolei do- 
tykaiąc iakby z przypad ku  zdarzen ia , 
starał się iak naytrafnióy o wszystkiem  
dowiedzieć, w  celu przekonania się czy 
się w  opisaniach swoich przygód zgadza- 
ią i czy  stan ich znaydzie rzetelnie go­
dnym  politowania.... E dw ard  odpowiadał 
na w szystko, a częste przerywania i spo­
czynki ( s k u t k i  łez  które chciał u kryć  
i westchnień które mimowolnie doby­
w a ły  się z p iersi) przekonały gospodarza 
o istotney prawdzie i smutném ich po­
łożeniu. —  Milczak* długo poczciwy go­
spodarz, a ściskaiąc rękę rozczulonego 
Edwarda rzekł: bądź W P a n  spokoynyin
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młodzieńcze! W  wieku twoim trzeba 
przeyść koniecznie drogę nieszczęśliwych 
katastrof, inaczy nigdy b y ś  nie mógł b y  dż 
człowiekiem iakim b y d ź  potrzeba, a nie 
maiąc doświadczenia b y łb y ś  naynieszczę- 
śliwszym z ludzi • te to doświadczenie 
mówił daley gospodarz , iest naydroższą 
nauką, bo dopiero przychodzi z wiekiem, 
a tow arzysząc aż do gro b u , iest nayży- 
czliwszym  przyiacielem , bo w  naysmu- 
tn ieyszych okolicznościach iest pociesza- 
iącym aniołem* co w ięcey, u czy  ia k b y d ź  
w yższym  nad nieszczęścia które nas w  ż y ­
ciu s p o ty k a ią , każde zaś niefortunne 
zdarzenie z nie w y  rachow anych trafów  
nas uderzaiące , z męztwem prawdzi- 
wem  odpychać —  temu to doświadcze­
niu (m ó w ił d a le y )  winienem i ia móy 
b y t  i powodzenie, ale przez ile to cier­
ni musiałem.... Tu westchnął głęboko, a 
strumień łez skropił tw arz  poczciwego 
i ludzkiego gospodarza; Maciey zaś po dłu­
giem chrapaniu przebudził się nakoniec, 
przepraszaiąc naypokorniey że b y ł  tak 
niedelikatnym , iż wśrzod naypiękniey- 
szego wieczora i m uzyki zadrzym at, 
usprawiedliwiaiąc się iż to zapomnienie
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b yło  skutkiem bólu g łow y i natłoku 
m yśli ,  iakia go bez odpoczynku zatru­
dniały. Przyiąt w ym ów kę dobry gospodarz 
i rzekł:  nie dziw że dziś urocza naw et 
piękność m łodych dziewcząt i nay- 
rozkosznieysza m u z y k a , nic go nie za­
ch w yca  i nie b a w i;  bo ia sam czuię tę 
p raw d ę, że się z wiekiem w szystko zipie- 
n ia , a zg ryzo ty  i długie cierpienia, ni­
szczą w nas naydelikatnieysze nawet 
uczucia.... W e s tc h n ą ł  Maciey i porusze­
niem g ło w y potwierdził co czu ły  w y ­
rzekł gospodarz, E d w a rd  zaś słysząc 
tak dobrze m ów iącego, coraz z większą 
attencyą słuchał w y b o rn y ch  maxym któ­
re w  gruncie iego d u s z y , mocne robiły 
wrażenia. Po ty c h  i tym  podobnych 
rozm owach, dobry gospodarz pożegnał 
naszych p od różn ych , a życząc im snu 
spokoynego na odchodnem ten p rzypo­
mniał wiersz k tó ry  w  iedney w y c z y ta ł  
xiążce.... „.Tm większe ciernia i głogi tern 
milsze iest z w y c ię z tw o u  i wśród nay- 
serdecznieyszych uścisnień, zostawił ich 
w  głębokiem zadumieniu....

G d y  odszedł rzekł E dw ard tonem rozpa­
c z y  do Macieia: przewiduię że nas tu czeka

J
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nieszczęście, bo mnie miłość, a ciebie 
rzetelna przyiaźń ku osobie szanowne­
go gospodarza na zawsze uwięzi; kocham 
mówił daley Em m ę, a kocham tek  mo­
cn o , iak ty  cenie potrafisz przyiaźń 
poczciwego gospodarza : lecz gd y pom y­
ślę nad skutkiem iaki z iutrzeyszego 
wyniknie pożegnania, całą ^przyszłość ^
widzę w  nayokropnieyszych obrazach......
Jak to ?  zawoła M a cie y , (którem u w y ­
znanie Edwarda nie było  do gu stu )  W P a n  
miałżebyś się kochać do szaleństwa 
w  kobiecie którą ledwie kilkanaście znasz 
godzin? i dla tego że mu się powierz­
chownie potrafiła podobać , zupełney 
oddaiesz się rozpaczy ? Gdzie rozum ten 
przewodnik dobrey rach ub y?  gdzie gło­
w a ?  lub c z y  W P a n  sądzisz że przyiaźń, 
którą ia więcóy nad miłość cenię, dwu- 

„ dniowego tylko  potrzebuie czasu, aby 
ią. nazw ać bezinteressowną a szczerą?
O nie , dodał M a cie y , iak pierwsza - 
tak i druga potrzebuią ro zw a g i, wię- 
cey  zimnieyszy k rw i i lepiey zrozu- 
mianey światowości. Powierzchowność 
naycześciey zw od zi, a młodzi łat.wiey 
przyimuią wszelkie w rażen ia , i tak
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to co dziś w oczach W P a n a  iest 
nieporównanem , w  rok n a yd a le y , sta­
ło b y  się może obrzydłem monstrum 
g d y b y ś  to umiał poznać lepiey i bliżey} 
a przyiaźń którą W P a n  tak  łatw ą 
znayduiesz długiego potrzeb uie czasu 
a b y  była  ta k ą , iaką rzeczywiście b yd ź
powinna  Tu za m ilk ł, a E dw ard
w  śrzód ciężkich wrestchnień położył 
się do łó ż k a , M aciey zaś pomrucza- 
w szy  leszcze pod nosem przewrócił się 
na sofie, a życząc spokoyney nocy roz­
kochanemu E dw ard ow i natychmiast za­
snął. —  v

Kilkakrotnie chciał E d w ard  przebu­
dzić M acieia, lecz gdy ten nic nieodpo- 
w ia d a ł, znudzony nareszcie zamilkł: Ma­
ciey zaś tak  ch ra p a ł,  iak można nayle- 
p iey  wśrzód szczęścia i dostatków. Dłu­
go Edw ard dręczony niespokoynością 
w zd ych ał przewracaiąc się co moment 
i rachuiąc szczęśliwe chwile swego w  tym  
domu pobytu} lecz razem w ystaw ia ł so­
bie iutrzeysze rozłączenie się od tak uko­
chanego przedmiotu: nareszcie po dłu­
giem z myślami passowaniu się , dobro­
czy n n y  sen znużone zamknął powieki,
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a ta k  zasnął w śrzód nayrozkosznieyszych 
rozm yślań, które się mu w  romansowych 
t w o r z y ły  postaciach. Spali więc obadwa 
dobrze z tą ty lk o  różnicą, iż sen Ma­
cieia nie miał takich p ow ab ów , bo ty l­
ko m arzył o przyiaźni i dalszey kon- 
tyn uacyi zaczętey podróży. Już dzień 
pow itały śpiew y p ta k ó w , które w  ro­
zlicznych klatkach wisiały w  salonie 
gdzie spali nasi podróżni, gdy gospodarz 
w  rannym ubiorze w szedł do nich ma- 
iąc w  ręku gru by k i y ,  którym  się pod­
pierał. Dzień dobry przyiaciele! iak że 
wam powinszować zdrowia i snu ? w y ­
bornie się mamy, rżekł Maciey, co do 
zd ro w ia , a sen aby b y ł  spokoynym ,
zawsze iest dobrym i wzmacniaiącym.....
i aby  b y ł  krótkim , dodał gospodarz, bo 
dług ie leżenie ocięża ciało, odbiera 
dobry humor i zdrowie. Ja , mówił da- 
ley , sypiam tylko  godzin 7 a iuż od 3 
rano iestem na nogach i byłem  wszę­
dzie, to iest ty lko  (pokazuiąc na dębo­
w ą  laskę ) móy nieoddzielny towarzysz, 
k tóry  słabe podpiera nogi, a w p rzy­
p adku broni od napaści p s ó w , któ­
rych  mam pełno we wsi, tak dalece że
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nieledwie k a żd y  m óy chłopek ma dwdch 
luh trzech ty ch  w iernych stró­
żów: tym  sposobem nigdy u nas nie
postanie złodziey, a trzoda bezpiecznie 
pasie się na błoniach moiey dziedzinney 
zagrody*... Bardzo dobrze, rzekł Maciey, 
że te stworzenia ta k  są przychylnem i 
dla ludzi, k tórzy  się poświęcaią roli i go­
spodarstwu, gd yż ich wierność wielce 
iest u ż y te c z n ą , iak się często p rzy tra ­
fia w  tym  stanie ; nade wszystko że w n a y -  
gorszym razie nie odstępuią człowieka, 
z tąd przez wdzięczność ludzie maią ich 
za  godło wierności...... Dosyć pochwał
dla p s ó w , rzekł dobry gospodarz, a te­
raz pomówmy o interessie.... Gdzież ted y
zamyślacie swóię obrócic podróż? E d ­
ward milczał, a Maciey k tó ry  niemiał 
żadnego proiektu gdzie się udać daley, 
r z e k ł : ieżeli można będzie przeyśc gra­
nicę, która z tąd nie naydaley b y d ź  mu­
si, tobyśm y sobie s/czerze ży c zy li  .
O mil 6 iest od nas odległą, rzekł gospo­
darz, lecz przeyście będzie za trudne, 
tenv w ięcey że nie macie paszportów.... 
Maciey smieiąc się odpowiedział: nie w y- 
ruosimy z kraiu kontrabandy, a pogłó-
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wne zapłacimy strażnikom.*.. D obry i ł a - '  
t w y  sposób dostawania się zagranicę, 
dodał gospodarz, k iedy tak mały ze stra­
żnikami ambarass i ty lko  się płaci od gło­
w y   E dw ard  słuchał wesołych rozmów
gospodarza zM acieiem , lecz tylko w z d y ­
chał co raz więcey, czuiąc zbliźaiący się 
moment opuszczenia domu w  którym się 
tak przyiemnie bawił. Po długiey z Ma- 
cieiem rozmowie, rzekł dobry gospodarz: 
moi przyiaciele! przyiemnośc iaką mia­
łem przez wasz krótki pobyt u mnie, 
w kłada ten przyiem ny obowiązek (ieże- 
li to wyznanie za przyiacielskie przyiąć 
raczycie) że wam chcę maleńką zrobić 
przysługę, tu obracaiąc się do Edwar- 
rzek ł,  W  Pan młody człowieku, potrze- 
buiesz lepszey g a rd e ro b y , a lubo nie- 
wierzę ażeby suknia zdobiła człowieka, 
stosuiąc się iednak do ducha terazniey- 
szego w ie k u , każdy naypierw ey pow i­
nien się starać o dobrą suknią, gdyż ta 
teraz, iak mówią, nagradza zle ubraną 
głowę... Masz więc 5o dukatów, a te 
jchciey użyc na t o ,  co ia dla W P a n a  
koniecznem zn ay d u ię , resztą zaś rozrzą- 
d z a y  podług w łasney woli i potrzeb ,

http://rcin.org.pl



(  79 )

które ci są bliżey wiadome. Z  ucało­
waniem ręki przyią ł Edward i mądre ra­
d y  poczciwego gospodarza i pakiecik 
z pieniędzmi, ciekaw ym  będąc iaką Ma- 
cieiowi da na jjrogę naukę, i co do niey  
przyłączy. W  tem obracaiąc się do Ma- > '
cieia r z e k ł : W P a n u  moia garderoba 
będzie dziś usłużną, to mówiąc otwo­
rzy ł  wielką szufladę komody stoiącey pod 
oknam i, w yią ł niebieski kontusz z arna- 
rantowemi obszlegami i suty biały żu- 
pan który, iak m ów ił, b y ł  kiedyś mun­
durową suknią ziemi.*** Mnie to dziś nie 
iest w ięcey potrzebnem, dodał poczciw y 
gospodarz, w e ż  to przyiacielu i do- 
dzieray chlubną pamiątkę szczęśliwych 
czasów naszey oycZyzny.*., Tu łz y  obla­
ł y  tw arz szanownego o b yw atela , a Ma- 
ciey z rozczuleniem sciskał dobroczynne 
ręce. —- W k r ó tc e  dobry gospodarz za­
dzwonił, a służący przyniósł kawę dla 
podróżnych, którzy  iuż byli ubranymi 1 
i gotow ym i do drogi, popakow aw szy 
iak można naylepiey podróżne swoie 
bagaże. —— W  pół godziny po kawrie 
przyniesiono śniadanie, a dobry gospodarz , 
zachęcał z wrodzoną sobie otwartością do
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iedzenia naszych podróżnych. Nie dat 
się ptosić Maciey i ta k  dobrze zaiadat 
ie  ten patrząc na taki apetyt rzeki smie- 
iąc się: teraz widzę i przekonywam  się
dlaczego W  Pana tow arzysz miody E d ­
w ard , tak mizernie w ygląda, bo go okro­
pnie w yp rzed za sz , gdzie tylko  sprawa 
z talerzem.... Z a rt  gospodarza wzbudzit 
śmiech w  smutnym E dw ardzie, a to by- 
to właśnie czego chciai gospodarz, chcąc 
go ile możności w  d o b ry  humor w prow a­
dzić. —  W  tern obracafąc się do obu- 
dw óch rzek ł:  teraz póydziem y do "ko­
ścioła, gd/ie są moie dziatki, ( t a k  na­
zy w a ł swoie syn ow ice) i tam się poże­
gnamy pomodliwszy się wprzód Bogu przed 
nową podróżą. Usłuchali chętnie rozka­
zu a po czułem pożegnaniu, które nayskro- 
mniey wr świątyni Boga nastąpiło , wśrzód 
serdecznych życzeń, i taiemnych w est­
chnień, które Edw ardow i do ostatniey 
tow arzyszyły  chwili, odeszli prowadze­
ni przez czułego wsi tey  dziedzica. — • 

Szedł gospodarz trzymaiąc ciągle za 
rękę Macieia, za nimi postępował E d ­
w a r d ,  myśląc o wdziękach E m m y , 
rzadkiey dobroci gospodarza, i o przyszłym
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losie, który ich ieszcze czekał, a któ- 
remn Edward poddał się zupełnie idąc 
za radami doświadczonego Macieia.

G dy przyszli do mieysca gdzie ró­
żne rozchodziły się drogi, a k rzy ż  odzna­
czał granicę wioski poczciwego gospo­
darza , po krótkiey pauzie rzekł: tu iest 
mieysce gdzie was pożegnam dobrzy 
przyiacie le , oby ten znak (pokazuiąc na 
figurę krzyża )  przewodniczył wam 
w  w aszych zamiarach i szczęśliwie do-' 
prowadził do zamierzonego celu. Przeże­
gnali s ięża  przykładem  szanownego o b y ­
watela, i po nayczulszyeh uśclśnieniach 
złączonych z naytkliwszemi wyrazami 
wdzięczności odeszli, biorąc drogę ku 
granicy przez dobrego gospodarza wska­
zaną. —

G d y  iuż o kilkadziesiąt odeszli kro­
k ó w ,  Maciey chcąc w dobry humor, 
wprowadzić Edwarda rzek ł:  teraz z ła ­
ski dobroczynnego obyw atela  iesteśmy 
nasyceni, mamy pieniądze, a nadewszyst- 
ko garderobę, która nam na długo w y star­
c z y ,  gdyż iak rozumiem zkontusza  mo­
żna będzie cztery w ykroić fraki, a per­
ło w y  żupan będzie nam słu żył za po-

‘ 6
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'dróżny neglige 9 iak nam coraz większe
dopiekać będą upały .  Tu zam ilkł,
a E dw ard  z ło żyw szy  ręce rzekł w zno­
sząc oczy w  n ieb o , ob y  Bóg nagrodził 
szlachetne i dobroczynne serce poczciwe­
go człow ieka, zlew ał błogosławieństwa
ha ca ły  iego domek i  i na piękną
Emmę dodał M aciey , która naylepiey 
podobno zdołałaby osłodzie W P a n a  prze­
znaczenie, g d y b y  to od iey tylko  zale­
żało woli..... Nic na to nie odpowiedział 
Edw ard , a dostawszy z kieszeni minia­
turę , którą iey w  ogrodzie zdiął z piersi 
całow ał z takiem uniesieniem , że Maciey 
śmieiąc . się r z e k ł p r a w d z iw i e  W P a n  ie- 
steś szczęśliwym , bo iedno pocałowanie 
słoniowey kości, zach w yca  go do sza­
le ń stw a, a może byś i ieśc zapomniał, 
p r z y  ta k  drogim upom inku, którym 
się nieskończenie raduiesz.... Nic nie żą­
dam więcey rzekł E dw ard  ze łzam i, przy- 
ciskaiąc do serca obraz piękney Em my, 
iey  wyobrażenie słodzie mi będzie wszyst­
ko, co mnie ty lk o  spotka w  śmiecie......
W y b o r n y  romans rzekł M a c ie y , zoba- 
ezem y iednak iak długo pieścić się bę­
dziesz wdziękami twoiey cudowney Em ­

http://rcin.org.pl



C 83 )

m y  , i czy  w  braku pieniędzy daw szy 
iey  tysiączne pocałowania, nie puścisz 
a b y  sobie szukała bogatszego A do­
nisa  Edward zmarszczył czoło i na­
tychmiast schował m iniaturę, Maciey 
zaś szedł śpiewaiąc różne piosneczki, 
stosuiąc wszystko do rozkochanego E d ­
warda, który  szedł zamyślony wśrzód 
gęstych kłębówr d y m u , które z  lulki w y ­
puszczał....

Już słońce do obiadu p*racuiących 
w zyw ało  rolników , gd y  nasi podróżni 
uczuli równie potrzebę sp o c z y n k u , szli 
więc śpiesznie, aby przed skwarem słoń­
ca znaleźć upragniony cień d rze w , lub 
a u ste ry ą , w  k tó rey b y  można odpocząć 
po k ró tk ie y , lecz fatyguiącey podróży, 
wr tern zobaczyli człowieka siedzącego 
pod drzew em , a biorąc go za mieszkań­
ca blizkich okolic, przystąpiw szy za p y ­
tali, iakby daleko było  do naybliższey 
k a r c z m y , gd yż pierwszy raz są w  ty c h  
stronach. —  Ten pow staw szy rzekł to­
nem groźnym ( mierząc od stóp naszych 
p od różn ych )  że dopiero miesiąc ieden 
iak iest tu ta y ,  a po wrzięciu dymissyi 
z w oyska w  którym b y ł  aktualnym Po-

6* "
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rucznikiem, trudni się iako generalny 
Inspektor budow li gospodarskich dozo­
rem nad temiż w  dobrach Hrabiego.*** 
Potem coraż w łagodnieyszy w  padaiąc 
humor zaczął opowiadać odbyte kam- 
p a n iie , liczył b l i z n y , wszędzie iednak 
tak  b y ł  czynnym , że zdawało się iakby 
w szystkie zadecydował w  świecie zw y- 
cięztwa , nazywaiąc się iak można było  
nayczęściey b fa w u rą , i porucznikiem 

, '  w yb orczey  kompanii.... Maciey który do­
brze zrozumiał źe ten mniemany Poru­
cznik naypewnrey b y ł  kapralem (iak się 
i E dw ard  z wysokiey iego domyślał eduka- 
c y i )  pożegnał go temi s łow y: chcieliśmy 
się od walecznego B raw ury Porucznika 
dowiedzieć o naybliższey austeryi, gdy 
zaś zamiast tego , wyliczyłeś nam tylko  
o d b y te  kampaniie i odniesione zwycię- 
ztw a , nie po/ostaie nam przeto nic wię- 
cey  iak polecić się szanow ney iego pamię­
c i ,  życząc mu dobrego powodzenia. —  
Odeszli natychmiast po nizkich ukłonach 
na które nasz rycerz salutowaniem tylko 
ręki do kapelusza* odpowiadał, ci też idąc 
śmieli się z militarney k aryk atu ry  , któ­
ra się raczyła nazwać Jeneralnym Jn-
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spektorem i b y ły m  Brawurą Poruczni­
kiem.... Szli więc wśrzód wesołych roz­
m ó w , iak tylko  można nayprędzey a b y  
osiągnąć tak pożądany cel sp oczyn ku , 
przypominaiąc sobie co moment dostoy- 
ną osobę Jeneralnego Jnspektora, licząc tib
zw ycięztw a i odebrane na nieprzyiacielu 
sztandary. —

W  terno pół mili z gościńca zobaczy­
li dosyć porządny dom murowany (b y ła  
to a u śte rya)  przed którym  stały ogro­
mne wozy po kilka koni maiące, i dwóch 

* ludzi iak się domyślić mogli na straży
przy  nich zo sta iący c li  Maciey zbliży-'
w sz y  się z a p y t a ł , co b y  b y ły  .za ekwi- 

^ p a że , i czy  nie są woyskowenii woźni­
cami ? Nie odpowiedział ieden z pilnuią- 
cyeh pokręcaiąc wrąsy , m y iesteśmy 
dziećmi 9 M u z, ulubionymi w ycliow ań- 
eami A polla , i pieszczotami śmiertelni­
k ó w   Kłaniam nayuniżeniey Jaśnie
W ielm ożnym  Muzom rzekł Maciey bio­
rąc Edwarda za rękę, my poydziemy da- 
le y ,  bo gdzie są w ych ow ań cy  Olimpu 
i.dzieci A polla , tam Macieyr znaydować 
się nie rnoże.... Gracki z W P a n a  figlarz, 
odezwał się rubaszny ale lepiey okrze-
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sany s łu ż a le c b ę d z ie s z  mógł mieć u nas 
mieysce, bo. nam właśnie potrzeba buffo- 
n a , a okrągła iego. i pulchna figurka , 
wybornie się w yd aw ać będzie w  roli 
niedźwiedzia. Rozśmiał się Maciey pyta- 
iąc ty lko  iaką rolę łaskawie przeznaczyć 
raczy dla Edw arda , ten spoyrzał, a w i­
dząc go bladym i głęboko zamyślonym 
rzek ł:  w rolach romansowych będzie do­
skonale dobrym , osobliwie na Alonzów, 
Abeilardów etc. których my mamy za 
mało w  całey naszey trupie.». Jeżeli się 
zapytać wolno rzekł E d w a r d ,  maciesz 
W P a ń stw o  stosowną ilość kob iet, na 
K ory  , Heloizy?.. Nasza stara Jmość (m at­
ka entreprenera) rzekł ieden z służących, 
w szystkie bez w yiątku  bierze role, a na­
w et tera z , maiąc blisko lat 60 gryw a 
zmyślone niewiniątko, i inne młodym 
tylko dziewczętom właściwe charaktery, 
z wrodzoną sobie oddaie naturalnością..... 
Bardzo dobrze rzekł Edward do Macieia 
trzeba więc wstąpić do i z b y ,  a b y  po­
znać szano wnego Dyrektora teatru z ca­
ły m  orszakiem w y b o rn y ch  aktorów i ak­
torek. Zezw olił Maciey na żądanie E d ­
w a r d a ,  i zaraz weszli przypatrzyć  się
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r poznać woiażuiącą truppę tak rzad­
kiego zbioru teatralnego, rachuiąc na do­
brze przepędzony czas, i przyiem ny 
spoczynek ialu mieć b ę d ą , wśrzód pię­
knego zgromadzenia, a k tore k ,, iakie? tam 
znaleść spodziewali się..

Wszedłszy, do iz b y  znaleźli n ak ryty  * 
stół na kilkanaście osób,, łatw o się więc 
domyślili,. źe to było^ przygotowanie do 
obiadu, iedha tylko podeszła kobieta, tak  
b y ła  zatrudnioną gotowaniem , iż nie 
zdawała się uważać naszych podróżnych, 
ci też, usiedli, czekaiąc aż nadeydzie 
gospodarz, któremu mieli zadysponować 
potrzebną dla siebie usługę, lecz gd y  
iak n a 'z ło ś ć ,  nikogo doczekać się nie 
mogli (podróżni bowiem aktorowie nie 

- b y l i  w  izbie )  a nikt nie przychod ził, 
Maciey znudzony długiem.oczekiw.aniem, 
co więcey że mu i apetyt w z r a s ta ł , za­
p yta ł gotuiącey:. Móścia Pani!, chciey 
nam powiedzieć czy  iesteś tuteyszą go­
spodynią, i do, kogo mamy się udać,* 
bo iesteśmy podróżnymi....... Nie iestem
gospodynią tego domu odpowiedziała to­
nem p ow ażn ym , lecz równie iak W P a -  
no wie podróżną, godzina obiadowa za-
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trzym ała nas, to iest. całą truppę - na­
szą, a syri móy który iest entreprene- 
rern, zabraw szy całe zgromadzenie po­
szedł spać do ogrodu, z p rzyczyn y że 
tu  gorąco, ia zaś zostałam dla zrobienia 
maleńkiego obiadu dla kochanych dzie­
ci ( ta k  nazyw ała  osoby w szystk ie , do 
towarzystwa tey truppy należące )  któ­
re smacznego poszły u żyć snu przed po­
łudniem } ieżeli zaś chcecie mówiła daley 
widzieć się z gospodarzem, idźcie do dru- 
giey izby, gd y ż  ta w  którey iesteście 
zupełnie nam oddana, lecz mówiła daley 
chcieycie nas ieszcze odw iedzić, i nie 
odchodźcie bez poznania naszych arty­
stów , rozumiem bowiem że wam nie ma­
łą zrobi przyiemność, poznać osoby , 
k tórych  talent, rozum i głębokie wia­
domości , w całym uczonym znane są 
święcie, za którą to praw dę ia ,  iako 
matka dyrektora teatru naysumienniey 
zaręczyć mogę...... W ie r zy m y  odpowie­
dział E dw ard  (śmieiąc się z pochwał ia- 
kie w y s z ły  z. ust matki entreprenera) 
i przepraszamy żeśnfiy si  ̂ odważyli 
przeyść progi tak wysokich gości.... Nic 
to nie szkodzi odpowiedziała 60 letnia
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Melpomena, prfypadek i niew iadomość, 
nie są występkfem, a ia wszystko pię­
k n ym  podróżjym ( rzucaiąc miłosne 
w eyrzenia na Jdwarda )  zwykłam  w y b a ­
czać chłopcom].... Odeszli kłaniaiąc się 
n isko, a M aciy szepnął do ucha Ed­
w ard ow i, czyj 7.no w u nie weźmie mi­
niatury z szy tak rozkosz ney gracy i, 
która go słodliemi oczkami aż do drzwi
doprowadziła gospodarza  Otrząsł się
Ed w a rd , a nisza poważna Melpomena 
jeszcze kilku od ust całusami uszczęśli­
wiła E dw ard.

W szedłsiy do izby w  którey b y t  
gospodarz rjekł M aciey , że iuż godzi-
nę czekaią, 
tał coby 
i spocząc lig 
c z y ł  się iż

a nikt ich nawet nie zapy- 
dicieli, i że radziby zieść 

chwilę. Gospodarz jtłuma- 
dla tego nie wryszedł do 

nich, bo są ził że należą do zgroma­
dzenia prz.etżdzaiących Panów, i że ra­
zem ieśc bidą —  W yprow ad zili  go 
z błędu proifąc aby im dat pożywienie, 
gdyż po kótkiéy ch w ili,  chcą dalszą 
kontynuowjc podróż.—  Ustużny gospo­
darz poszel} uskutecznić żądanie Ma- 
c ie ia, a ci tern czasem pokładli się na
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kanapach umyślnie dla Spoczynku urzą­
dzonych. 'f—  !

Już nasz Edward zVTacieiem przy- 
iemnie drzymac zaczęli, gdy nagle usły­
szano hałajs w  izbie oddzelaiący ich spo­
czynek (b y ło  to przyiście’aktorek z ogro-\ 
d u )  a tak domyślili się p  mocnym stu­
kaniu /talerzami i szklanlami, źe cały 
parnas zasiadł do stołu , Iwirzód weso­
łych  śpiewów, dowcipnycl żartów i sko­
k ów  , które się słyszeć d iły , zaraz na 
wstępie ich szczęśliwego lo izb y  po­
wrotu. 'Edw ard zbliżył Sę do drzw i,, 
i przez dziurę zamku sądzi: ze zobaczy 
piękne tw arze, lecziak  się nadziwił,, gdy 
w szystkie zbliżały się pdobieństwem, 
do gotuiącey obiad matki intreprenera,, 
a męszczyzni których liczbi do 6 do­
chodziła na cieniuchnych ncęach , z fry ­
zowa nemi głowami, maiąc płno muszek 
i rużu na w yżó ik łych  twarzach, aby 
tym  sposobem, choć nie na scenie , 
uchodzić zawsze za świeżyli i rozko­
sznych adonisow, kobiety V niczem nie 
ustępowały wym uszoney altorów ele- 
ga n cy i,  bo w lekkich ubiaach, które 
niby z niechcenia większą izęść o d k ry­
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w ały  ciała , starały się podpierać od 
wieków przestarzałe w d z ię k i, których 
ś lad u , z naywiększą pilnością n a jg łęb szy  
badacz i znawca piękności, nigdzie b y  
up a trzeć nie zd o ła ł, taki więc dobór , 
zachw aloney przez matkę dytektora te­
atru t r u p p y , składał kollektę dzieci 
Talii i M elpom eny, które bez skrupułu 
p rędzęyby nazwać m ożna, oycami 
i matkami w szystkich  muz górnego Olim­
pu. —  Maciey którego ciekawość lu­
dziom wrodzona także do klamki p rz y ­
prow adziła , u yrzaw szy biesaduiących 
rzek ł:  Prawdziwie ten zbiór iest nieoce­
niony bo z samych tylko  antyków^ tu 
pokazuiąc Edw ardow i iedną z siedzących 
aktorek rzekł : gd yb yśm y iakiem sposo­
bem mogli nabydź te Mumiią, co tak 
chciw ie pożera mięso, możnaby ią do­
brze  spieniężyć do Muzeum starożytno­
ści.... Daley patrząc na iednego z siedzą­
cych po praw ey rece wspomnioney ak­
torki dodał, ten iegomośc w^bornieby 
się w yd aw ał w gabinecie anatomicznym 
kościotrupów.... Ten zaś obok niego, gdy­
b y  pozwolił swoiey wielkiey czarney gło­
w y  z kędzierowatemi włosami mógł b y
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bydź ozdobą naymodnieyszych sanek 
w.... Nic zgoła nie uszło satyrycznych 
przegryzków M acieia, a Edward śmiał się 
tak głośno, i w  tak  dobrym b y ł  humo­
rze , w i akie m go od wyiścia z Stolicy 
Maciey nie widział. —  Chęć poznania y 
ta k  dziwacznych figur, co raz w ięcey 
wzmagała się w obydw óch, ułożyli więc 
po skończonym obiedzie wniyśc do nich 
w  celu zrobienia bliższey z niemi znaio- 
mości, n ad ew szystko , że Maciey dosły­
szał że maią zamiar przeiechac granicę, 
do którey się oni zbliżali, sądzili więc 
że za ugodą pieniężną, będą mogli bez 
trudności zabrać się z niemi, a iako lu­
dzie do ich orszaku należący, tem spo­
sobem zbliżyć się do celu swoich go­
rących życzeń. Po krótkiem więc na­
myśle, weszli do izby aktorów , a wśrzód 
niskich pokłonów Maciey tak się do 
zgromadzenia odezwał: Daruycie szano­
wni Panowie że ia , i móy to w a rzy sz , 
nie maiąc szczęścia znać tak wsławio­
n ych  m ężów , którzy całą oświecili po­
w ierzchnią, przychodziem y złożyć hołd 
dosfoynym ich osobom, prosząc tylko 
abyście nas za swoich przyiąć raczyli

I
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współtowrarzyszów , gdyż i m y marny 
chęć dostania się za granicę, a to za pie­
niężnym wynagrodzeniem z naszey stro­
n y ,  ieżeli proźba nasza pożądany otrzy­
ma skutek..*. Tu zamilkł, aw ypudrow a- 
n y  Apollo (d y re k to r  tea tru )  po krót- 
k iey  chwili tak odpowiedział prószącymi 
Ja A lfons, Abufar , E g ist,  Sardanapal, 
Demostenius, A rtysta  dramatyczny i ra­
zem dyrektor pierwszego Teatru w .......
Nadworny śpiewak panuiącego Xięcia de 
R * * * Naczelnik ieżdzącey tru p p y , po 
5ch częściach św iata, pozwalam na żą­
danie W P a n ó w ,  z tą iednak kondycyą 
abyście dla braku osób, które dla słabo­
ści zdrowia grać ieszcze nie mogą, nie- 
żądaiąc za to żadney pięniężney nagro­
d y ,  iak ia równie od was żadney żądać 
niebędę, wystąpili... Bardzo dobrze rzekł 
skromnie Edw ard, lecz my nie mamy po­
trzebnych zdolności które mieć winien 
każd y artysta dramatyczny.... To nic nie 
szkodzi rzekł uczony D yrekto r, role 
w  których w ystępow ać będziecie ,łatw em i 
będą do nauczenia, a W P a n  będzieszt t y l ­
ko gryw ać k och an k ó w , gdyż iak uw a­
żam nie iesteś iuż uczniem w szkole mi-
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łości.... Nic na to nie odpowiedział Ed­
w a rd , a kobiety w  oczach iego chciały
koniecznie znaleźć odpowiedź  Potćm
obracaiąc się do M acieia, który  ciągle 
m ilczał, nie wiedząc co odpowiedzieć 

' na żądanie dyrektora, rzekł: W T a n a
tw a r z ,  w zrok przenikliwy i b y s try  , w y- 
bornein będzie w  surowych charakterach 
tyranów , ciemiężycieli, okratników.......
A y ,  a y ,  a y , !  zawołał przelękniony Ma­
c ic y ,  nie zdołam zadosyć uczynić chę­
ciom W  Pana dobrodzieia, gdyż od uro­
dzenia mam dobre serce, i nic prócz much 
nie biię.... W ię c  w rolach mnieyszych ia-
kiemi są kamerdynera i lokaia.... Te b ę­
dą naylepsze dla mnie odpowie Maciey 
drżącym głosem, bo ie znam i p ra k ty cz­
nie i teorycznie.... W ię c  zgoda rzekł
śmieiąe się dyrektor, iesteśmy na drodze 
wspólnych życzeń. Tu skłonili się oba- 
d w a , a przytomni aktorowie spełnili to­
ast za zdrowie nowo p rzy b y ły c h  człon­
k ów , wśrzód śpiewów i hucznych w y- 
krzyknićń. W s z y s c y  byli wresołemi iak 
ty lk o  można n a y lep iey , a szczegółniey 
matka dyrektora teatru, która zaraz pro­
siła, ab y  na pierwszym w ystaw ieniu ,
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m ogła wystąpić y roli kochanki E d w a r­
d a , naco w szyscy  zgodnie przystali.......
Tak  ted y tra f  niespodziany, zrobił ak­
torami naszych pocróżnych , k tórzy  iedy- 
nie przyięli to, w  celu łatwieyszego dosta­
nia się za granicę, gdzie spodziewali się 
znaleźć losu swoieg) poprawę. —

G d y  się iuż spńce ku wieczorowi 
schylało, zapłacił D rektor za spoczynek, 
a ca ły  teatralny kaiaw an, ruszył w  na-, 
stępuiącym porządki: na pierwszym  w o ­
zie gdzie b y ły  dekoncye i inne sprzęty  
teatralne, siedział dyrektor z dwoma 
aktorami i ty leż  aktorkami, trzymaiąc 
na kolanach wielką klatkę z pap ugą, na 
drugim czterech ak to iów , dwie aktorki 
i szufler, a na trzecim matka dyrektora, 
E d w a r d ,  M aciey, i stary H e n ryk , maią- 
cy  dozór nad garderobą teatru. W ó z  
za wozem postępował w oln o, a śpiew y 
aktorów , i aktorek uprzyięm niały podróż 
całego wesołego zgromadzenia. E d w ard  
tylko  siedział .smutny, myśląc nad nie- 
statecznościąlosu, wypuszczaiąc gęste kłę­
b y  dym u z ulubioney lulki, którey i na 
moment z ust nie w y ią ł ,  szczególuiey 
kiedy się oddawał myślom. W  tym na-
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gle zapytała się obok n/ego siedząca mat-4 
ka dyrektora; iak daWio woiażuie i ia- 
k i ma cel podróży ? E dw ard odpowie­
dział głosem tak cichén że go ledwie 
dosłyszeć można było, że woiaż iegoiest 
skutkiem przypadku , a tern samem ża­
dnego celu miec niel może.... A  zatem 
awantura, rzekła z Westchnieniem stara 
kokietka i spuściła oczy, oblawszy łzami 

- pofałdowane i zrnarizczone lice.... E d ­
ward umilkł, a Macief widząc rozkochaną 
babunię rzekł to non żalu i rozpaczy : 
mościa dobrodzieyko! Pan Edward iest 
nieszczęśliwym dzieckiem miłości, Kupi- 
do, ten nielitościwy bożek, taką go ugodził 
strzałą, którey grubość dochodzi dyszla; 
a ostrością, przechodzi wszystkie angiel­
skie brzytw y....  Quelle malheur , rzekła 
rozkochana matrona ! aM aciey tak skoń­
czy ł  zaczęte opowiadanie.... W y s t a w  
sobie W P a n i Dobrodzieyka że wszystkie 
nadzieie zniszczonerni zosta ły , przez fa­
talny poiedynek, w  którym  ry w a l Ed­
w ard a, Hrabia de O.... stracił obiedwie 
n o g i,  a cel miłości Baronówna de hV  
gwałtem w  klasztorne została wepchniętą 
mury....... Jak to ?  zaw oła ła , więc
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nieszczęśliwy p o ied y n ek , b y ł  p rzy czy n ą  
* w a szey  z kraiu ucieczki? a Baronówna... 

T ak iest mościa dobrodzieyko , lecz nie 
tu koniec w szystk ich  feralnych zdarzeń 
iakie w  krotce po sobie następowały* >■ 
Tu znowu z a m ilk ł,  a rozkochana w n a y -  
czu lszych  w yrazach  prosiła o kontynua-
cyą  awantur E dw arda z Baronówną.....
Niedał się długo prosie Maciey , a chcąc 
do woli nazartowac z tk l iw e y  ( ia k  n a z y ­
w a ł )  H eloizy, tak daley mówił: —  W i a ­
domo W P a n i  d ob rod /ieyce, że k a żd a  
intryga m iłosna, ma taiemne swoie po­
czątki , a często i koniec zostaie dla 
świata taiemnicą; miłqść więc Pana E d ­
w a rd a , szczęśliwie przez dni 10 b y ła  
u k ry tą  i nikt o niey prócz m nie, moie- 
go przyiaciela i dom ow ych nie wiedział 
g d y  ieden tra f  o d k ry ł  usiłowania nay- 
ścisleyszego milczenia. L ecz  n ie s te ty ! 
Tu  znowu zamilkł: (oeieraiąc ł z y  i trą- 5
caiąc zwolna E dw ard a  ab y  stosowną 
wziął ro lę )  potem w estchnąw szy tak  
k o ń czy ł opowiadanie.... Pan E d w ard  po 
długich cierpieniach w yprosił sobie dro­
gie rendez-vouz, a Baronówna nie uchy-, 
biła momentu i pokazała się w  ogrodzie

7
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w  ubiorze F lo r y , z przepaską na głowie 
co w ięcey  bez ś w ia d k ó w , w  chw ili 
k ie d y  cala natura zdaw ała się sppczyw ąć, 
a słow ik smutnemi trelam i, przyiemnie 
g łu szy ł powietrze.... J^raimerit, rzekła  
rozczulona mama , W P a n  tak romantyr 
ęznie umiesz opowiadać rzep zy , ie  
w szystko  prawie widzę na ia w ie , lecz 
co się zrobiło z E dw ard em  ? Oto rzecze 
M aciey , zawistni szczęściu m łodych ko­
c h a n k ó w , donieśli oycu B a ro n ó w n e y , 
k t ó r y , z ludźmi i Hrabią de O... k tó ry  
na męża b y ł  przeznaczonym  piękney 
Baronów nie, w szedł do o g ro d u , i tam 
W n aytk liw szy ch  uściskach znalazłszy 
nieszczęśliwą p a r ę , na wieki.... A ch  na 
w i e k i ,  od siebie o d erw ał, Hrabia zaś O., 
ry w a l  E d w a r d a , chcąc krw ią  zmazać 
obrazę swoiego honoru i p iękney na* 
rzeczoney, przez strzał p isto letow y E d ­
w ard a, obiedwie utracił n o g i , i ten to 
nieszczęśliwy p rzyp ad ek  w  trącił w  m ury 
piękną Teodorę, ą Pan E d w ard  został- 
uaynieszczęśliwszym  z ludzi.... Skończył: 
a rozkochana słuchaiąca serdecznem rę­
k i E d w ard a  uścisnieniem , dała u cząc  

*stąn swoiego serca , łącząc do tego łz y
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I tak  głębokie westchnienia , ie  nasi po­
dróżni nie mogli dłużey w ytrzym ać od 
śm iechu, patrząc na rozczuloną Melpo­
menę.

W ś r z ó d  ty ch  i tym  podobnych opo- 
wiadań które M aciey w  naysm utniey- 
sz y c h  w y staw ia ł  kolorach , odkryw aiąc 
Stan serca E dw ard a , zbliżali się do ko­
mory pogrąn iczn ey, którą z takiem upra­
gnieniem spostrzegli, iak po kilkomiesię- 
czney utrudzaiąęey p o d r ó ż y , spostrzega 
sternik port stałego lądu , którego przez 
długi przeciąg .czasu na próżno znaleść 
usiłow ał, nakoniec zbliżyli się do roga­
t e k ,  a za podniesieniem szląbana iuż 
pię widzieli na obcey ziem i, tu E d w ard  

- głębokiem westchnieniem pożegnał oyczy- 
ste n iw y ,  a M aciey widoczne pokazał 
ukontentowanie widząc się u celu sw o­
ich naygorętszych życzeń* W o z y  na­
tychmiast stanęły, a D yrektor teatru 
poszedł do iz b y  Celney dla pokazania 
paszportu , ęałe zaś zgromadzenie akto­
rów i aktorek zrachow ał nayskrupula- 
tniey ch ud y w ysoki d o zo rca , przypa- 
truiąc się dobrze, c z y  te są zgodnemi
Z opisaniem ich w ieku i tw a rz y ,  nakoniec

' ' 5
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zb liżyw szy  się do Macieia rzekł:  W P a -  
na nie znayduię na liście obiętych osób, 
kto więc iesteś złóż natychm iast dowo­
d y , albo tłumacz się ustnie podług for­
malności.... Zaraz, odpowiedział M aciey 
wciskaiąc zręcznie złotów kę do rąk gor­
liwego strażnika te mówiąc słowa : Mo­
ści strażniku dohrodzieiu! znaydziesz 
mnie na samem końcu napisanego na 
liście osób w paszporcie w yrażo n ych , a to 
dla tey  p r z y c z y n y ,  że iestem naymłod- 
szym  artystą  w  całem naszem składzie. 
Sprawiedliwa p r z y c z y n a , i iasny sposób 
tłumaczenia się rzekł dozorca , i odszedł 
kłaniaiąc się aż do samey ziemi, p rzy to ­
mni zaś śmieli się z takiey przebiegłości 
i tłumaczenia Macieia.

Po poświadczeniu paszportu, po krót­
kim sp o c z y n k u , cała kalw akata w  da- 
wriem ruszyła\ porządku , szerokim go­
ścińcem k tó r y  prow adził do miasta pół- 
tory  mili odległego , w  którym  podług 
życzenia dyrektora p ierw szy raz E d w ard  
z Macieiem mieli w ystąp ić  na scenę. G d y  
wieżdżali do miasta które pięknem i do­
brem zabudowaniem wielką robiło na- 
dzieię dla entreprenera, na p ierw szym
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domu od b ram y wisiały wielkie d w a a fli­
sze, g d y  to spostrzegł d y re k to r , zaw ołał 
Macieia a b y  poszedł przeczytać co one 
donoszą, a potem a b y  się w p r o s t  udał 
dopytuiąc się pod znak złotego L w a ,  
gdzie stanąć z całą tru p p ą  postanowił. 
U służny M aciey dopełnił rozkazu entre- 
prenera , lecz nie umieiąc po franciizku 
nie wiedział cb te o p ie w a ły , po długiey 
nakoniec p racy i wielu  staraniach, do­
wiedział się, iż maią b y d ź  pokazyw an e 
sztuki gimnastyczne , f izyczn e, i mecha­
n iczn e, tudzież rzadki gabinet figur w o­
s k o w y c h ,  i karzełek  z w y s p y  Otahity.. 
W y b o r n ie  rzekł smieiąc się dyrektor, ci 
ichmośc nic nam przeto,nie przeszkodzą 
bo nie są aktoram i, a publiczność tu- 
teysza woli zapew ne widzieć reprezenta- 
cye  teatralne, iak nędzne skoki kuglarzy. 
J ia tak  sądzę rzekł M aciey, i odszedł 
powtarzaiąc sobie affisz donoszący o sztu ­
kach  gim nastycznych z figurkami wosko­
w e m i, i fizyczno - mechanicznym karzeł­
k u  z Otahity....

G d y  iuż stanęli pod złotym  L w e m , 
po spoczynku d yrektor teatru w ziął się 
do przygotow ania mieysca widowisk
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a znalazłszy dogodne do urządzenia ta* 
k o w y c h ,  rozdał natychmiast role, a w dw a 
dni miał w ystąp ić  z całem orszakiem 
w  nayśw ietnieyszym  sposobie. Matka 
dyrektora wrzięła zaraź rolę kochanki, 
E d w ard  k o ch ą n k a , innym rozdartą sto­
sowne ch araktery  do całego prźedmiotu 
sz tu k i,  a M aciey został lokaiem g d y ż  
tym  charakterem przeiął s ię , iak mówił 
wybornie* W s z y s t k o  iuż było  urządzo- 
n em , a d yrektor unosił się nad szczę­
ściem, iakiego się od publiczności za do­
brą grę aktorów  spod ziew ał, E d w a rd  
z a ś , k tóry  czuł całą niedorzeczność na 
iaką są w ystaw ien i, prosił dyrektora 
ażeb y  mu pozwolił zobaczyć położenia 
miasta i iego prżyiem nych okolic, a pod 
pozorem n ib y Uczenia się roli, wziął 
z  sobą M acieia, i w y s źe d ł natychm iast 
z domu w  którym  całe zostawało zgro­
madzenie. —

Przeszedłszy kilka ulic odległych , 
weszli do domu w  którem b y ł  handel 
w in ,  a E d w a rd  k azaw szy  dać butelkę 
burgund/kiego, w  te się do Macieia ( w i­
dząc sfę bez św iad ków ) odezwał słowa: 
D o b ry  Macieiu! wyprow adziłem  cię z do*
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m u , abym  ci całą niedorzeczność na­
szego pokazał o b o w ią zk u , k t ó r y ,  lubo 
nas żadną nie okryie h a ń b ą , śmiesznym 
zrobić musi w  oczach z n a w c ó w , i pu­
bliczności.... Nie m amy m ówił daley ża­
d n ych  do tego usposobień; tern samem 
nie odpow iem y żądaniu i entreprenera , 
i s łuchaiącyćh, ćo w ięcey w y staw ie m y  się 
na śmiech a może...; Praw da odpowie 
M a c ie y , potrzeba ludzi do w szystkiego 
d o p ro w ad za , a szczególniey w  takiem  
iak m y byliśm y położeniu, lecz iakim 
sposobem m oglibyśm y się tu dostać, g d y ­
b y ś m y  choć na pozór nie przyięli ofia- 
row aney sobie godności?;... L ecz  cóż b y ­
ło robić w  tak  fatalney p o z y ć y i , w  ia- 
k iey  b y liśm y ; tu u m ilk ł,  a E d w ard  na­
lał wina niyśląc długo nad sposobem ra- 
towariia się wr tak  p r z y k r e y  okoliczności.*. 
Po krótkiey  chwili rzek ł dó Macieia, ma­
m y pieniędze; uciekaym y przyiacielii, bó 
nie widzę żadnego sposobu...... Hola!
Hola ! zawołał M aciey w y p y im y  w przó­
d y  , wszakże dopiero poiutrże mamy w y ­
stą p ić ,  a to złe da się może naprawić, 
ale potrzeba w iększey  rozwagi i dłuż­
szego namyślenia.... E d w a rd  znowu ha-
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pełnił kieliszki i w y p i ł  za zdrowie pię- 
kn ey  E m m y , a M aciey pow tórzył za 
zdrowie szanownego ob yw atela  i przyia- 

' cielą ludzkości....
> Nareszcie rzek ł E d w a rd , w ten mo­

ment przyszedł mi proiekt do g ło w y , 
k tó r y  ieżeli ta k  dobrym  znaydziesz iak 
ia ,  dziś, ieszcze możemy b y d ź  wolnemi, 
a postąpięmy iak ludzie honoru  Ma­
m y  cokolw iek p ien ięd zy , iesteśmy więc 
w sta n ie  wynadgrodzenia dyrektorow i że 
nas tu p r z y w ió z ł ,  p rzy  załączeniu więc 
grzecznego biletu do którego dołączemy 
kilka  dukatów , przeprosiem y za niedo­
trzymanie słowa, a nie czekaiąc odpo­
w ie d z i ,  ruszem y sami.... W y b o r n a  myśl 
rzek ł~ M a ciey , ale c z y b y  to nie można 
zro b ić ,  bez pieniężnego w ynagrodzenia, 
i w yiśc  sobie ia k b y  z niechcenia, inco­
gnito , g d y ż  iak W P a n u  wiadomo nie 
mamy wiele p ie n ię d z y , a ca ły  maiątek 
składa się ty lko  z garderoby od poczci­
wego obyw atela  nam darowaney, rozu­
miałbym w ię c ,  ż e b y  zamiast pieniędzy 
dać suknie za w ynagrodzenie, k tórych  
oni do powiększenia teatralnych ubio­
rów zapew ne potrzebuią, a tak zgodzili
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się o b yd w a a b y  do listu * p rzy łączyć  
kontiisz, i p e r ło w y  żup an , a tym  spo­
sobem uwolnić się od p re te n s y i, nay- 
goręciey zaś pragnęli nie w ystęp ow ać  
przed publicznością na scenę. G d y  to 
iuż dobrem osądzili, prosił E d w ard  o pa­
p ie r ,  i napisał następuiący list do 
dyrektora teatru , k tó r y  zostawił go­
spodarzowi , z  p ro źb ą , a b y  po ich odey- 
ściu odesłać go ra czy ł pod L w a  złote­
go podług adressu , ten zaś b y ł  nastę- 
p u ią c y :

M ości D y r e k to r z e !
W d zięczn o ść  iaką m am y za p r z y ­

wiezienie nas tu ta y , w kład,a na nas 
obowiązek w ynagrodzenia iego dla  nas 
w zg lęd ów , g d y  to iednak w ynagro­
dzenie nie może b y d ź pienięznem 9 chciey  
więc nasze p o zo sta łe  suknie do swoiey  
teatralney p r z y  Łączyć garderoby , i mieć 
nas w łaskaw ey sw oiey pam ięci.

Maciey prosił E d w ard a  a b y  mu na­
pisany list o d c zy ta ł ,  i sam chociaż nie­
czytelnie taki zrobił p rzypisek:

„ J n  M a ciey  m aiący mieć honor za 
dw a dni w ystąpić w roli służącego , zo- 
staię dozgonnie F F  P a n a  dobrodzieia
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słu g ą  nayniŁszyrrij zy czą c mu i c a łe y  
śzanoftney łru p p ie  n a yp om yśln iey  szych  
sukceśsów ; zaś t y m , k tórzy  razem mie­
li ze m ną występować w rolach lokaiówy 
kam erdynerów , stróżów ect, łą czę  m óy  
śzczególnicyszy  d la  ich talentu szacu• * 
nek. u

O ddaw szy taki bilet gospodarzowi $ 
udali się prosto na pocztę dla naięciax 
parokonnego powozu do naybliższey sta- 
C y i , gdzie postanowili n o co w a ć $ zamiar 
ich zostat uskuteczniony, a po k ró tk iey  
chwili porzucili toieyśće, gdzie pomimo 
chęci mieli b y d ż  aktoram i, i w ystąpić  
w  rolach sobie przeznaczonych.

T ym  czasem gdy długo E dw ard  z Ma- 
ćieiem nie w r a ć a t , co raz. mocniey mno- 
żyta  się niespokoynośc w  duszy d y rek ­
tora teatru i w szystk ich  aktoró w  i ak­
to r e k ,  szczególniey zaś matka dyrektora 
Czuta tó nieszczęście  ̂ gd yż  widziata zni- 
szczonemi nad/ieie ztudzenia mtódegó E d ­
w arda w  roli tk liw e y  k o ch a n k i,  w k td -  
re y  miata szczerą chęć koniecznie mii 
śię podobać, robiąc sobie na przysztość 
bardzo korzystne z tego rachuby....*
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Pomimo nayniecierpliwszego oczekk 
"Wania powrotu naszych podróżnych, do­
piero pożno w  w i e c z ó r d y r e k t o r  tea* 
tru niespodziewany odebrał list od E d ­
warda, k tó ry  natychmiast w  przytom no­
ści zgromadzenia całego b y ł  przeczyta­
nym , i w szystk ich  w  naygłębsZym po­
grążył sm u tk u , matce zaś dyrektora Wy­
cisnął ł z y  boleści * ile że nasza rozko­
chana w.iiadziei oszukaną została.»»

Obrażona miłość własna roźczuloney 
babuni, tysiącz.ne podaw ała śrzodki pom­
szczenia się na wiarołomcy , ale d yre­
ktor teatru w szystkie  odrzucał, ciesząc 
się bardziey z zostawionych su kn i, k tó ­
re lichą garderobę teatru p o m n o ży ły , 
iak z dw óch nieokrzesanych iak mówił 
w o łó w ,  którzy b y  go pewnie na nieu- 
kontentowanie publiczności w ystaw ili. 
Tem sposobem, stratę dwóch naszych 
dezerterów, chociaż może nie szczerzej 
nagradzał sobie zawiedziony entrepre- 
nei*j- chociaż matka uporczyw ie u trzy ­
m y w a ła ,  że iednó spoyrzeriie młodego 
E d w a r d a ; przenosi nad wszystkie gar­
deroby teatralne całego ś w ia ta ; pomimó 

iednak matki z  synem sprzecżnó-
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ści, rzeczy zostały w  daw nym  p orząd ku , 
a brak u b y ły c h  o ch o tn ik ó w , dwóch 
n o w ych  k an d yd ató w  przyięcie, zupełnie 
wynagrodziło. —  Teraz w róćm y do na­
szych  podróżnych k tó rzy  bez naymniey- 
szego przypad ku  stanęli na mieyscu 
przeznaczonem , to iest w domu poczto­
w y m ,  gdzie przez noc zostaw ać posta­
nowili. —  Gospodarz domu cz ło w iek  
dziki i su row y, przyiął ich na w stępie 
z  taką w ym uszoną p o w agą , że E dw ard  
iuż miał zam iar, a b y  po krótkim spo­
czyn k u  natychmiast porzucić dom ta k  
n iegościnny, i do drugiey ch ociażb y  
naydaley odległe y  udać się s tacy i;  lecz 
M aciey persw adow ał mu m ów iąc, i i  
się nigdy nie opuszcza gościńca dla ścież­
k i ,  i że m ożeby ieszcze gorzey trafili, 
iak się to często zdarza k ied y  człow iek 
chce sobie los p o lepszyć}  te i tym  po­
dobne rady , u w ię cz y ły  życzenia Macie­
i a ,  a E d w ard  pozostał na mieyscu cho­
ciaż mu ono nie bardzo zdawało się b y d ź  
dogodnem. D ługo obadwa siedzieli spo- 
koyn ie , gospodarz ty lk o  chodził po po- 
koiu  mrucząc ustawicznie pod nosem, co 
moment zaś tak  klął i zgrzytał zębami,
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że Edw ard trząsł się ze s tra c h u , nie w ie­
dząc co z tego będzie, i co dało p ow ó d  
do tak złego poczmistrzowi humoru. —  
M aciey ruszeniem g ło w y  dał poznać, że 
równie nie odgaduié p r z y c z y n y  gniewu, 
i że czeka ty lk o  chwili, a b y  go sam za­
czepił, w  tenczas dopiero starać się bę­
dzie czarną ponurość z czoła niegrzecz- 
nego gospodarza rozpędzie i poznać co 
iest p rzy czy n ą  tak wielkiego nie,ukonten­
towania. Nakoniec po długiem milcze­
niu zb liżył się do siedzących i zapytał: 
Go W P a n ow ie  sądzicie o armii moiego 
króla, i c z y  w ierzycie Że iażda nasza iest 
n a y w y b o rn ie y szą  w  Europie? Maciey po­
w sta w szy  r z e k ł : Armiia króla Jegomości 
W P a n a ,  iest naypotężnieyszą w  w szyst­
kich 8 częściach świata, a iazda ma 
takie k on ie , które w y r ó w n y w a ią  Rozy- 
nantom mężnego D onkiszotta!.... Bravo 
odpowiedział gospodarz, sądzisz o rzeczach 
iak człowiek u c z c iw y ,  i dobry przyia» 
ciel naszóy całey armii.... Tu wziął Ma- 
cieia za rękę a pokazuiąc na E dw arda 
dodał: Nasza in fan tery a  ma takich tylko  
m łodych ludzi iak W P a n a  tow arzysz, 
k tóry , ieżeliby chciał szczerze , iutro

(  »09 )
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giogłby iuż b y d ż  w m o n d u r ze  iakiego 
regimentu,... E d w a rd  zmieszał się ną 
takie o św ia d cze n ie , a M aciey  p o d zię ­
k o w a ł  za szcze rą  ch ęć usłużenia mło* 
demu E d w a r d o w i , tłum acząc, iż w  ta k  
zą szczy tn e y  służbie  zo stą w a ć  nie może, 
z  pow od u  strzaskaney r ę k i , dla kto- 
r e y  staię się zupełnie riiezdatnem. To 
tłum aczenie uspokoiło werbuiąęego 
P o czm istrza , a M aciey  ta k  został po-* 
l u b i o n y ,  że -go na k ro k  ¡eden nieod^ 
stępow ał, różąem i zatrudniaiąc zapyta*  
niami. T ym  czasem  M aciey widząc d o b ry  
hum pr gospodarza poznaw szy do tego 
sposób, iakim się mu n aylep iey  możną 
ppdobać, w szystko  p otw ierd zał, i tak 
go zrobił sobie p rzy c h y ln y m , że się 
na\vet ośmielił p ow ied zieć , że ch c ia łb y  
mięć przyiernoosć ieść z n im , i, speł-. 
nić kielich za zdrowie c ą łę y  u iep oko- 
n aąey  armii.... W y b o r n ie  rzek ł u k o n ­
tentow any Poczt mistrz, ziem y~m aleńką 
p atryotyczn ą  k o la c y ą , ża k tórey  dobroć 
zaręczyć mogę. N atychm iast zad zw o ­
nił , a w y c h u d łą  60 letnia kobieta (  żo­
na Pocztroistrza) n a k ry ła  stolik, i w mo­
m ent słu żący  p rzy n ió s ł na p łytk im  ta-

(  MO >
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Jerzu serwetą p r z y k r y t e  iaia, dw ie bu* 
te cze k , i t r z y  kufle piwa........ E d w a r d
s k rzy w ił  się na w idok ta k  dziw aczne- 
n e g o 'g u s tu ,  a M aciey o d k r y w s z y  ser* 
wetę rzek ł:  D ob ry  panie gospodarzu, 
lep ieyby było  ażeby zamiast p a try o ty cz*  
n ych  iaiek które są zapew ne dla nie­
go w y b o rn y m  specyąfem , m y m niey pa- 
try o ty c zn ą  mogli z o b a c z y ć  k u r ę ,ą  wresz* 
pie malkontenta kapłona lub indyka....«
Będzie i to. późniey, a tęraz proszę przy* 
iąc moie szczere chęci, i zastosow ąć się 
do naszych  n acyo n aln ych  z w y c za ió w ..  
S/anuię zw yczą ie  każdego kraiu  ¡odpo­
wiedział M a cie y , i zaraz W P a n a  o tem 
przekonany, to mówiąc usiadł do stołu, 
i w y p iia ł  iayka  z taką szybkością, że 
gospodarz kiw aiąc g ło w ą  rzek f:  rzadki 
z W P a n ą  c z ło w ie k , z łatwością przey* 
mniesz obyęząię n ą w e f zupełnie mu ob­
c e ,  co probuie otw artą głpwP— i do­
brze o tw arty  brzuch dodał cic(io E d ­
w ard, i k oń czy ł skromną kolacyą.—  Po 
kolący i w szyscy  spełnili toasta za zdro­
wie armii, a gospodarz chcąc pokazać 
pałą moc ukontentowania , w ziął w szysU 
kie kufle w .r ę k ę ,  a körnendermąc:Feüer\
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rozbił ie o duży kaflow y piec w  drobne 
k aw ałk i , Maciey chcąc równie dać 
u czu ć , iak umie cenić p atryotyczn e  
uniesienia, porw ał za talerz, i iufc miał 
chęć rzucenia go na ziemię za pomyśl­
ność nieporownaney infanteryi, g d y  
w padła  gospodyni dom u, kładąc koniec 
tak  huczney kanonadzie.... E d w ard  śmiał 
się z trafnych obrotów M acie ia , a go­
spodarz p rzy rz e k ł  solennie ufetow ać w e­
sołego woiażera. T y m  czasem nasi po­
dróżni , niechcąc d łu żey  zatrudniać go­
spodarza w yszli do m iasta , a b y  znaleść 
traktiernią, gd yż  patryotyczne iayka nie 
n asyciły  o b yd w óch . W eszli  do Restaura- 
cy i ,  a salony tak b y ły  napełnione, że zale­
dwie z trudnością przecisnęli się przez na­
tłok  iedzących. —  Na lew ey  stronie sa­
lo n u , znaleźli pokoik  p ró żn y , a w  nim 
okrągły  stolik właśnie na dwie n a k r y ty  
osób , usiedli więc s p o k o y n ie , czekaiąc 
na łaskę stołow ych posługaczy* Już b li­
sko pół godziny siedzieli o b ad w a, a ża­
den z grzecznych obnosieieli, naw et 
spoyrz.eniem nie udarow ał zg ło d n ia ły c h , 
g d y  Maciey pow staw szy szepnął iednemu 
do u ch a : Ten Hrabia, (  pokazuiąc na
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E d w a r d a )  iuż od godziny czeka na 
befztiik , lubi dobrze b y d ź  usłużonym, 
a płaci hoynie.... Z a ra z , z a r a z ,  mości
Baronie odpowiedział usługuićjcy, i po­
leciał iak można nayprędzey , zadosyć 
uczynię bogatemu H rabiem u, który lu­
bi prędko b y d ź  usłużonym , a dobrze 
płaci usługuiącym-... W  moment p rzy­
niósł dwie porcye żądanego befsztuku, 
a szpefsoetel w  formie listu położył na 
serwecie przed Ecjwardem , któremu ca­
ły  czas tak komiczne robił a t te n c y e ,  
ze nawet patrzących z daleka do śmiechu 
pobudzał. Śmiał się i E d w a r d , lecz nie 
wiedział p rzy czy n y  tak grzecznych kom­
plem entów w k tó ry ch  w y razy  G raff, E x ­
cellence, Comte bezustannie następowały, 
lecz Maciey o d k ry ł taiemnicę, a Edw ard 
rzek ł:  moie hrabstwo będzie trzeba ta­
larem drożey opłacie, iak befsztuk......
Cóź robie rzekł M a cie y , za to też ma- 
m y prędszą usługę, a chcąc zieśc 
lepie y ,  w  całym  swiecie płacą się 
honoraria naprzód usługuiącym. Po 
kolacyi podano lu lk i , a ze w szystkich  
zgromadzonych osób, Ew ard naypierw- 
s z y , zaciemnił dymem biesiaduiących

8
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Salony. W s zy s to  to podchlebiało miło­
ści własney E d w a rd a , lecz czuł to nay- 
dotkliw iey źe więcey nad talara dać nie 
m oże, nie chcąc dla jednego pokazania 
się znow u zostać bez pieniędzy, nie 
wiedząc czy  znaydzie się ieszcze gdzie 
tak  dobry i ludzki o b yw a te l, ia k im b y ł  
stryi piękney E m m y , a taiemney ko­
chanki Edwarda. —  Zapłaciw szy podług 
szpeiscetlu należytość wraz i z komple­
mentami ugrzecznionego łokaia, w yszli 
smieiąc się z tak  łatwo n ab ytey  godno­
ści H rabiego, iak nieporownaney łaski 
nominuiącego służalca, a Maciey dodał; 
widzisz W P a n  iakiemi to drogami p rzy ­
chodzi się do znaczenia choć tytularne­
go , w szakże ty lk o  talar kosztował go 
d y p lo m a t, a więcey iak godzinę u ży w a ­
łeś dostoynego tytułu Hrabiego. Edw ard 
śmiał się z konceptów Macieia, a tak  
w  naylepszym  humorze zbliżali się do 
domu pocztow ego, w  celu odpocznienia 
po tak w yb orn ey  i wesołe y  kolacyi.

Na wstępie p rzyw ita ł ich gospodarz 
u przeym ie, lecz p rosił ,  a b y  go mieli 
za w yexkuzow anego , źe ich dla zatru­
dnienia expedycyiney p oczty  za granicę,
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bawić nie m oże, przyięli to tłumacze­
nie naygrzeczniéy, a skłoniwszy się ode­
szli do pokoiu dla siebie przygotowane­
go , gdzie zruciwszy su k n ie , pokładli 
się przym kn ąw szy  drzwi za sobą od 
pok o iu , w którym  zostawał gorliwy 
i służbisty urzędnik, —  Tylko co oczy 
zamknął Edward , a Maciey chrapnął iak 
można naysm aczniéy, wszedł gospodarz 
trzymaiąc w ręku świecę i gazetę, a zbli­
ży w szy  się do Macieia, tak go silnie 
w  ramie uderzył w ołaiąc, victoria ! victo- 
ria\ że ten równemi nogami stanął na 
ziemi, zapytuiąc się, czego chce od nie­
go W ik t o r y a , którey on nie zna w tém
mieście; ani nawet poznać pragnie.......
Tu nie iest mowa o W ik to r y i  rzekł Poczt- 
mistrz głosem powolnym co służy za k u ­
charkę u naszéy pani rewizorowey taba- 
cz n e y ,  ale o W ik to ry i  naszych walecz­
nych dragonów i huzarów  Niech ży-
ią waleczne dragony i huzary W P a n a  
dobrodzieia rzekł M aciey, życzę im 
wszelkióy pomyślności i dobrego powo­
dzenia , to mówiąc znowu «się położył 
na kanapie, a gospodarz kiwaiąc głową 
odszedł do swego pokoiu ciesząc się zpo-

8*
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myślney o wielkiem zwycięstwie wias 
domości. —  Jeszcze Maciey nie zasnął 
złorzecząc w  duszy wszystkim dragonom 
i huzarom , a" szczególniej gospodarzo­
w i  domu że go przebudził, gdy wszedł 
powtórnie do pokoiu śpiących, a hachyr 
laiąc się do ucha Macieia wrzasnął z ca- 
łe y  s i ły :  Sześć tysięcy niewolników
3 sztandary, i 8 armat dostało się w  rę­
ce naszych mężnych strzelców ; z naszey 
strony 5 p oleg łych , i kilkunastu lekko 
ra n n ych , uważasz W P a n ? .. .  Niech z Bo­
giem odpoczywaią przebąknął M aciey, 
i obrócił się do śc ian y , a gospodarz ukon­
ten to w a n y , znow u odszedł do swoiego 
p o k o iu —  E dw ard  nic nie słyszał co go­
spodarz z Macieiem rozmawiał, i spał 
ta k  smacznie iak tylko może szczęśliwy, 
Maciey tylko  przeklinał wiadomości, ia- 
kierrii go gospodarz utrudzał, i zgrzytał 
zębami na w alecznych h u z a r ó w , dra­
g o n ó w , i s trz e lc ó w , k tórzy  mu iedney 
chwili nie pozwolili spoczynku. Nare­
szcie uciszył się gospodarz a nasz Maciey 
zadrzym ał spokoynie, pewnym  będąc że 
go iuż żadna nie przebudzi nowina. Ale 
nie długo zostawał w  tak  przyiemnem
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położeniu , bo gospodarz doczytaw szy 
w  iednéy z zagranicznych gazet donie­
sienie o zupeíném zniesieniu 20 tysią­
cznego korpusu Generała * * * przez dy- 
w izye Generałów * * *  porwał zá łóżkiem 
stoiącą szpadę, a z tą  w padłszy  do poko- 
iu naszych p od różn ych , tak silnie tłukł 
ściany stoły i stołki, że przebudzony 
Maciey upadł na k o la n a , prosząc ze łza­
mi o pardon dla siebie i nieszczęśliwego 
Edw arda przyrzekaiąc naysolennićy, iż 
nigdy przeciwko niemu ani s łu ż y ć , tóm 
w ięcey w alczyc nie będą. —  Uspokoił 
się waleczny Pocztmislrz a nasze niewol- 
niki, z nay większą attencyą i uszanowa­
niem musieli słuchac ezytaiąćego o z w y ­
cięstw ach gospodarza. Za każdą razą 
gdzie ty lk o  b y ła  wzm ianka o dragonach 
lub huzarach, gospodarz k rzyk n ą ł vic­
toria l a to było  hasłem do kilkokrotue- 
go powtórzenia dla naszych podróżnych, 
Pocztm istrzow óy , i słuchaicąych poczty- 
lionów. —

Po przeczytaniu g azety , i w szystkich 
bidety nów obróciwszy się do przyto­
m nych rzek ł:  teraz w ypiiem y za zdro­
wie i pomyślność naszych walecznych
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huzarów, żona dodała bitnych strzelców, 
Edward z Macieiem całey niezwyciężo- 
ney armii, pocztyłiony swoiego mężnego 
Pocztmistrza, a *ak pełnemi kuflami speł­
niano toasty zw y c ię z tw a !....

Takim porządkiem szły zdrowia nie- 
ustaiące, a wesoły Maciey iedney nie 
opuścił kolei, co gospodarz bardzo do­
brze uw ażał i b ra ł za dowód nayszczer­
szych życzeń nowego przyiaciela. E d­
w ard nie dopomagał piiącey kompanii, 
ale wesoły Pocztm istrz, z małżonką iMa- 
cieiem, co raz nowe tw o rzyli  w iw a ty , 
i pili iak można naylepiey za pomyśl­
ność całego w oyska  i odniesionych 
zwycięstwa tym czasem nakryto  do stołu 
który uginał się pod ciężarem różnego 
mięsiwa i z w ie r z y n y ,  Maciey prawie 
oczami p ołykał w szy stk o , g d y ż  po pa- 
tryo tyczn ey  k o la c y i , g d y b y  nie befsztiik 
w  Restauratoryi, nie b y łb y  w  stanie w e­
sołemu dopomagać gospodarzowi. W  tern 
też zasiedli, a iak błyskawica znikały 
ze stołu próżne półmiski. —  Gospodarz 
k tó ry  ciągle zostawał w  militarnych unie­
sieniach porw aw szy skrzydło kapłonie po­
kazyw ał zręczne parierowanie ulubionych
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dragonów, i tym tak silnie uderżył w gło­
wę obok siebie siedzącą zonę, że ta pa­
dła z krzesłem na ziemię, wrzeszcząc z ca- 
iey  siły o pom oc; E dw ard i Maciey pod­
skoczyli dla poratowania zemdloney, a 
gospodarz z zimną krw ią te ty lk o  w y ­
rzekł słowai Tak rąbią nasze dragony 
biada kto im w  ręce popadnie!..* W  kil­
ka minut otrzeźwiono pleyzerowaną go­
spodynię, a zw yćię zk i Pocztmistrz na 
klęczkach błagał o darowanie tak fatal­
nego zapomnienia; Edw ard zaś i Maciey 
składali serdeczne podziękowanie niebu, 
za szczęśliwe ocalenie w  tak  zaciętey 
i k rw a w e y  walce. — - Po skończoney 
kolacyi podano herbatę, a rozweselony 
gospodarz tak hoynie dolewał Wszystkim 
a r a k u , że w  pół godziny cały  pokóy 
został placem poległych, a w szystko okry­
te laurami odniesionych z w y c ię z tw , le­
żało bez duszy.

Jakiś tra f  a raczey odurzenie zanie* 
sło Macieia sztikaiącego w ody do łóżka 
naszego Pocztm istrza, ten znowu w y ­
szedłszy na dwór wpowrocie trafił do 
śpiącego Edw arda i p rzy  nim się poło­
ż y ł ,  a tak w  łóżku Pocztmistrza chra*
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pał nasz M aciey, a Edward znalazł obok 
siebie wesołego gospodarza —  Nikt tey 
pom yłki nie w idział, bo każdy spał sma­
czn o , dopiero gdy słońce dobrze pokóy 
rozw id n iło , a odgłos trąbki przyieżdza- 

• iącego passażera co raz się mocniey dał 
s ły sze ć , pobudzili się w szyscy , przecie­
rając Ociężałe powieki po tak długim 
spoczynku. Lecz iakie było  zadziwienie 
g d y  k ażd y  znalazł się nie na swoim rriiey- 
sctt. —  W s z y s c y  śmieli się z tak szcze­
gólnego zdarzenia, a każdv uniewinnia- 
iąc sięy przypisow ał to nieszczęśliwemu 
przypadkow i......—  Tłómaczenie to było
przyiętem, a wśrzód wesołych żartów, 
ubierano się iak n ayp ręd ze y , aby zaraz 
pd śniadaniu ruszyć daley, nie czekaiąc 
dłużey na podobne niespodziewane a ie- 
szcze przytrafić się mogące zdarzenia.—  

W  krotce dano śniadanie, a nasi po­
dróżni widząc iż ich fundusz znacznie 
się zmnieyśzył", postanowili znowu iść 
piechoto, a spełniwszy na konieczne go­
spodarza żądanie kilka toastów Za zdro­
wie całey armii, iak równie za zdrowie 
p iękney Pocztmistrzówey i całey pocz­
tów ey rzeszy , wśrzód nayczulszych
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uścisków i Oświadczeń w yszli dalszą kori*» 
tynuow ać podróż, życząc sobie szczerze, 
ab y  podobnych nigdzie więcey nie znay- 
dować noclegów.

Już byli za miastem, a- długa drze­
wami wysadzona alea, którą szli, uprzy- 
iehmiała podróż, którą wrśrzód nayw e­
selszych- kontynuowali dyskursów , przy- 
pominaiąć sobie całego woiażu p rzypad ­
k i ,  a szczególniey pomyłkę Macieia na 
w czorayszym  u Pocztmistrza noclegu. —  
Śmiał się Edward ż w ybornego tłuma­
czenia wesołego swoiego towarzysza, a Ma­
ciey przypomniał E dw ard ow i miłostki 
starey aktorki i rzekł: prawdziwie m y 
óbadwa stworzeni iesteśmy dla starych 
k ob iet, bo W P a n a  matka Dyrektora te­
a tru , a mnie pani Pocztmiśtrzowa szale­
nie ro/kochała. —  Edw ard śmiał się z w e­
sołych pustot swoiego towarzysza, p rzy­
rzekł ile możności uciekać od napa­
ści podeszłych aktorek, i radził te same 
Ostrożność zachować Macieiowi, ieżeli b y  
ieszcze w yp ad ł gdzie nocleg na pocztęie.

W śrzó d  takich rozm ów , zbliżali się 
do ciemnego la s k u , do którego tem chę- 
tniey dążyli,' im w ięcey pragnęli ucho-
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dzic przed dopiekaiącym skwarem śłon- 
ca , które ich nieznośnie w  podróży utru- 

i dzało* Już byli weszli do pożądaney ci­
szy , a drzewa pod rozłożystemi gałęzia- 
m i, chroniły chłodu szukaiące ptaszęta, 
g d y  usłyszano szczekanie psów , a w mo­
ment strzał, k tóry  tak zdawał się bliz- 
kim, iak żeb y  o kilka kroków przed nie­
mi sztrzelono. Nie długo spostrzegli w y ­
chodzącego człowieka trzymaiącego w rę­
ku świeżo ubitego zaiąca któremu wier­
ne assystowały p ieski, liżąc farbę któ­
rą skrapiał ziemię. — • U b ió r( Strzelca, 
składaiący się z zielonego sukiennego 
spanceru , i takichże spodni, małego okrą­
głego k aszk ieta , i długich za kolana bu­
t ó w , przytem tw arz łagodna i poważna* 
ośmieliła naszych podróżnych do zbliżenia 
się pod pozorem zapytania o drogę pro­
wadzącą do miasteczka W * * *  o którą 
iuż się w przód zainformowali wychodząc 

i z noclegu.—
, M yśliw y spoyrzat na obydw óch 1 to- 

1 nem łagodnym , łącząc uśmiech który  ty l­
ko rzetelne z w y k ł  zdobić usta , r z e k ł : 
moi przyiaciele, miasteczko o które mnie 
zapytuiecie, iest z tą d  o 3 mil odległe*

C 1 2* )
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lecz droga tak iest fatyguiąca dia wiel­
kich p iasków , które zaraz w yszedłszy 
z lasku u y rz y c ie ,  ze dziś doyśdź nie po­
dobna, co w ięcey że nigdzie na drodze 
nie ma austeryi, w k t ó r e y b y  można od­
począć dla pokrzepienia s i ł , i schronie­
nia się przed deszczem , k tóry  w krotce 
padać będzie, bo gęste ch m ury co raz 
mocniey zaciemniaią pogodne niebo.*...* 
Jeżeli więc chcecie ( tu  znowu zaczął 
nabiiac f u z y ą )  póyśc ze mną, spocznie­
cie przynaym niey pod strzechą, nie w y ­
stawiając się na nieprzyiemnośc gwałto- 
w n ey  u le w y ,  która niebawnie nastąpi... 
E dw ard  spoyrzał na Mdcieia, lecz ten 
nigdy nie myśląc nad odpowiedzią (szcze- 
golniey gdzie rachował na w yg od n y spo­
czyn ek  )  serdecznie podziękował za 
oświadczenie, i przyiął gościnne zaprosze­
nie poczciwego strzelca. Szli więc pro­
wadzeni przez ludzkiego człowieka, lecz 
Maciey zawsze zostawał z tyłu  (co b y ło  
skutkiem boiaźni nabitey f u z y i )  a E d ­
w ard który  dobrze wiedział o tc h o r zo -» 
stwie swoiego towarzysza, tak zatrudniał 
naszego m yśliwego, iż ten równie będąc 
zaięty młodym pod różn ym , zapomniał
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żriiowu o Macieiu, który  iak naywolniey 
postępuiąc za niemi, iak naygoręcey pra­
gnął ty lk o  dostać się do domu. W  tym  
w  naym niey spodziewanem mieyscu p s y  
ru s zy ły  lisa , a nasz przewodnik zapo­
mniawszy o grzeczności podróżnym na- 
leżney, przebiegł iak strzała drogę c h y ­
trego zwierza, i na kilka kroków przed Ma- 
cieiem z łożył ucjekaiącegó. Natychmiast 
Edward doskoczył po ubitą zdobyczy 
a Maciey tak  zbladł ze strachu, że nie 
b y ł  w  stanie słowa przemówić. Gdzie 
trafiony? zapyta ł m yśliw y dolatuiąc do 
M acieia, k tóry  stał iak w r y ty  w  miey- 
seu , nie śmieiąc i kroku ruszyć naprzód} 
ten odpowiedział głosem pełnym strachu 
że w  nogi, gd yż  się natychmiast prze­
w ró c ił ,  i nie w ym ów ił pół słowa.... My- 
śliw y nie uw ażał odpowiedzi przelęknio­
nego Macieia, a E d w ard  gryzł usta, pa­
trząc na smutny stan w  iakim się ie- 
go tow arzysz znaydował.— *

Już deszcz rzęsistemi kroplami pa­
dał na naszych p od różn ych , gdy zoba­
czono zdaleka maleńkie w  lesie świateł­
ko  , a Maciey z ukontentowaniem poka­
zał go p rzew od n ikow i, czekaiąc odpo- _
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wbsdzi skąd b y  to było , lecz został na* 
tyęhmiast zaspokoionym , gdy ten tak  
się odezwał: To światło w  oknie które 
widzicie, iest u moiego podleśnego, od 
którego mamy ieszcze pół drogi do do­
mu... W  tym lesie, mówił daley m yśliw y 
mam 4. pod leśn ych , a sam iestem ic.h 
naczelnikiem.... W ię c  zapewne rzekł E d ­
w a r d ,  to są lasy rządowe... Tak iest 
odpowiedział prow adzący, a ia iestem od 
lat 3o nadleśnym , znam prawie każde 
tu drzewo, a zw ierzynę m ógłbym w am  
policzyć. Bardzo wierzę rzekł E d w a rd , 
lecz iak trudno b yd ź  musi przyzw yczaiać  
się do tak odludnego mieszkania«*... Roz- 
śmiałsię nadleśny i rzekł: W  wieku W P a -  
na trzeba ś w ia t a ,w  wieku moim spokoy- 
n o śc i, to więc co mnie dziś baw i nie 
może się W P a n u  p od obać, iak przeci­
wnie.... dla tego d o d a ł} można się ze 
wszystkiem oswoić, a córka moia, która 
ma lat i 7 pomimo edukacyi iaką iey dać 
b yłem  w s ta n ie ,  przekona W  Pana o tey 
p r a w d z ie ,  gd y  spokoyność domową nad 
w szystk ie  wielkiego świata przekłada 
z a b a w y  , i iest zupełnie szczęśliwą.....
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Edw ard zam ilk ł, lecz iakiś w ew nę­
trzny instynkt prowadził go do domu 
nadleśnego , z takiem serca wzruszeniem , 
że nie mógł wstrzymać się od kilku głę­
bokich w estchnień, Maciey zaś pośpie­
szał nie tak dla przekonania się o pra­
wdzie przez Nadleśnego w yrzeczoney, iako 
raczey dla nasycenia wygłodniałego żo­
łądka. —

K ażdy więc miał cel inny dostania 
się iak nayprędzey do dom u, bo utru­
dzony nadleśny chciał spoczynku, E dw ard  
pałał taiemną chęcią poznania 17 letniey 
córki, a Maciey w zdych ał do pełnego 
talerza  Nakoniec doszli do upragnio­
nego mieysca, a gospodarz zapukaw szy 
do drzwi zaw ołał: otwórzcie kochane 
d z ie c i, prowadzę wam dwóch poczci­
w y c h  w oiażerów , k tórzy  robią nam za­
szczyt i pragną przenocować w naszey 
lepiance,... Natychmiast w yszedł mło­
d y  c z ło w ie k , i o tw orzył drzwi ca- 
iuiąc z uszanowaniem rękę ludzkiego go­
spodarza, Na wstępie do pokoiu, które­
go czystość i porządek odpowiadał du­
s z y  równie czystey i ludzkiey, powitał 
siedzącą żonę, na którey tw arzy  łago-
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dnośc z dobrocią mało wata się, tpmi sfo-
w y: witam cię dobra Jaguniu, oto(obra- 
caiąc się do naszych podróżnych )  masz 
dwóch kawalerów do w yb oru , ale uwa- 
żay dobrze na równość w ie k u , ż e b y ­
ście się z Anielką nie pokłóciły   Roz-
śmiała się szanowna na ten żart małżon­
k a ,  i pocałowaniem serdecznem podzię­
kow ała mężowi.... W id o k  takiey nie-
w inney i wzorowey* miłości, rozczulił 
naszego M acieia, a E dw ard westchnął 
ty lko  nad nieszczęściem, że dotąd nie 
miał kogo tak czule uściskać.... W  tern
też nadszedł tak dla Edwarda upragnio­
n y  przedmiot, a skromność złączona z na- 

I turalnem ułożeniem całey postaci, w  ubio­
rze nie wym uszonym , coraz więcey do*« 
dawała pow abów  tey  czaruiącey dzie­
w czyn ie , która w oczach Edwarda zdawa­
ła się nie porównaną..:. Spostrzegł to Ma- 
c ie y ,  i szepnął do ucha Edw ardow i; 
w szakże mówiłem że oprócz Em my, któ­
rą sądziłeś b yd ź  naypięknieyszą, są ieszcze 
i inne w śwdecie dziewczęta...... Nie dręcz
mnie odpow iedział, a ciężkie westchnie­
nie odnowiło rany przypomnieniem ulu­
bionego sobie przedmiotu, W  tym go-

(  i S 7  )

http://rcin.org.pl



gpodarz po uczynioney ceremonii odszedł 
dla rozebrania się z sukien strzeleckich 
a nasi podróżni zostali ty lko  wśrzód go*
Spodyni domu i niewinney iey córki >.
Różne na przemiany b y ty  zapytania tak 
ze strony m a tk i , iak piękney Anieli, na 
które Maciey dość wymownie odpowia^ 
d a ł ,  E dw ard  zaś w zd ych ał i stał iak
piem y  Nie uważała tego gospodyni do*
m u , bo cały  dyskurs b y ł  obrócony do 
Macieia, ale domyślna i przenikaiąca 
A n ie la , w  iednym momencie zgłębiła stan 
duszy młodego Edw arda a korzy  staiąc 
z chwili zatrudnienia m atki, skromnie 
z oczami na E dw ard a zwróconemi.rze­
k ła :  lubo p ierw szy raz mamy honor mieć 
ich w  naszym dornku, zdaię się iednak, 
że humor nie iest właściwym dla wieku 
W P an a? ... .  Edward milczał, a westchnie­
nie całą było  odpowiedzią, ona też cią­
gle patrząc na niego pomieszanie mówiła 
daley: oddalenie się od domu rodziny, 
i ulubionych sobie osób, często iest skut­
kiem melancholii, która na całey W P a ­
na tw arzy  zdaie się byd ź  rozlaną.......
Praw da odpowiedział E d w a r d ,  że dłu­
gie oddalenie bolesne i smutne robi nam
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wspomnienia, ale przytomność piękney 
osoby.... co? co? rzekła Aniela, iakby 
nie roznrnieiąc zwrotu Edw arda obra- 
paiąc oczy na matkę, praw dziw ie, mó­
wiła daley poiąć nie m ogę, iak można 
dla uroioney tylko  fa itazyi, porzucać 
drogą roddnę i dobrych przyiacio ł, dla 
zobaczenia obcey ziemi, wystawiaiąc się
na przykrości i niebezpieczeństwa!......
Prawda od >owie E d w a rd , ale też i w o­
jaże są często skutkiem niespodziewane­
go trafu a może i potrzeby..  Tak  iest
odpowie A nielą , ale co się nayczęściey 
zdarza (  ile to z książek wiedzieć można )  
rodzą się z w y k le  z aw an tur, których  
się młody człowiek uchronić nie m oże, 
a po k tó r y c h ,  porzucenie o y czy ste y  
ziemi koniecznie nastąpić musi.... Nic na 
to nie odpowiedział E d w a r d ,  a w  tern 
lu d 'k i  gospodarz w szedł do pokoiu 
w lekkim szlafroku trzymaiąc lulkę w  rę­
ku , te m id o  przytom nych od ezw aw szy  
się słowy; Cieszę się z tak piękney zgo­
d y ,  otoż to dopiero praw dziw e poró­
wnanie w ie k ó w , a pannę Anielę nie mo­
żna o zły  gust posądzić, ile że matce 
zostaw iw szy pierw szeństw o, nie żle po-

9
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dobno w yszła  na takiey -dyspozycyi.....
Nie robiłam w yboru  kochany oycze, 
gdyż ci panowie równie, mi są przyje­
mnymi kiedy potrafili pozyskać przyiaźń 
iego, ale gdy tego pana (pokazuiąc na 
M acieia) mama starała się b a w ić ,  ia 
wzięłam sobie za powinność, rozerwać 
tego młodego iegom ości, k tóry  zapewne 
dosyć się znudził moim dyskursem, kie­
d y  pomimo nayusilnieyszych starań, nie 
mogłam go wprowadzić w  wesoły hu­
mor , k tóry  z w y k le  iest duszą dobrze 
dobranych towarzystw.... Nic to nic 
dobra Anielciu rzekł gospodarz, nie za­
w sze człowiek iest usposobionym pomi­
mo żyw ego z natury charakteru do za­
b a w y ,  są bowiem takie zdarzenia, któ­
re niszczą w  iednym momencie zaród 
nayw eselszych imaginacyi. E dw ard w e­
stchnął, i uczuł wr głębi duszy wyrzeczo^ 
ną praw dę a tkliwem na Anielę spoy- 
rzeniem, dał uczuć zupełną moc tey  głę- 
bokiey uwagi gospodarza, który  potem 
obracaiąc się do żony rzekł: wszystko to 
dobrze Jaguniu , ale nam trzeba posił­
ku po utrudzaiącey faty d ze , lecz nim. 
to nastąpi, każ nam przynieść butelkę
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miodku dla rozgrzania żołądków.... Na*
tychmiast hoza Aniela, poskoczyfa w y ­
ręczyć dobrą m atkę, a ludzki gospodarz 
tak mówił do p od różn ych : Jestem nie- 
przyiacielem w szystkich  zb y tk ó w  a mier­
ność iest moią ulubioną chimerą, dla 
tego chociaż z Opatrzności B o sk ie y y 
w szystko  mam w  dom u, nayczęściey 
w  wieczór piię skromny miodek iako tru­
nek k ra io w y , zd ro w y i posilaiący, cq 
zaś nay w ię c ó y , że mi przypomina da­
wną prostot? naszych naddziadów, którzy  
p rzy  umiarkowaném iego u ż y c iu ,  żyli 
czerstw o, i wesoło.... Po krótkióy pau­
zie tak daléy m ówił: chociaż zostaię 
w  służbie o b cé y , pamiętam iednak żem 
Polak , i szanuię dawne zw yczaie dro^ 
gich Rodaków....- Bardzo sprawiedliwie 
rzekł Maciey , b o d ayb y  w szyscy  szli za 
tym  przykład em , tym  sposobem nie w y ­
chodziły b y  pieniądze za granicę na porte­
r y  , szam pany, i tyle  w y szu k an y ch  
zb y tk ó w  , bez k tórych  wiele krain mo* 
głoby b yd ź  w  lepszym  nie równie stanie. 
To zepsucie idzie z góry rzekł gospodarz, 
a w s z y s c y  lubią naśladować m ożnych, 
nie rachuiąc smutnego następstwa........

9*
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E dw ard ciągle milczał, & całego świata roz-s 
kosze z wszystkiemi bogactwami b y ły  nk 
czem w  porównaniu piękney i skromney 
Anieli. W  tym nakryto stolik, a piękny 
c h le b , młode m asło, i ser owczy, skła­
dały  wieczerzą szczęśliwych mieszkańców 
odludnych lasów... Uymuiąca otwartość 
gospodarza, szczere chęci żony, i zrę­
czne krzątanie się Anieli dodawały wię- 
cey ieszcze wesołości, p rostey, ale z serca 
pochodzącey gościnności. P rzy  wiecze­
rz y  gospodarz iak k a żd y  passyonowany 
m y ś l iw y ,  zaczął rozmowę o sarnach, 
d z ik a ch , bekasach , k aczk ach , pewnym  
będąc że to nayw ięcey będzie bawić na­
szych podróżnych} lecz E dw ard bardzo 
mało odpow iadał, a Maciey ciągle mil­
c z a ł ,  sądząc więc że go słuchąią oba- 
dw a z uwagą, temi zakoń czył słowy: 
W P a n  m łody kawalerze (obracaiąc się 
do E d w ard a) zostaniesz iutro w  dom u, a ia 
mu dam maleńkie zatrudnienie, które gę 
zapewne Bawić b ę d zie , m y zaś starzy 
(spoglądaiąc naMacieia) poydziemy wimie 
Boże w  pole, rozumiem bowiem że mu 
niemałą zrobię przyiem ność, kiedy bez, 
wielkich zachodów i fa ty g i,  Będziesz Bił
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ba stanowisku które ci oznaczę, wszy* 
śtko co się nawinie...;; Pokornie dzięku- 
ię rzekł M aciey , i przepraszam że mu 
służyć nie m ogę, mam albowiem krótki 
w z ro k , powtóre ręcę mi się trzęsą, a po 
trzecie...... dodał gospodarz strzelać zape­
wne nie umiem, i to będzie iedną z n a y -  
ważniey szych p rzy czy n  któremi się
W P a n  zasłaniasz..... Tak iest, odezwał 
się Edw ard śmieiąc się z tłumaczenia Ma- 
ćieia, móy tow arzysz iest nieprzyjacie­
lem broni palney* a z zw ierzyną lubi się 
spotykać ty lko  na półmisku* ieżeli więc 
W P a n  dobródziey pozwrolisz, ia zastąpię 
moiego przyiaciela. W y b o rn ie  rzekł go­
spodarz, i serdecznie uściskał Edw arda. 
Maciey cieszył się z odmiany p ro ie k tu , 
czuiąc wielką wdzięczność dla E dw ard a, 
który  go od takiey uwolnił przechadz­
ki} obawiał się iednak dowiedzieć ia- 
kiem zatrudnieniem będzie musiał w y ­
ręczyć w  domu swóiego tow arzysza, któ­
ry  miał pozostać, ieże liby ' ten szedł 
z gospodarzem. Po podwieczorku po­
dziękowali u k ło n e m , a w eso ły  nadle- 
śny biorąc za rękę Macieia rzekł: W T a n a  
słabości o iakich nam powiedziałeś, nie­
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zdolnym go.robią do polowania, ale w y ­
bornie będziesz mógł pomagać' Anieli do 
robienia siatko w e y  to rb y  , z k torey  za­
myślam zrobić prezent moiemu staremu 
przyiacielo,wi.... J tego rzekł Maciey 
wpraw dzie nie umiem, ale ieżeli tylko  
idzie o trzymanie i podawanie nici, to 
pomogę naychętniey.... Nie na tem koniec 
odezwała się Anielka, (  tłumiąc się od 
śm iechu) trzeba ieszcze w p r z ó d y  po- 
zwiiac w szystko w  szpulki i moteczki, 
późniey ponawlękać na d ru c ik i, i z nay- 
w iększą  zręcznością podawać mi nitkę, 
za  n i t k ą ,  w  takim kolorze , o iaki za­
wołam.... Zginąłem k r z y k n ą ł  M a c ie y ,  
taki ambarass niczem się nie różni od 
uganiania się za niewdzięczną zw ierzy­
n ą ,  ale to szczęście przynaym niey że 
pod dachem.... i bez strzelania dodała 
gospodyni dom u, śmieiąc się z tak o c z y ­
wistego lenistwa i tchórzostwa dobrego 
Macieia. —  W s z y s c y  byli wesołymi iak 
można n aylep iey , a nasz Maciey b y ł  
przedmiotem wielu ż a r tó w , i dowci­
p n y ch  ale nie obrażaiących ugryżków  
p iękuey i skromney Anieli, ju ż  się też 
dobrze zciemniło, podano św iece , ago-
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spodarz zaproponow ał grę na co chę­
tnie przystał E d w a rd , sądząc, iż będzie 
mógł bliżey siedzieć p rzy  Anieli, a w t a -  
kiem położeniu lepiey odkryie swoią dla 
niey skłonność. Podano natychmiast kar­
t y  francuzkie a kallabrak zagaił grę kom­
panii. —  Lubo (jla Macieia i ta gra zu­
pełnie b y ła  o b cą , p rzy  dobrey iednak 
informacyi Edw arda obiął ią w  momen­
cie i grał szczęśliwie, gospodyni domu 
b y ła  także w y g r a n ą , gospodarz prze­
grał mało, a roztargniony Edw ard prze­
gryw ał bez ustanku z obok sie­
dzącą A nielą , lecz to b y ł  skutek poło­
żenia w  iakim b y li  oboie, szczera zaś 
attencya Macieia, żeb y  nie przegrać 
ostatków pozostałego funduszu podróży, 
skutkiem doić znaczney w yg ran ey  uwię- 
czoną została/ w  tym dano znac że k o ­
lą c y  a na stole, a graiący opuścili natych­
miast stolik.... P rzy  kolacyi bawiono się 
w esoło, lecz gospodarz pomimo tey przy- 
iemności iaką czuł z mówienia o myśli- 
w stw ie , strzegł się w p row ad zać co w  ta­
kim przedmiocie, ab y  znowu nie w y ­
stawie Macieia na żartobliwe prześlado­
wanie przytom nych. Różne i w  różnvch
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materyach szły  następnie iedne pó 
drugich ro z m o w y , w tym zaczęto d y ­
skurs o w o ysk o w o ści; tu dopiero nasz 
M aciey zapomniawszy iak na nieszczęście
0 przypad ku  iaki go spotkał, gdy go go­
spodarz na polowanie z sobą zapraszał, 
z  zapałem opowiadał k rw aw e walki i 
b itw y  których  b y ł  naocznym świadkiem
1 w  których sam wiele ucierpiał. Powsze- 
n y  śmiech Zagłuszył opowiadanie Macieia 
a gospodarz chcąc go z tak wielkiego w y ­
prowadzić am barassu, rzekł do przyto­
m n ych : uspokóycie się moie dzieci, Je­
gomość bowiem opowiada nam sen sw óy 
iaki miał przed rokiem , wszakże to nic 
nie iest nie podobnegó. W s z y s c y  się 
u ciszy li, a Maciey podług zwyczaiu z zi­
mną krw ią koń czył kapłona. W  godzi­
nę po kolący i udano się na spoczynek 
a E dw ard  ciągle b y ł  zaięty piękną Anie­
lą i polowaniem, w którem , chciał po­
kazać znaiomosc sztuki strzeleckiey a tym 
sposobem ziednac sobie w zględy i przy- 
iaźń gospodarza. Macieia zaś ciągle za­
trudniała m yśl, iak się pokaże przy ro­
bieniu siatkowey t o r b y , którą przekli­
n a ł ,  nie maiąc o iey robieniu nayraniey-
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śźegó wyobrażenia. Nazaiutrz równd 
t  dniem głos trąbki i psów obudził Ed* 
w a rd a , na którego iuż czekał gospoś 
d a iż ,  ofiaruiąc du beltów kę, i szeroki 
pas z nabóiami. G d y  iuż w szyscy go­
tow ym i byli do drogi (p rż y b y ło  bowiem 
kilku m y ś liw c ó w ) w yszli razem wśrzód 
odgłosu trąbek i n a w o ły w a ń , Maciey 
zaś czem pręd/ey skoczył do drzwi, któ­
re natychmiast zaryg low ał, postanowi­
wszy" tak  długo leżeć w łó ż k u , dopóki 
ci nie powrócą z polowania w ysta- 
wiaiąc się nawet na głód i pragnienie, 
a to iedynie w  celu uwolnienia się od 
Zwiiania nici do siatkowey to r b y ,  któ- 
rey zapomnieć nie mógł żadnym Sposo­
bem. —  Już blizko była  godzitla 12 kie­
dy ieszcze nasz Macieyr b y ł  w łóżku prze- 
klinaiąc polow anie , a głód iuż dokuczać 
co raz mocniey żaczyoał p rzy zw y cza­
jonemu do rychłego iedzenia żołądkowi. 
Długo sam z sobą passował się, nie w y -  
chadząc z łóżka dla dogodzenia apetytow i 
k tóry  zw y k le  o tey godzinie b y w a ł  nay- 
w ię k s z y ,  lecz z drugiey strony przewi­
d y w a ł  na iaki śmiech się w y s ta w i,  ie­
żeli w  sam obiad przyidzie dopiero do
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robienia to rb y  siatkow ey; postanowił 
więc zachorować, a ta myśl zdawała się 
naylepszą do uniewinnienia się w  oczach 
piękney Anieli. Nie myśląc długo zwią­
zał g ło w ę , i zaraz w szedłszy do pokoiu 
przepraszał nayuniżeniey że pomagać nie 
będzie , z p rzy czy n y  bólu g ło w y ,  który  
go noc całą bez odpoczynku dręczył. 
U w ierzyła  temu szanowna gospodyni do­
mu , patrząc na iego położenie, szczegól­
nie y wzbudziła w n ie y  litość ta zmyślona 
układnośc , k tó r e y u ży ł  dla oszukania do- 
brey  i łatw ow ierney gospodyni. Ale nie tak 
łatwo b yło  zwieść przenikliwą A nielę , 
która poznaw szy dobrze, źe ten Macieia 
w yb ie g  iest skutkiem lenistwa, rzekła 
do matki tonem niby politowania: Dobra 
m am o, sposób ratowania jegomości bę­
dzie naylepszym i nayskutecznieyszym 
przez dietę, widać bowiem iż musiał żo­
łądek zepsuć przez zb ytek  o w ocó w , ro­
zumiałabym więc że filiżanka herbaty  
Maciey zgrzytnął zębam i, usłyszaw szy 
taką r a d ę , a gospodyni przed herbatą 
radziła kilka łyżeczek  gorącego rosołku. 
Niech sobie k a żd y  w ystaw i stan nasze­
go Macieia, k tó ry  będąc zawsze z do-
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brym  apetytem , musiał pomimo chęci 
przestać na rosole, naydotkliwiey zaś 
bolało go t o ,  że iego wyrachowanie po­
kazało się mylnem i bezskutecznem. Dłu­
go siedział myśląc co daley zrobić, a za 
każdem spoyrzeniem na Anielę powtarzał 
tylko c ic h o : Przeklęta dieta/., diabeł iey 
podszepnął herbatę.... iuż nigdy choro­
wać nie chcę.... co zaś naywięcey drę­
czyło Macieia, ze Aniela z w yrządzoney 
mu psoty widoczne okazywała ukonten­
towanie, a ubolewaiąc n iby nad iego cier­
pieniami, radziła aby się uspokoił i b y ł  
cierpliwym  do iu tra , wróżąc mu zupeł­
nego zdrowia nadzieię.... Maciey słuchał 
chociaż nayniechętniey rad Anieli, lecz 
żołądek tak go coraz mocniey ściskał, że 
ten nareszcie uczuł mdłość, i z nay- 
większą pokorą upraszał o kieliszek w ódki, 
którą za naylepszą osądził na uśmierze­
nie boleśei żołądka.... Nie panie Ma- 
cieiu rzekła Aniela, wódka nie zrobi 
W P a n u  tego skutku iakiego się spodzie­
wasz, ia mu lepsze znalazłam lekarstwo: 
to mówiąc poskoczyła do szafki stoiącey 
pod oknem i natychmiast nalawszy kil­
kanaście kropli anodinum na cukier, pD-
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dała m u , nalegaiąc a b y  bez namyśle« 
nia ż a ż y ł , co po wielu ceremoniach 
i trudnościach w y k o n a ł ,  pizeklinaiąć 
w  duszy całą lekarską sztukę i medv kamen- 
t a ,  nadewszystko nie znośne sposoby ku-  ̂
ra c y i ,  iakie dla niego wesoła wynaydówa« 
ła  Aniela* Po krótkiey chwili w yszedł 
z pokoiii dziękuiąc za staranną gorliwość, 
myśląc iednak zawsze nad wynalezie­
niem skutecżnieyśzych szrodków lecze­
nia żołądka, iak obrżydłemi anódinami 
i herbatą. W  tych  myślach błąkał się 
po różnych stronach leśnictwa, a pod 
pozorem agitacyi, szukał ty lko  żviące- 
go człow ieka, a b y  mu choć za zapłatą 
nie odmówił żywm ości; życzenie to zo­
stało nareszcie uzupełnionem , g d y  w  od­
daleniu nieiakiem usłyszał uderzenia ce­
pa i śpiew pracowitego rolnika* Szedł 
więc prosto za głosem i z radością nie­
pojętą spostrzegł człowieka ( b y ł  to pa­
robek nadleśnego )  młócącego w stodole. 
Maciey zbliżył się pow itaw szy go spo­
sobem wieśniakom z w y c z a y n y m : Szczęść  
B o zel  Day Boże , odpowiedział rączy pa­
robek i młócił nie zważaiąc na przecho­
d n ia , ten też stał tak d łu go , dopóki
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sam zapytanym  nie będzie; lecz na pro«s 
ż n o , bo parobek żw aw o obracał snopy 
i bił b ezprzestanku nie mówiąc do Ma­
cieia ani słowa. Znudzony nakoniec 
daremnem oczekiwaniem rze k ł,  p r z y ja ­
cielu dla kogo pracujesz? Dla Boga nay- 
p ierw ęy rzekł^ parobek , a pofóm dla
mego dobrego pana  Któż iest tw ó y
p a n ,  i dla czego dobrym go nazywasz? 
Móy pan odpow ie, iest nadleśny tutey- 
§zy u którego służę, dobrym zaś. na­
zywam  go dla tego, że nagradza pra­
c ę ,  i nie robi k r z y w d y  w  zapłaceniu, 
dla tego też Bóg błogosławi, ą ł z y  
uciśnionych nie dręczą iego sumnienia... 
Dobrze mówisz rzekł Maciey, dobremu 
j sprawiedliwemu Panu winien człowiek 
pracować ochoczo i szczerze..., ia też tak 
robię odpowiedział parobek, i młó-: 
cił przyspiewuiąc sobie wesoło. Nare­
szcie postawił cep , żmiótł zmłócone żiar- 
no, przeżegnał s ię ,  dostał z torby pół 
bochenka chleba i ser, który dobrze 
będąc urządzonym, łamał się w kawałki. 
Tu nasz Maciey nie mógł się wstr/y^ 

* mac , od proszenia aby mu dał skoszto^ 
wac wieyskiego chleba, mówiąc że iest
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nayzdrowszym  pokarmem. Ludzki pa­
robek dał mu chętnie i rzekł:  zapew ne, 
nie. będzie zdawać się dobrym chleb 
razow y gru b y którym  m y ży ie m y, cho­
ciaż t^ri iest zd ro w szem , iak wasze 
sp ecyały  , na które trwonicie pieniądze 
bo  ̂ nie doświadczamy (żadnych sła­
bości , a zęby mamy mocne i białe......
Prawda przebąknął Maciey fmaiąc pełną 
gębę sera) że macie zęby iak słonie, bo 
widzę iak zmiatasz g r a c k o , a ia choć
mam apetyt w yd ołać ci nie mogę......
W ię k sza  praca w iększy robi a p e ty t ,  
a do naszego chleba żebyśm y mieli deli­
katne z ę b y ,  'fan;.by nie w ystarcza ły  iak 
na czas k ró tk i, a późniey musielibyśmy 
przestać tylko na barszczu, który  cho­
ciaż iest z d ro w y m , nie może b yd ź  tak 
posilaiącym iak gruby ch leb , i żytne 
kluski któremi żyiemy....  W y b o r ­
nie się tłumaczysz rzekł M aciey, cho- 
ż y  z ciebie p arob ek, trzeba tylko  aże- 
byś  się ożenił a będziesz wzorem dla go­
spodarzy  Podziękował skinieniem gło­
w y  ża dobre życzenia i pochw ały, i zno­
w u  wziął się do pracy. Maciey pożegnał 
wesołego parobka i wrócił do pokoiu

(  i 4ł  )
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w  lepszym humorze, co było  skutkiem 
nakarmienia się w yb ornym  ehlebem , 
którym  go ż w a w y  poczęstował rolnik, 
a który  iak mówił, T)ez porównania b y ł  
lepszym iak anodini z pieszczonych rąk 
Anieli. Na wstępie do pokoiu , p rzyw i­
tanym został uprzeymie od gospodyni 
domu która zaraz zapytała się o stan 
zdrowia. L epiey  się mam odpowiedział 
M a cie y , agitacya b y ła  mi naylepszym  
doktorem , czuię ulgę bólu g ło w y a żo­
łądek tak mam czy sty , że mógłbym inż
bez obaw y napełnić go natychmiast.....

. Szczęśliwa słabość rzekła śmieiąc się Anie­
la , W P a n  po iedno godzinnym spacerze '
iuż iesteś w stanie  zieść całego wołu......
Tak dużo nie, * odpowie z zimną krwią 
M aciey , ale gd y b ym  go na cztery po­
dzielił części, w te n c z a s  ziadłby się po­
woli.... D obry apetyt iest także szczę­
ściem rzekła gospodyni, dowodzi bowiem 
mocną kon sty tu cyą , i całą budowę w e ­
wnętrzną.... co t o , to prawda rzekł Ma­
ciey, że moia budowa tak iest mocną, 
iż w  śrzodku żołądka można b y  nay-
większą założyć restauracyą  a Aniela
d od ała: żeby potrzeba ma konsystencyi 

\ *
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postawie pareset żarłoków , k tórzyb y  tak  
pgromną zapełniali przestrzeli a razem 
wygodnie życ mogli..,. Stwierdził to Ma­
ciey, a dobra gospodyni śmiała się z żar­
tó w  Anieli, i szczególnych pochwał żo­
łądka wesołego Maeieia. —  W  tym głos 

< trąbki dał si<̂  s łyszeć , a to było  hasło 
* powracaiących m yśliw ych , gdy to usły­

szała Aniela, cąfuiąc z przy mileniem rę­
kę szanowney matki prosiła aby  mo­
gła oskarżyć Maeieia, który ani mo­
mentu nie pomagał iey do robienia ' 
siatkowey torby. Zezwoliła matka na 
ten żart Anieli, a Maciey myślał tylko  
iak się gładko w yk rę c ie , i cob y znaleść 
na swoie zupełne uniewinnienie. —

Myśliwi weszli do p ok o iu , a spoy- 
rzenie Anieli, iuż w  progu oczekiwało na 
wchodzącego E d w ard a, który b y ł  nad- 
zw yczaynie w esołym , i serdecznym uca­
łowaniem ręki powitał gospodynią domu 
i piękną A nielę , Maeieia zaś pozdro­
w iw szy  po przyjacielsku, zapytał zaraz 
Jak mu czas schodził przy robieniu tor 
b y  do którev on b y ł  przeznaczonym. 
Maciey szepnął do ucha Edwardowi aby 
w ięcey nie przypominał tak utrudzaiącey

http://rcin.org.pl



p ra c y , do którey  go u ż y to ,  i a b y  
ile możności naym niey mówił o te y  nie 
szczęśliwey to rb ie , która go ty le  naba­
wiła kłopotu. Gospodarz po przebrania 
się wszedł do p o k o io , a po przywitaniu 
i ucałowaniu drogiey małżonki i piękney 
Anieli zaraz na* wstępie zap yta ł Macieia, 
iak mu schod/iła praca tak p rzyiem n a, 
iak  iest robienie siatkowey t o r b y ,  z mło­
dą dziew czyną ?.... B y ła b y  nieporównanie 
słodką i nayprzyiem nieyszą z w szystk ich  
prac na świecie rzekł M aciey , g d y b y  nie 
przypad ek  nagłego bólu g ło w y  i żołądka 
dla którego , pomimo nayszczerszych chę­
c i ,  dopomagać nie b yłem  w s t a n ie ,  gó- 
dney córce W P a n a  dobrodzieia.... Tu do 
piero Aniela z całą mocą zm yśloney zło­
ści rzek ła ;  prawda że Pan M aciey d o -- 
skonale udaie c h o re g o , i iuż mama litu-, 
iąc się nad nim, dysponow ała rosół dla 
ogrzania żołądka; k ied y  ia , p ozn aw szy  
dobrze że to iest tylko  forte l, którym  
się chce od robienia torby siatkow ey 
u w oln ić , w ypersw adow ałam  danie mu 
tego, radząc d ietę , i skutecznieysze ano- 
d in i, które za ży ł pomimo chę^i , będąc 
tak zrdrowym iak teraz.... Nie złe lekar-

10
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Stwq panie M acieiu, rzek ł śmieiąc się 
gospodarz, otoż to ¡est w et za wet cq 
kobiety  tak  lub ią , ą ia £ebym jeszcze 
b y ł  p lo tk ą , m ógłbym powiedzieć ? kto go 
w d a is z e y  miał k u r ą c y i , i koipit winien 
ocalenie drogiego życia.... W s z y s c y  prosili 
a b y  powiedział, samMaciey zapomniawszy 
o widzeniu sję % parobkiem , nąlegał ko­
niecznie, a b y  go nie oszczęd zał, ten też 
nie d a w szy  się długo prosię opowie­
dział , iak b y ł  uczęstow any ęhlebem i se­
rem , o.d pracowitego ęhłppką i iak to 
skutecznem  b yło  rem edium , na ból gło­
w y  i żołądka..., W s z y s c y  się śmiali żM a- 
c ie ią , a wesoła Aniela pow tarzała co mo­
m e n t, że nie ma lepszego lekarstwa na 
ból g ło w y  i żołądka, iak chleb yazow y 
z  krowim serem..... Maciey widząc iż się 
w y k rę c ie  nie m o ż e , i że sprawiedliwie 
zasłużył ua tę karę i prześladowania 
r z e k ł;  przyznaię że chorpba moia b y ła  
z m y ślo n ą , ale przysięgam , że g d y b y m  
praw dziw ie m ia łk ię d y  ch o ro w a ć , to ra- 
czey  w o lę ,  iak dzień ca ły  latać za zaią- 
c e m , lub siedzic w domu nad robie­
niem to rb y  siatkow ey. -— Sposob ta­
kiego tłumaczenia s i ę ,  rozśmieszył
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w s z y s tk ic h , a Aniela co moment w yrzu - 
cała niegrzeczność Ma'cieia dodaiąc, że 
b y io b y  naysprawjedliw iey ab y  była  ka­
ra na ty c h ,  dla k tórych  naymnieysze za­
trudnienie iest ciężarem, ab y  ich odsunąć 
od tow arzystw a lu d z i ,  a tem samem i od 
Żyw n ości, iako do niey nie maiąęych 
prawa..... Surow e postanowienie rzeki 
pokornie M acjey , tym  sposobem poto­
w a  żyiącycb  um arłaby z głodu , bo z w y ­
kle należą do klassy p różn iak ó w , k tó ­
rych  prąęuiące żyw ic  muszą ręce.,,.., Do. 
syc spprow r z e k łN poważnie gospodarz, 
iednak dodał, (obracaiąc się do Macieia,) 
należało się przecię chód dla ceremonii 
cokolwiek pomódz Anielą ile że ta praca 
nie iest utrudzaiącą z młodą, i iak rozu­
miem przystoyną dziewczyną..,.. TuM a- 
ęiey klękpął a w zią w szy  rękę Anieli 
w  te się odezw ał w y razy :  P a n i! czuię żem 
zasłużył na k atę nie pomagaiąc do robo­
t y ,  do którey przeznaczony zostałem.... 
O ! w ielużby to na moiem m ieyscp, mie­
li się za nąyszczęśliwszyęh, g d y b y  mogli 
b y d ż  uczęstnikami tak przyiemnego z nią 
zatrudnienia.,... E d w ard  spoyrzeniem na 
Anielę potwierdził w yrzeczoną praw dą

.i',

, (  7 )
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która równie w  duszy piękney Anieli zu­
pełne znalazła potwierdzenie ' A  za­
tem mówił d a le y , racz darowrac moiemu 
lenistwu , a bardziey oziębłości dla płci 
p ię k n e y , która iest skutkiem wieku i tey 
o styg łey  k r w i ,  która słabe zaledwie ty l­
ko  iest w  stanie u trzym yw ać życie......
A  która (d o d a ła  Aniela podnosząc go 
z  z iem i) tak  go przedziwnie utrzymuie, 
nie pospolity daiąc apetyt. —  Tu Maciey 
pow stał z ziemi, a w sz y sc y  śmieli się s ły­
sząc usprawiedliwienia Macieia i ża rty  
dow cipney Anieli.

Po k rótkiey  chwili nakryto stolik 
a ubita zwierzy na , napełniała talerze 
przyiacielskiey w ieczerzy. W s z y s c y  b y ­
li w e s o ły m i$ E dw ard  siedząc obok Anie­
li praw ił bez ustanku grzeczności, co 
uważali rodzice ciesząc się wewnętrznie 
z  ich dobrey harm onii, gdyż E d w a rd  
oboyga szczególnieysze pozyskał w zglę­
d y  } oyciec zaś czekał ty lk o  chwili zro­
zumienia całey ta ie m n icy , którą co raz 
lepiey o d k ryw ał Maciey z wrodzoną so­
bie przenikliwością, a E d w ard  przez sku­
te k  edukacyi umiał się w  każdym  po­
dobać momencie, a tym  sposobem , $u-
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pełne zyskał zaufanie. Tym czasem g d y  
różne rozm ow y uprzyiem niały wieczór 
tak  wesołego zgromadzenia, Maciey z peł­
nym talerzem przed sobą, widząc nay- 
lepszą sposobność opowiedzenia swoiey 
biografii, którą od ; apetytu zaczął w y ­
prowadzać ( g d y ż  to b y ła  ulubiona iego 
m aterya) tak m ów ił: zaćni gospodarze! 
chcąc wam dac maleńkie w yobrażenie
0 nałogu moiego obżarstw a, muszę na 
wstępie pow ied zieć, że iestem synem 
ro ln ika , który  p rzy  ciężkiey pracy te  ̂
mu stanowi w łaściw ey  , »iadł dużo i czę­
sto. Ja byłem , mówił daley, iedynym  
synem tych  pracow itych ludzi, a zatem 
w szystkie  ich skłonności prze la ły  się we- 
mnie , i tak otwartość i rzetelność wzią­
łem w  udziale od m atki, pracowitość
1 dobry apetyt od oyca. Aniela zaczę­
ła śmiać się głośno , mówiąc iż nie nay- 
lepiey naśladuie oyca sw oiego , gd yż  za 
pracowitość wziął lenistwo p rzy  w y b o r­
nym ap etycie , o którym  iuż w s z y s c y  
przekonali się dostatecznie, a Maciey tak  
daley rzecz prow ad ził:  Oyciec pana E d ­
warda upodobał mnie sobie i w ziął do 
dom u, gdzie zostawałem  tak długo, iak
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długo ż y ł  wśrzod szczęścia dobrych dzieci 
i przyiacioł. Po śmierci iego , i ia posze-i 
dłem w  świat szukać sobie lo su , a błą­
dząc lat kilka po różriych stronach mo- 
iey  o y c zy zr ty ,  znalazłem szczęśliwym 
trafem syna moiego dawnego dobrodzieia 
(pokazuiąc na E d w ard a)  który  b y ł  mo­
im panem , a dziś^ dodał z westchnie­
niem , przez porównanie losów...- został 
w iernym  prZyiacielem, i towarzyszem po­
dróży- Tu z a m ilk ł , a ł z y  w  o cz a c h , 
opowiadaiącego p rzerw ały  na moment 
opowiadanie  ̂ które w sży ścy  z nayw ię­
kszą słuchali liwagą- E d w ard  siedział 
z a m y ś lo n y , gospodarz i gospodyni mie­
li zwrócone oczy  na Macieia, a Aniela 
co moment ściskała rękę nieszczęśliwego 
młodzieńca- Po krótkiey chwili mówił 
d a le y :  Trzeba państwti wiedzieć ie  maią- 
tek  oyca pana E d w ard a  b y ł  zńaćznym  
i że b y ł  naybógafsźym  obyw atelem  
w  W oiew ó d ztw ie  * * *  ta maiętność iest 
własnością w  połowie ięgd, a w  połowie 
s io s t iy ,  która dotąd iest p an n ą, że zaś 
maioletniemi są obóie, opiekunowie przez 
ś. p. oyca naznaczeni, trudnią się u trzy­
m ywaniem  pięknych i rozległych włości.
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#an Edw ard iako m łody k a w a le r ,  chciał 
ż y ć  na wielkim św iecie , obrał więc 
W a rsza w ę  zà miëysfcë stałego mieszka­
nia , ià zaś w d zięczny zà dóbrodziey* 
stwà od oyba iego otrzym ane j powróci^ 
w szy  z dłógiey podroży w  celu s łu ż b y  od- 
bytéy^ z riiepoiętą radością znalazłszy 
syna moich dobrodzieió w j przyiąłem obo- * 
w iązki służącego1, i w  tyni charakterze 
blisko lat dw a, à teraz k ilka  tygodni ia­
ko tow arżysż niespodziewanego woiażu, ’ 
z  przybranym  tytu łem  w ięcey  przyiacie- 
ła iak sługi zóstaię..u Tli zn ow u skoń­
c z y ł ,  à podziwienid okryło  tw arze słu- 
chaiących^ łz y  zaś piękney Anieli ̂  iak 
p erły  porartnëÿ w io s n y ,  skropiły Smu­
tną tw arz na którey piętno w ew nętrz­
n ych  cierpień w y r y ła  głęboka melancho­
lia ;  E dw ard  zaś cżęStemi westchnienia­
mi stwierdzał ópowiadanie Macieia. Ttt 
gospodarz który  ty lko  ż imion znał na­
szych p o d ró żn y ch , za p yta ł E dw ard a 
ó nazwisko familyine oyca^ nie chcąc 
iak mówił w ied zieć , o p rzyczyn ach  ich 
nieszczęść, à E dw ard  p ierw szy raz od 
w yiścia swoiegó w  podróż w y r z e k ł  na- 
żw iskó zmarłego o y c a ,  a to w yzn an ie
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w zbudziło takie w yk rzyk n ien ie  w  gospo­
d a rzu , że w sz y sc y  strw ożyli się co b y  
Kyło skutkiem tak  wielkiego uniesienia. 
Nareszcie po krótkiey  chwili rzekł gospo­
darz: wstańmy od stołu, opowiadanie moie 
długiego potrzehuie czasu, a są niektóre ta- 
iemnice-które dla służących powinny zo­
stać ukrytem i. Natychmiast weszli do po­
bocznego p o k o iu , którego ściany zapeł­
nione b y ły  rozmaitą strzelbą, torbami, 
i różney wielkości rogami, a całe zgro­
m adzenie, czekało iak nayniecierpliwiey 
na przyrzeczone opowiadanie. M aciey t y l ­
ko  za każdem spoyrzeniem na ściany 5 
pow tarzał że p ierw szy p okóy znayduie 
nie równie lepszym do długiey deklama- 
c y i , iak m ały tylu  strzelbami obsa­
dzony arsenał, który co moment opo- 
wiadaiącego i słuchaczy w praw ia w  nie- 
bespieczeństw o,- i na oczyw istą w y s ta ­
wia zgubę.... Tu znowu śmiech powstał 
p o w s ze ch n y , a gospodarz tak zaczął mó­
wić. Nim w am  zacznę kochane dzieci 
opowiadać historyą daw ney moiey z o y -  
cem Edw arda przyiaźni , zasiądźcie miey- 
sca spokoynie, a b y  potem nie b yło  prze­
szkody..., W s z y s c y  zaięli mieysca stoso*
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w n e , bo gospodarz z żoną na, kanapie, 
Edw ard z Anielą na nizkiey pod oknem 
sofie, a M aciey usiadł na progu, utrzy- 
muiąc, iź to m ieysce iest naywygoclniey- 
szem do słuchania drogich wspomnień 
przyiaźni...., a Aniela dodała, ie  i ła- 
t w e y  reyterady, w  p rzypad ku  iakiego 
nieporozumienia co znowu wszystkich 
rozśm ieszyło, a po krótkiey chwili po­
c zc iw y  gospodarz tak  m ówił: oyciec
Edw arda b y ł  nayprzód , moim szkolnym 
kollegą, po ukończeniu zaś zaszczytnie 
n a u k , oddał się p ra w n ic tw u , i został 
z powszechnym  dla kraiu pożytkiem ziemi 
D obrzyńskiey Regentem. Tu E dw ard nie 
mógł w strzym ać się od śmiechu , i p rzy­
pomniał sobie mowę pogrzebową nad 
ekonomem m ianą, którego Maciey ta k ie  
zrobił Regentem , dla wielkiego z herbem 
krw aw nika , a gospodarz tak  daley koń­
czył. L at kilkanaście niezmordowaney 
pracy, iako gorliw y urzędnik , zyskał 
ufność o b yw a te li ,  żyiąc skromnie , zro­
b iw szy  znaczny maiątek osiadł w  W o - 
iewództwie K* * * i tam, wśzród spo- 
k o y n e y  domowey z a c is z y , koń czył dni 
z  piękną i dobrą m ałżonką, a m atką
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fedwarda którego ia$ iak się zaraz do  ̂
w iecie , iestem chrzestnym oycęm..... Ttt 
ł z y  z la ły  tw arz  szanownego gospodarza 
a E dw ard  ż uszanowaniem całował ie- 
go ręce , badaiąć w  Oczach Anieli* ia- 
kie to opowiadanie zrobi na niey w ra­
żenie. Macie y zaś tak serdecznie w z d y ­
chał siedząc na progu, źe pomimo nay- 
w iększey uw agi słuchaiących * często po­
budzać musiał do* śmiechri, na reszcie 
po długiem milczeniii, za p y ta ł  gospoda­
r z a ,  iak prędko opowie zdarzenie zosta­
nia óycetń chrzestnym  E d w a r d a ,  i po­
znania iegó m atki, która podług opo­
wiadania ś. p.. iego oyca w  dw a lata pó 
ślubie £yc przestała; a teri tak daley 
kon tyn uow ał: Mieszkałem w  sąsiedztwie 
oyca E d w a rd a , byliśm y obadwri, k a w a ­
lerami, szkolna p rzy iaźń  zawsze nas ści­
śle łączy ła . Poznaliśm y razem Eleonorę 
(to  b yło  imie ś; p. matki E d w ard a) i b y ­
liśmy rywalami...; Mąciey rzekł: słodkie 
wspomnienia m łodości!, a gospodarz tak  
k o ń c z y ł  dalsze opow iadanie. — * M óy ma- 
iątek nie b y ł  na teri czas dostatecznym  
do utrzymania £ony, umiałem to poznać 
dokładnie, z  tąd osądziłem za rzecz nay-#

t
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lepszą nie przeszkadzać O ycu W P a ń a *
, a zostawuiąc sobie p rzy ia źń , prosiłem 

t y lk o ,  a b y *  ieźeli tetl mary aż przyidzie 
(do skutku* a miec będą syna ia mógł 
b y d ź  iegó chrzestnym  Oycem* na có chę­
tnie przystał, biorąó td za dówód inoiey 
dla niego przyiaźni. Bóg ziścił iegó na- 1 

dzieie, a, ia miałem ukontentowanie zow 
stac chrzestnym  Ó y ce m , có w ięcey  w y ­
prosić ieszcże, a b y  W P a n ii  dano imie 
E d w a r d ,  które lest moiem także imieniem*
T u  E d u a rd  znowu ucałow ał ięce Szano­
wnego prżyiaciela ś.* p* Ó y ć a ,  a Maciey 
tzekł; k tob y  się mógł ż  nas spodziew ać, 
abyśrdy ó kilkadziesiąt mil od m ieysca, 
mogli źnałesc w  tak odludnych lasach , , 
szkolnego kollegę nieboszczyka Jegomo­
ści, a razem O y ca  chrzestnego,Edw arda?..
To mówiąc tak  p ła k a ł ,  że w szy scy  tym  
widokiem rozczuleni, przekonali się o isto­
tnie dobrem i tkliwem sercu Macieia 5 Ed**

' ward całow ał w szystkich  wśród łez  i we- 'y 
stchnień, ‘a dobró matka tuliła na łonie 
swoiem zapłakaną i cierpiąc^ Anielę^ W U  
dok tent b y ł  praw dziw ie sm utn ym , bo 
Czuły G ospod arz, m nożył westchnienia* 
które żal i daw ne wspomnienia Przyia*

t
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V 1
i  ni głębokie w  sercu odnaw iały pamiątki. 
Nakoniec ia k b y  z długiego letargu obu­
dzony M aciey, rzekł: dzień tak  św ietny, 
k tó ry  nam ty le  słodkich i drogich odkrył 
taiemnic, powinien się wesołym zakoń­
c zy ć  finałem, w s z y s c y  pochwalili zgo­
dnie proiekt Macieja, a ludzki gospodarz 
kazał zrobić pon czu, po tak wielkiem 
•w całym  Domu zamieszaniu, które iednak 
ty le  w szystkim  przyniosło ukontentow a­
nia.—

W  Momencie podano poncz a rozw e­
selony gospodarz w y p ił  za zdrowie swoie- 
go chrzestnego syna,* E d w ard  dobroczyn­
nego gospodarza i gospodyni nie wyłącza- 
iąc piękney Anieli, M aciey zaś całey kom­
panii i śczęśliwego odkrycia tak  w ażn ey 
taiemnicy. Powszechna radość rozw ese­
liła tw a r z e ,  a gospodarz tak mówił do 
przytom nych: nigdy nie zapomnę kiedy 
przyszedł moment naszego rozstania się: 
( b y ła  to chw ila otrzymania moiey posa­
d y  )  przychodzę więc do ś. p. nieboszczy­
k a ,  te na wstępię mówiąc do niego słowa: 
B y w a y  zdrów dobry przyiacielu! O b y  
Bóg zlew ał na dom tw ó y  błogosławień­
s tw a ,  a E d w a rd  ( pokazuiąc na W P a n a
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lezącego na ten czas w  k o le b c e )  a b y  
wzrastał na pociechę waszą i oyczyzn y... 
Nie spełniły się życzenia W P a n a  Dobro­
dzieja, rzekł Maciey c ich o , i znowu u- 
siadł fia progu.,, Spłakaliśmy się p rzy  po­
żegnaniu iak dzieci, mówił daley gospo­
darz a ś. p. nieboszczyk tak  mi odpowie­
dział: Z a cn y  kollego (zaw sze mnie tak po 
szkolnemu n a z y w a ł)  życzę  ci w szystkie­
go wzaienjnie dobrego* a s/czególniey a- 
byś mógł znaleśc żonę tak  dobrą, iak 
iest moia Eleonora  I to się, niech bę­
dą Bogu dzięki ziściło dodał, całuiąc o- 
bok siebie siedzącą Jagusię, i do serca 
przyciskaiąc A nielę , Maciey zaś skakał 
do gory i wrzeszczał z całego gardła: sczę- 
śliwe o d k rycie , ile nam w szystk im  do­
brego zrządziło!

Nareszcie gospodarz postawił szklan­
kę i tak  daley mówił: Oto ten sztuciec 
tu reck i, (zd eym uiac  go ze*sciany) iest 
także pamiątką przyiaźni po ś. p. niebo­
szczyku oyca W P a n a ,  a zmiata o 5oo. 
kroków  chociażby naymnieyszą ptaszynę... 
G d y  to usłyszał Maciey zerwał się, padł 
przez próg i stłukł szklankę z ponczem , 
powtarzaiąc: sztuciec turecki o 5oo kro-
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Jtów zmiataiący p taszyn ę , niech mnię 
od wszelkich przypadków  broni i zacho, 
w a.— - Przyszedłszy do przytomności iak 
naypokprniey. u prasza ł, ażeby kopripaniia 
raczyła się przenieść do Innego pokoiu, 

-gd yż  w idok ty lu  ra?em strzelb, a nay- 
bardzięy sztućców tureckich , odbiera mu 
dobry humor, nądewszystko £e przy go­
rącym  p o n czu , nie naylepiey iest b y d ź  
w  mieyscu gdzie dużo broni, gd yż w  u- 
niesieniach m yśliwskich, często można o*, 
myli w szy s ię , wziąć człowieka za zająca, 
lub królika... T a k , tak , pow tórzyła  Anie­
l a ,  ieieli ma długie cienkie uszy, krótkie 
nogi, duże przenikaiące oczy, ą boiaźliwe 
serce... M aciey nie zrozumiał że to zastoso­
w ano do niego, i odszedł spokoynie do 
pokoiu Stołowego do ktprego się w szy scy  
po krótkiey przenieśli chw ili, śmieiąc się 
£ uęinków A nieli, i sczególnieyszyęh u- 
w ag lękliwego ]Vlaęieta. Praw dziw i6 mó­
w ił na wstępie E d w a rd , nie wiem pod 
którą nasz Maciey rodził się gw iazd ą, a- 
le mógłbym przysiądz iż e  an| pod płanetą 
znaku  panny, ani Strzelca, gd yż ani k o ­
biet , ani myślistwa nie lubi... Oto rodzi­
łem się rzekł Maciey pod wagą i dla te-
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go ważę wszystkie niebezpieczeństw a, j 
ile możności wystrzegam  się przypadków ., 
W yb ó rrią  odpowiedź, rzek ł gospodarz { 
napełnił próżne szk lan k i, prosząc tylko  
Macieia, aby nie siadał na progu i nicze«* 
g °  się nie obawiał a nadew szystko żeby 
nie tłukł s zk la n e k , k tórych  nabycie dla 
odległości miasta, {rudnem się stąie-. Za- 
dney w ięcęy nie stłukę rzekł pokornie 
M aciey, abym  tylko  nie słyszał o ture- \ 
pkich sztućcach, i przebrzydłem  strzela­
niu... Znow u zasiedli w  około sto lik , a 
gospodarz tak  daley omwił: Nie chcę a- 
byście nan* opowiedzieli ca łey  w aszey  
podróży p rzy p a d k i,  ale iedfiak wart o b y  
w iedzieć, ęo was ti| do nas sprow adziło, 
i iakie p rzygod y w y p ę d ziły  ich z tak u- 
lubioney dla m łodych ludzi stolicy—  E d ­
ward ęiągle m ilczał, gospodyni zaś domu 
i Aniela nie spuściły oczu z M acieia, któ­
rego otwąrta szczerość zawsze przyiemnie 
bawiła śłuchaiących. Oto, rzekł M aciey 
ia Państwu Dobr: opowiem w szystk o  
i przyrzekam  naysolennięy, źe g d y b y  nas 
naywiększe miało z tąd spotkać nieszczę­
ście nic nie u k r y ię , oddaiąc się zupełnie 
pod ich sąd, k tó ry  rozumiem będzie wy**

(  ? '>9 )  .
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miarem bezstronney sprawiedliwości. *...* 
W s z y s c y  przyrzekli słuchac Macieia , ten 
też zaczął opowiadać początek w szyst­
kich nieszczęść iakich doświadczyli od 
momentu porzucenia o yczystey  ziemi, 
w  sposób następuiący: W iadom o zapewne 
W P a ń s tw u  Dobr: że żyiąc na wielkim 

, świecie, trzeba się stosować do przyiętych 
zw yczaiów , mody, chim er, i zb y tk ó w , 
co my potrafiliśmy w yb orn ie , bo z pen- 
syi iaką nam Opiekunowie rocznie prze­
zn aczyli,  utrzym yw aliśm y piękną angiel­
ską karetę , kabriolet i duży podróżny 
kocz chociaż nigdy nie wyjeżdżaliśmy 
z  miasta, do tego maiąc stosowny lokal 
i podług naynow szych  żurnalów co 2 4 go­
dzin świeżą garderobę, żyliśmy dobrze, 
i iak to mówią w  naylepszym tonie. Clio- 
vot i Poirier byli naszymi Restauratorami 
a teatr francuzki iednym z nayprzyiem- 
nieyszyćh zabaw... Czem uż nie teatr pol­
ski zapytała skromnie Aniela ? Bo polski, 
odpowiedział Maciey, a zatem tyle  bawić
nie może.  Bardzo sprawiedliwie rzekła
gospodyni dom u, a Maciey* tak daley 
mówił: kiedy iuż to wszystko mamy, 
i zdaie się że nam niczego w ięcey nie po-

( l60 ) :  ̂ ^ •; .]
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trze b a , spostrzegamy konieczną potrze­
bę choroby, i tak Pan E dw ard dziś na- 
p rzykład  p rzy  herbacie , dostaie palpi- 
ta c y i  serca, nazaiutrz rano febry kata- 
rovyey , a yt wieczór Już całego miasta do­
ktorowie, zieżdzaią się dla zrobienia konsy­
lium. Ta modna chorobą która się na­
z y w a  chim erą, kosztuie z winem, kola- 
ęyą  i desserem dla całego m edyczne­
go fakultetu, 200 duk. a w  5 dni, wsta- 
ie zd ro w y iak rybka.... Ta choroba rze­
kła śmieiąo się A n ie la , podobną iest do 
W P a n ą  bólu g łow y i żo łąd ka, a gospo­

d a rz  ciągle k iw ał g ło w ą , siuęhaiąc z n a y -  
większą uw agą opowiadań Macieia... Nie 
na tem koniec rzekł M aciey , trzeba 
pr/ecię mieć dom urządzony w  guście 
świeżym , a meble uchow ay Boże kraiowe. 
To się rozumie rzekła A n ie la , bo iąkże- 
b y  się na sosnowym stoliku w y d a ł  pa- 
ryzk i zegar, k tó ry  koniecznie na* ma- 
ho.niowey z wyzłąeanemi bronzami pow i­
nien stać' komodzie!... A  tak rzekł Ma- 
c ie y , panna Aniela mogłaby nąypiękniey  
Upstrzyć pokoje g d y b y  mieszkała w  sto­
licy , ma bowiem gruntowne w yobraże­
nia dobrego gustu i mody* *—  Nigdy^
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w ięcey rzekła, pew niebyś W P a n  nie zna«, 
lazł nad czystość i mierność , lęcz ia 
znam dobrze modnych stolicy paniczów, 
u k tórych  w  angielskiey często szkatule 
znaleśc nie można na mierny obiad, a słu­
żą cy  na próżno w zd ych aią  do krw aw o 
w ysłużon ey pensyi.... To praw da rzekł 
M a c ie y ,  ale to nikogo nie uderza bo...,. 
Kończ W P a n  rzekł zniecierpliwiony go*- 
sp od arz, m y iuż dobrze odgaduiemy przy-  ̂
czyrię , a M aciey znowu wrócił do kon- 
tyntjacyi zaczętego dyskursu. Trzeba 
wdedziec mówił d a le y , że wihst i boston 
iest ulubioną grą p ierw szych d o m ó w , 
a pan E dw ard  b y ł  ulubioną osobą bez 
różnicy na piec, gdyż maiąc dosyć pienię­
d zy  b y ł  zawsze przyiemnym i wdzię­
cznym , Młodzi kaw aleiowie obok sw oich 
b o g iń , sadzili się na rozrzutność, i z nay- 
większem ukontentowaniem p rzegryw ali 
codziennie po kilkadziesiąt dukatów , pan 
Edward chcąc równie pokazać dobrze 
zrozumianą ambicyą, p rzegryw ał co wie­
czór 100 duk: na gotowę a drugie 100 
na słowo h o n oru , w  takiem położeniu 
trzeba było  dotrzymać danego, p a ro lu , 
dług albowiem kart iest podług zasad
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wysokiego toriu, naypierw szym  długiem 
, h o n oru , cóż więc zostawało? o to , trzeba 

się było  codziennie pożegnać z ied n y m  lub 
dwoma w ierzchow cam i, koczem , lub ka- 
brioletą , a naymniey ze złotym kieszonko­
w y m  zegarkiem. Rzetelność iednak po­
mimo- tak wielkiego risico, iest nayświę- 
tszą powinnością , a raz stracony k red yt 
w  niezapłaceniu długu k a rto w e g o , w ie­
czną o kryw a hańbą.... Surow e p raw a 
rzekł śmieiąc się gospodarz, lecz poka- 
zuie się iak daleko i w styd  posuniętym 
b y d ź  musi, w  razie niemożności oddania 
innego długu.... Żadnego w styd u  Mości 
dobiod/ieiu rzekł M aciey , gd yż ty lko  
dług kartow y iest obow iązuiącym , inne 
nayprościeysze , i z czystych  źródeł po­
chodzące, nie są godnemi wspomnienia 
i nikt ich nie oddaie.... To co innego 
rzekła gospodyni d o m u , m y iednak Bo­
ga prosimy, a b y  nasze lasy od tak  pię- 
k n e y  zachował mody , gdzie dotąd ka- 

, id y  z nas uiszcza si‘ę iak może nayrzetel- 
n ie y ,  chociaż dług nie iest w isthow ym  

' lub bostonowym... To też to stolica moia 
Jagusiu, przerwał gospodarz, tern samem 
iest stolicą w szystkich g łu p stw , uprze-
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dzeń, i uroiorrych ąm bicyy, a m y leśn|: 
m ieszkąńcy, ani o tem wyobrażenia mieć 
nie m ożem y, co się dzieie na horyzoncie 
eleganckiego świata i żurnalowey mło­
dzieży dobrego tonu  Ale cóż daley
Panie Macieitf? rzekła gospodyń! domu, 
przepraszam że mu przeryw am y często , 
iest to skutek  parafiańskiey ciekawości 
wiedzie przecie co się dzieie w  miastach... 
Na czeińże skończyłem  ? zapytał Maciey, 
a Aniela przypom niała, że o d ługach , 
k tó rych  płacenie nie zgadza się z mo- 
dnemi ustawami dobrego tonu w y ią w szy  
ty lk o  dług w isth a , faraona lub bostona. 
A h a !  rzekł M aciey, chciałem ted y W F a ń -  
stw u dobrod^ieystwu powiedzieć , co się 
zrobiło z nami po zapłaceniu takich dłu­
g ó w ,  i to właśnie co iest źródłem w s z y ­
stkich nieszczęść iakie na nas su row y 
kodex bostona w ym ierzy ł a razem zin- 
nemi smutnemi okolicznościami , pomimo 
chęci do wojażowania koniecznie zmusił. 
E d w ard  widząc iż Maciey w  zapale opo­
wiadania nic zapew ne nie zatai r z e k ł : 
pozwólcie W P ań stw ro dobrodzieystwo że 
ia sam ukończę historyą moich nieszczęść, 
które w ięcey  są skutkiem niedoświad*?
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ezenia^ iak z łych  nałogów , lub zepsu­
tego serca. W ie r zę  temu dob.ry E d w a r­
dzie rzekł gospodarz, ale.złe kompaniie, 
złe to w arzy stw a, ą có więbey pieniądze! 
w rękach niedoświadczonego 1 młodego 
człowieka, które można przyrów nać do 
miecza w  ręku szalonego, a może, czego 
u ch o w ay  Boże, źli słudzy którzy  ta k ie  czę­
sto pomagaią młodym panom do trwo- 
nienia maiątków..» Praw da M acieiu? Nic 
ha to nie odpowiedział z a p y ta n y ,  a ł z y  
prawdziwego żalu oblały  twarze . obu- 
dw óch. Po krótkiey chwili rzekł Ma- 
c i e y p r a w d a  że byłem  źawsze p rzy c h y l­
nym  i wiernym  sługą pana Edwarda,, ale 
i ia nie inałó przyczyniłem  się do tego 
nieszczęścia ,v tu dopięto zaczął Opowia­
dać, iak E d w ard  pow róciw szy z śniada­
nia , po kilkodniowy m unużeuiu spał sma­
cznie , i iak przez nieostrożność iego zo­
stał skradzionym zup ełn ie , a nie maiąc 
Żadnego spesobu ratowania się ( n ik th o *  
wiem zprzyiacio i h a lo w y c h  p o ży czy c  
nie ch cia ł)  zmuszonym b yłp orzu cic  miey- 
sce zepsutyóh obyczaiów ,1 a razem szko­
łę drogo opłaconego doświadczenia, w szy­
łb y  płakali nad stanem nieszczęśliwego

; t  . 6 5  )
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Edw arda 1 znąleźli go prawdziw ie poli­
towania godnym- Nareszcie gospodarz 
tuląc do serca Edwarda r z e k ł: Powiedz mi 
młody człowieku a chrzestny móy synu 
co myślisz daley c z y n ić ,  i iaką przed­
sięwziąłeś drogę ratowania się z  tego upad­
k u ,  maiąc ieszcze znaczny m aiątek, i ro­
dzinę która ci w szystko  zapewne prze­
b a c z y ,  przez wzgląd na w iek , k tóry  
nie mógł b y d ź  w olnym  od zapłacenia 
koniecznego długu młodości?.... E dw ard
upadł do nóg rozczulonego gospodarza, 
a Aniela bez ustanku całowała m a tk ę , 
rzucaiąc tak przenikaiące spoyrżenia na 
E d w a rd a , że Maciey pafrąc na t y ­
le razem cierpiących u k lą k ł ,  a wzno­
sząc ręce ku niebu , te ze łzami w yrze k ł 
słow a: Boże! w szak szczęście Edw arda 
zależy  od iedney chwili........ Nie chciey
więc przedłużać cierpień dw óch ofiar, 
co milczeniem pokryw aią miłość... wszak 
to ty lko  nagrodzić potrafi nieszczęścia 
które zesłałeś.... W  tym  gospodarz po­
dniósł z ziemi E d w a r d a ,  pamiętaiąc do­
brze na w yrzeczone Macieia s ło w a, ten 
też p ow staw szy tak mówił: w  przypad­
ku ty m  iak iest pan E d w a rd , tylko
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W Pari dobrodziéy ratować go możesz 
a razem i uszczęśliwię...... Tu zamilkły
a spoyrzenie Anieli tak było  łagod n e, 
a razem tak przenikąiące, że te n , nié 
mogąc dłużćy zatrzym yw ać ‘ taiertinicy 
którą w  rczach oboyga odkrył kochan­
k ów  rzekł: Oyciec pana Edw arda b y ł  
serdecznym przyiacielem W P a n a  dobro- 
dzieia, szanuiesz cienie iego, z kąd wtio- 
szę, że gd y  imieniem nieboszczyka prze­
mówię do serca iego, głos móy znaydzie 
politowanie a tćm samem skróci męki 
cierpiących.......i Tłumacz się iaśnićy

panie Macieiu r/ekł gospodarz nie ro­
zumiem się bowiem na lakonicznych 
w yrażen iach , i lubię otw arty  sposób 
mówienia.»i..» W ię c  dobrze rzekł Ma- 
c ie y ,  ale przyrzeknie vcie W P ań stw ro 
dobrod/ieystwo że ia iako tłumacz serca 
pana E d w a rd a , ośmielaiąc się odkryć ie­
go szczere zamiary«, nie będę posądzonym 
ze złey strony...; W olność mówienia zo­
stawiona iest każdemu w  moim dom u, 
nie chcićy więc na próżno tracić czasu^ 
i mów co m yślisz, a zobaczymy.».. Oto 
rzekł M aciey, pan* Edw'ard kocha ser­
decznie pannę A n ie lę ,  a panna Aniela

» * ' ” 1 • r i >
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Edwarda.... Z k ą d i e  ten dom ysł? zajpy3 
tata poważnie gospodyni domu , a Maciey 
pokazuiąc na dwoie k o c h a n k ó w , k tó rzy  
co moment rośkoszą póiony rzucali wzrok 
tia siebie, dodał: Miłość iest iak oliwa* 
bó naylepiey u kryw an a w ych o d zi na 
w ie rz c h , a oczy zdradzaią całą faiemni- 
cę. —- W y b o r n e  porównanie rzek ł gospo­
d a rz , ale często można się om ylić, bio^ 
rąC oznaki przyiażni za miłość, si może 
W  Pan w tym  iesteś p rzypad ku  P. Maćie- 
iu Nic na io nie odpowiedział Maciey, 
ą E dw ard  upadłszy dó nóg rodziców Anie­
l i ,  od krył miłość, którą od pierwszego 
zobaczenia te y  piękney dziew czyn y pa­
łał*  a Aniela to samo p o w tó rzy ła , rzu- 
caiąc się na łono dobrey ? ćńołliweyr ma­
tki. Pomimo zdumienia szanow nych ro­
dziców z tak  nagłey a iednak szczerey 
miłości, potwierdzili iednak wspólne ich 
życzen ia , a oyciec* biorąc Anielę ża rękę 
rzekł:  oto, drogie dziecko, iest syn, mo- 
iego nay wiernieyszego przyiaciela * któ­
rego nam Opatrzność zesłała, aby  ci gó 
na męża przeznaczyć * idzie teraz tylko 
o t o ,  c z y  ci się p od ob a} niechciałbyńa bo­
wiem abyś k iedy złorzeczyła  ó y c u , że
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H narzucił małżonka pomimo wfasriey 
tw e y  woli.... Tu Aniela upadła do ńóg 
szanownym rodzicom m ów iąc: prawda że 
dawne postępowanie Edwarda w ieleby 
m łodych zraziło kobiet słysząc ó tak roz- 
pustnem i złem żyćiu iakie wśrzód sto­
licy p row ad ził,  l e c z ; g d y  iak się prze­
konyw am y to nie b yło  skutkiem zada­
wnionego nałogu, zepsutych obyczaiów* 
lub złego serca y mam nadzielę że czas 
uleczy dawną chorobę y a milośó moia zro­
bi go człowiekiem umiarkowanym  i po­
rządnym;...; O dobra Anielo wieleż ci 
winien będę rzekł E d w a rd , rzucaiąc się 
w  iey obięcia wśrzód n ayczulszych  iriay- 
tk liw szyćli uściśnień , a matka łącząc ich 
ręce rzekła: O b y  Bóg stwierdził naszą
Rodzicielską wolą, a wam kochane dzieci 
zsyłał błogosławieństwa i pociechy. Ma- 
ćiey tryum fował t  tak szczęśliwego zda­
rzenia i całow ał w szystk ich  wśrzód 
nay weselszych ufliesień mówiący że pier­
w szy  raz iak żyie został swatem i że 
mu pierWszai próba udałai się szczęśliwie.' 
Miłość, rzekł gospodarz óbracaiąc się do' 
młodych kochanków, k tórzy  nie mogli 
fcderwae się od siebie dlai ustawicznych!
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tisciśnień nie potrzebnie długiego czastl 
do zupełnego d o yrzen ia , tu pocałował 
i do serca przytulił żonę , prosząc aby 
opowiedziała początek ich z sobą po-i 
znania a pożniey połączenia, lecz ta 
tak  b y ła  rozczuloną patrząc na szczę­
ście Anieli, że się w ym ów iła od tak  
przyiemnego wspomnienia} młodzi ko-, 
chankowie usiedli obok siebie a tkliw a 
matka koleyno całowała ich czoła serde­
cznie przyciskaiąc do ło n a , oyciec 
zaś te y  małey familii tak  m ówił: Trze­
ba W P a ń stw u  w iedzieć, że byłem  ła­
dnym chłopcem co iest pierwszą rzeczą 
do podobania się młodey d ziew czyn ie , 
was czarn y zczerkieska, głowa z szwedz­
ka  ( ta k  albowiem dawniey za moich cza- . 
sów noszono)  w ym uskany iak lalka, 
w  stroiu narodowym  i czerw onych bo­
t a c h  ,  pokazałem się w  kościele gdzie 
moia Jagusia siedziała w  ła w ć ę ,  lecz z tak 
niewinną układnością, że pokręciw szy wą- 
sa pomyślałem sobie : to mi to dopiero 
anioł I od te y  chwili b y ła  moią bogdan­
k ą ,  a ia iey uniżonym podnóżkiem, to 
m ów iąc, z taką gracyą pocałował rękę 
swoiey Jagusi, że Maciey nie mógł w y -

(  »7° )
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trzym ać ab y  nie powiedzieć Łe nawet 
pocałowania przed lat 4o b y ły  bez po­
równania skromnieysze i poważnieysze 
iak te ra z , co matka Anieli potwierdziła* 
a gospodarz tak  daley kontynuował« 
kochałem ią z całey duszy nie mówiąc 
nigdy do niey ani s ło w a , a cała myśl 
zwróconą b y ła  iak ią p ozn ać, i to b y t  
sęk naytw ardszy. Ale pomyślałem sobie , 
iestem szlachcic, mam przecie wia- 
sney ziemi kaw ałek , a g d y b y  przyszło 
nawet do pokazania familiinych kleyno- 
tów szlachectwra ,  to w y w io d ę ,  że móy 
pradziad b y ł  Starostą, a moiey ciotki 
babka W oiew odzanką S***. Osądziłem 
więc wprost udać się w  progi szanownego 
ś. p. Stolnika (a  oyca moiey Jagusi) i tam 
prim o impeto iezeli zobaczę wzaiemne 
dla mnie afTekta JPanny Jadw igi, oświad­
czyć  się z a morem  W y b o r n ie  rzekt
M a cie y , to mi g racz , lecz c iekaw y ie­
stem końca bo początek śliczny, co 
w ięcey pełno łaciny co ia passyami lu­
bię..«. a gospodarz tak daley mówił: Po 
m szy S. wieżdżam ted y  na dzied/ieniec 
ś. p. oyca Jagusi, wylatam  z bryczki iak 
strzała, wieszam kireją z kapturem przed
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jjokoiem, a pom usknąw szy wąsa 1 czu­
p r y n y ,  wchodzę cum omnibus form alU  
taiibus  do pokoiu; *—  W s z y s c y  powsta­
li z mieysc swoich , a moia Jagusia spa­
liła raka potężnie. co mnie tak uięło, że 
w  zapomnieniu tak mocno ścisnąłem rę­
kę  Podczaszy c a , że ten z całego wrzasnął 
gardła, a ia rozumiałem, że to b y ła  rącz­
ka itioiey bogdanki..,......; B)'avissi*
rno rzek ł E d w ard  lecz koniec naycieka­
w szy . Tu sza no w: na żona gospodarza 
głębokie w yd aw ała  westchnienie , ten zaś 
tak  zakoń czy ł opow iadanie: zarekomen­
dowałem się gospodarzow i, i iak uw aża­
łem hie źle mu przypadłem  do g u s tu , 
co zapew ne b yło  dla tego,’ że Jagusia 
p atrzy ła  na mnie iak w  tę c z ę , a oyciec 
Chciał ią w yd a ć  za m ąż, bo itlż lata b y ­
ł y  potettiu... Nie byłam  ieśzcźe przestarza­
łą  rzekła gospodyni domu (rusżaiąc gło­
w ą  przez czas długi, z czego w nieyść mo­
żna że Opatach wspomniał nie dyskre­
tnie) bo dopiero kończyłam  łajt 3 1.......
Tak, tak, rzekł gospodarz, moia ry b k o  to 
le ż  to właśnie b y ł  w iek  panieński i do! 
żsimężcia . sp o so b n y , bo daw ńiey nie tak  
młodo i kawalerowie szukali żon iak te«
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raz.... Prawda rzekł M a cie y , ale za tq 
nigdy nie było  ty le  rozw odom  iak dzi- 
s i a y ; ale kończ W B ą n  Dobrpdziey daléy 
bo ciekaw i iesteśmy końca... Otpż ted y  
krótko a w ęzłowato, zaproszono pinie na 
obiad, dqbry humor, i gościnnośd gospo* 
darza rumieniła twarze ptaczaiących stół 
gości, kielichy iak grad leciały, w sz y sc y  
w y n a y d y w a li  różne v iyaty  , a ia pier­
w s z y  spełniłem duszkiem zdrowie ipoiéy 
Jpgpsi, za co huczne odebrałem b r a v o ,  
a do tego takie podziękowanie od inoiéy 
drogióy bogdanki, że na samo wspo­
m nienie, czuię mocnieyszą w  żyłach k rw i 
cyrkulacyą . Po obieclzie szukałem tylko  
momentu pomówienia sam na sam/z ś. p. 
panem Stolnikiem , a oycem moiéy Jagu­
si, do czego mi' wiele m óy przyiaciel 
Ł o w ę z y  na ten czas P*** którego tam 
znalazłem , posiadaiący zupełnie zaufanie, 
pana Stolnika d op om ó gł, krótko mówiąc 
otrzymałem pozwolenie,,Jagusia p otw ier­
dziła w y b ó r  oyęa (  b y ł  bowiem w dow - 
cep i)  a w  sam dzień moich imienin to iest 
dnia i <3 Października obchodziliśmy i dzień 
weselny k tóry  b y t  nayszczęąliw s ^ym 
w  epoce moiego życia , i razem zakon-
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czyfporządek iedno dniowego (iak W P ań - 
stwo teraz nazywacie) romansu. Zamilkł, 
a długo przypatrując się drogiey małżon­
ce, rzekł głaszcząc ią pod brodę : W s z a k ­
że nic nie opuściłem kalafiorku, i iak 
z kłębka opowiedziałem iedno po dru- 
giem.,. Serdeczne pocałowanie b y ło  wido­
czną oznaką, ile przypomnienie takie b y ­
ło przyiemnem dla serca szanowney go­
spodyni. Nareszcie rzekł gospodarz bio­
rąc ręcę młodych kochanków : Dzieci mo- 
i e ! Jeżeli mi Bóg życia pozw oli, ia na­
grodzę Edw ardow i t o ,  co stracił przez 
niedoświadczenie. — - Aniela iest moiem 
iedynem dzieckiem, a posag 100 tysięczny 
w  pocie czoła przez cały wiek móy ze­
b r a n y ,  niech będzie dla niey wianem 
a razem pew ną rękoym ią, że ieżeli pan 
E dw ard  szczerze pracować będ/ie a za­
pomni o wszystkich daw nych pustotach, 
po śmierci moiey znaydzie w papierach 
i pew nych skryptach drugie lootysię- 
c y ,  które chociaż są na długach mnie 
w innych, pewnieysze są iednak iak za fa- 
raony i w ishty. —  E dw ard ucałował 
ręce szanownych rodziców , a Aniela 
nayśw ięciey p rzy rzek ła , że w  rok ieden
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sra ley ponjocą, dobrym postępowaniem 
ziedna sobie zupełną ufność i rzetelny 
szacunek. Maciey długo milczał, nako- 
niec sciskaiąc serdecznie Edwarda rzekł: 
W s za k ż e  mówiłem źe Bóg zawsze nagram 
dza, a zw y k le  po długich cierpieniachieden 
moment wszystko zmienić potrafi.... Je* 
steś znowu szczę śliw y m , a mnie nio 
więcey nie pozostaię, iak tylko  prosie, 
abym  znowu w  liczbie sług zostawać 
m ógł, i to iest tylko  czego pragnie wierny 
Maciey i nieodstępny tow arzysz wszczę* 
ściu i niedostatku ... Nie dobry Macie- 
iu rzekł E d w a r d , całuiącgo w  usta, tobie 
w szystko winien iestem , b y łb y m  prze­
to niewdzięcznym  żebym  ci nie dał 
uczuc , iak wiele poważam twoie dla 
mnie usługi i poświęcenie się, dzień więc 
dzisieys/y k tó ry  tyle  przyniósł mi nie-' 
spodziewanego szczęścia, niech razem 
będzie dniem zaprzysiężenia wieczney dla 
ciebie przyiaźni. Od dnia więc dzisiey-' 
szego uważam w  osobie twoiey naywier- 
nieyszego p tzy iacie la , prosząc abyś mnie 
nigdy nieopuszczał, i dzielił wspólnie ta  
szczęście do którego tak wiele sam się 
przyczyniłeś.... Do żądań Edw arda przy-.

A
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pzypili się rodzice p iękn ey Anieli a na-, 
rzeczoną przyrzekła  że go uważać bę­
dzie za naypoufalszego, przyjaciela do­
m u , co w ię će y , chociaż w  praw d ziw ey - 
słabości k fo rey  mu nigdy nie ż y c z y ,  
nigd y ąnodynami uzdrawiać go nie bę­
d z ie ,  a tak  wśrzód pow szechney rado­
ści , ta mała- familHa przysięgłą sor 
bip wieczną miłoąd, szczerą przy- 
ia ź ń ,  jj flpzgonną wdzięczność, hym en 
^ w ień czył skropię m łodych koch an ków , 
ą Maciey u żyw ał szczęścia na łonie prą- 
w d ziw ey  przyjaźni ê zaw sze powtarza­
jąc słowa : Cierpliw ość iest drzewem, htó% 
rego korzenie gorzkie , lecz p o  długiem  
i  dotkliw em  doświadczeniu , naysłodsze  
yvydaie owoce.
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